
Niedziela 4 (17 stycznia^ 1909 r. J ł o K ,  f V

Wychodzi codziennie iano oprócz dni poświątecznycti.
Adres Redakeyi, Administracji i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (W asilczykow ska).

Tcletonu We 1672

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

A dm in is trac ja  o tw arta  od 10—4 po południu i od 6—K 
wieczorem .

O głoszenia p rzy jm u je  się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

kwart 
2.60 
4 .—

półrocz. rocz.
4 W 8 -
7 . -  1 4 .-

mlesltcznle
Prenum erata: W kraju  —.85 

Z agran icą  1.36 
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przód tekstem  
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop każdy nas tęp n y  raz , zh 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumsratę  i o g ł t m « n i a  p r zy j m u j e  
Adminiatracya.

P ogrzeb  zw łok
5 v P.

Alberta Szymańskiego
odbędz ie  s ię  w n ie d z ie lę  d. 4 s ty c z n ia  
r  r . o srodz;’- ie 2-ej po poł. z d. INI 28

grzy  P rozorow skie.j tri., n a  c m e n ta rz  
a jkow sk i. 10058—1

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B ulM tarno-K udrianrska Np 16. T e le fo n u  1058.

W y n a jm u je  k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, m iesięczn ie  i d z ien n ie , n a  sp a c e ry  
bale ś lu b y  i p o g rzeb y . N a  ż ąd an ie  a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

S p r z e d a ż  i ku p n oi k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i i ib e r y i. .-100- 158

TEATR MIEJSKI, D y rek cy a  S. B ry k in a . D ziś d n ia  4 go d w a  p rz e d s ta w ie n ia : po po łudn iu  „ E u g en iu sz  Oniegin*4. P oczątek  o g. 
12 i pół. W ieczo rem  „B ajka o  c a r z e  S a łt a n ie “. U cz e s tn ic z ą  pp. W oron icc , Ł u g in sk a , P ie tro w sk a , D e lm as, Ja s ie n o w sk a ; pp . 
M achin, B ra jn in , A n d re jew , C esew icz , W nukow sk i, D isn ien k o , K ow alew sk i, R abinów . P o czą tek  o g o d z in ie  7l/a w ieczo rem . D n ia  5-go 
p rz e d s ta w ie n ia  n ie  będzie . D n ia  6-go d w a  p rz e d s ta w ie n ia : p o p o łu d n iu  op. .R u s ła n  i Ludm iła", w ieczo rem  „Haiku". D n ia  7 go  po 
ra z  18-ty oper;, „ O p o w ieśc i H offm ana". D n ia  8-go op. „Carm en". D nia  li go po ra z  11-ty op. „K op ciu szek * . D nia  10-go „K sią­
ż ę  Igor". 1 inia 11-go d w a  p rz e d s ta w ie n ia : po poł. op. „Fra D ia v o lo “, w iecz. „ B o r is  G odunow". 3669—3

T E A T R  „SOŁOWCOW". D y re k c y a  L D uw an-T orcow a. D ziś 4-go s ty czn ia : W  p o łudn ie  p rz ed s taw ien ie -o d czy t „Intryga i miłość" tr a g e d y a  
rizy lle ra  w 5 ak t. W ieczorem  „Madame Sans Gfine" k o m ed y a  w  4-ch a  ta c h  Sardem . U czes tn iczą  pp. G rey , M atrozow a, Ju r je w a ; pp. Boł- 
chów sko j, B orisow , B r ia n s k ij ,  W a rsk i, D w in sk i, K ram ów , L eo n tjew , N ied ie iin , R u d n ick i, S m irn o w , S tiep an o w . C eny  z w y c z ą jre . P o n ie ­
d z ia łek  d n ia  5-go s ty c z n ia —p rz e d s ta w ie n ia  n ie  będzie . W to rek  d n ia  6-go s ty c z n ia  p o w tó r z e n ie  p rzed st-aw iien ia  d la  d z ie c i:  po 
raz  2-gi „Kot i* butach" . B ile ty , k tó re  z o s ta ły  w z ię te  n a  „Figle Scopln’a “ i „Swaty" s ą  n a ż n e  n a  to  tam o  p rz e d s ta w ie n ie  d n ia  
ll-g o  s ty czn ia . W iec zo rem  „Miłość studenta" d ra m a t w 4-ch ak t. L eo n id a  A ndre.jew a. W  śro d ę  d. 7-go „Ż ycie z n a jd z ie  '. W  czv*ar- 
tek  d n ia  8 go po cen ach  zw y cza jn y ch  p rz e d s ta w ie n ie  dla. p re n u m e ra to ró w  „ K ije w sk ija  W ies ti"  po c e n a c h  z n iż o n v c h  po ra z  5-ty „Go­
r e  o t  «i a, i w 4-ch akt. W  p ią te k  d n ia  9-go b en e fis  M. C z e r n ia c h o w a k ie g o  po ra z  1-szy  n o w a  s z tu k a  „Zony'1 w 4-ch ak ta c h . 
2) O ddzia ł k o n ce rto w y  (n a  scen ie ) z u d z ia łem  p. F ilip p i M y szu g i. 3401-3

T e a tr  „B ergon ier" . P od  d y re k c y ą  N. K ubańsk iego .

Dziś d u ia  4-go s ty c z n ia  l j  „ P u n k t u a l n i e  o  p ó ł n o c y 41, * 2 ) „ O r f e u s z  w  p i e k l e
D n ia  6-go s ty c z n ia  1) „ S o ju s z  k o k o te k ”  farsa , w  3-ch a k ta c h , 2) „W ielk i b a l m a sk o w y * 1 
K u b a ń sk ie g o . 1) ,,B ied n y  J o n a ta n ” , 2) „ W e so ła  w d ó w k a ” .

3890—3 
CC P o czą te k  o g. 

8-ej w ieczorem . 
D n ia  7-go s ty c z n ia  b e n e f is  N.

Pierwszorzędny
TEATR-BIOGRAF

K r e s z c z a t ik  Ni 25 
wprost poczty.

Dziś dnia 4-go stycznia 1909 r. w s p a n ia ły  p r o g r a m .
n o w a n ia  C e z a r a ™ ' B i a ł e  r ć t T a w i c z k i  m a tu S a ^ D o k 1̂ 0 d ra '  Z a m e k  c z a r o d z i e j s k iKLEOPATRA

s ty c z n y  w  W e s e l e  w  C h i n a c h  , Ł y i ż c w ń s S  C z ł o w i e k  m a ł p a  j g *  U l i c z n i c y  S n t

rzęsienie ziemi w Sycylii *3® MESYNYPo nad  
p ro g ra m

g d z ie  zg inę ło  p rz e sz ło  60,001; 
m ieszk ań có w .

P o czą te k  s e a n s ó w  o. godz. 12-ej. 100050—1
ie ik a  k o n c e r to w a  o r k ie s t r a .

P ro g ra m y  b e z p ła tn ie  w y d a ją  s ię  w kasie .

Uwadze Pp. Dyrektorów fabryk, cukrowni, banków i t. p,
| 2  Ogłoszenia d o  w s z y s t k i c h  g a z e t  w  R o s y i  i z a g r a n i c ą  zała twia jedyne  w k ra ju  poł.-zach. B i u r o  

o g ło s z e ń  „ R E K L A M A IJ, Kijów, Kreszczatik 41, telef. 2365. P ren u m era ta  wszystkich  pism.

W  m a g a z y n i e  P. K, R O Ż K O W A  K r e s z c z a t i k  N ?  4 0

Od d n ia  2-go s ty c z n ia  1909 roku  za p rz y k ła d e m  la t  ub ieg ły ch

Sprzedaż resztek
i p rzed m io tó w , p o zo sta ły ch  z sezonów* u b ie g ły c h , ró w n ież  k a p e lu sz e  d a m sk ie .

520o—3

T e a t r
U i e k t r o - B i o g r a f

ul. K r e s z c z a t i k  27
w p ro s t ul. P ro re z n e j.

Z n a n e g o  w  R o sy i d e m o n s tr a to r a

S Z T E E M E 1A
B W  Z a w s z e  ty lk o  n a jn o w s z e  o b r a z y .

p ro g ra m  sk ład , z 4-ch oddziałów . P o lo w a n ie  n a  k r o k o d y le . A n to n iu sz , J u liu s z  
C e z a r  i K leo p a tra  ( tra g . h is to ry czn a ), Z a k r w a w io n a  r ę k a w ic z k a  d ra m a t G. Don- 
ijuois, w y k o n an y  p rzez  n a jle p sz y c h  a r ty s tó w  te a t ru  „ R en esa in ce"  w  P a ry ż u , W e se le  

w  C h in ach . D w ie p r z y ja c ió łk i (kom . w  10-ciu ak t.)  P ie s  p o n ió s ł.

N a d  p r o g r a m  s e n s a c y j n y  o b r a z ! !

2-ga wielka serya 10051— 1

S z c z e g ó ł o w e  

z d j ę c i a  k a t a ­

s t r o f y  m i a s t a Mesyny
1) E sk a d ra  pod M esyną, 2) W idoki ro z m a ity c h  okolic po k a ta s tro f ie , 3) W y k o p y w an ie  
i ra tu n e k  z pod ro z w a lisk  ży w cem  p o g rzeb an y ch , 4) M a ry n a rz e  ro s y jsc y  n a  rozkopa li- 

sk ach , oj O fia ry  k a tas tro fy *  i o p a tru n e k  ra n n y c h .

W  n ied z ie lę  d n ia  4-go s ty c z n ia  w  dz ień  o g . 2-ej „ Ś w ię t o  d z ie c in n e 11' 
1 1 W f tc  Iff P rz e d s ta w ie n ie  cy rk o w e, u c z e s tn ic z y  Ł a w ro w  ze sw o jem i zw ie rzę tam i- 
L I  I  I | I \ b  P° ra z  1‘s z y  m in ia tu r , kom icy T rio m a le ń s tw Ł a w ro w y c h . P o d czas a n t r a k t  
W  I  I T T A I  zabaw y , ta ń c e , ja z d a  n a  kucy k ach  K in em a to g ra f . G eny od kop. 25 do 

do i  rb . Loże 4 rb. 0  go d z in ie  8-ej w ieczo rem  w ie lk ie  cy rk o w e  p rzed - 
s*aw ien ie  w  3-ch o d d z ia łach . U czes tn iczy  kom ik  ła w ro w  T ru b a  ak rob . Ę jz e n  k in e m a ­
to g ra f, o godz. lO '/j w ieczo rem  w alki: 1) G o tcz—R azum ow . 2) N o d ż i—T u o m isto , 3) Liidwjki 
z dw o m a A zon i N au k ę . 3 8 7 6 -3

Rada Gospodarzy Klubu polskiego ..OGNIW O" niniejszym zawiadamia,

że we wtorek dnia 6-go stycznia r. b. o g. 4-ej pp.
zwyczajem dorocznym w połączeniu z zabaw ą dziecinną i n iespodziankam i

odbędzie się

CHOI NKA
Opłata dla dzieci Członkow po 5 0  kop., dla gości po 1 rb. od osoby. Od g o ­

dziny 8 ej zabawa taneczna dla dorastającej młodzieży. 3 -1 0 0 3 3 -2

Zakład Fotograficzny 
G u d szon  i Gubczew slrl

P r o r e z n a
d z ien n y  
rem

Nr. 2 3 , t e le f o n  2 3 6 0 .
e le k tr y c z n y  d la  m o m en ta ln y ch  zd jęć  w ieczo- 

 •ra fo w a-
tn ic ą . Z ak ład  o tw a r ty  od 10 do 4 i od 

8 w ieczo rem . W IN U A . -„—3117- 29

D w a  p a w i l o n y *  rem  przy  now o w y n a lez io n e j la m p ie  „Jupiter"! Z djęcia  
w ieczo iow e w y ró żn ia ją  s ię  b a rw n o śc ią  i p la s ty k ą . N a jle p sz y  sp o só b  fo tog ri 
n ia  dziec i. W yższe  n a g ro d y  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą . Z ak ład  o tw a r ty  od 10 do

S a l a  K l u b u  P o l s k i e g o  „ O G N I W O 44.
W n ied z ie lę  d n ia  4-go s ty czn ia  1909 r. P ę p u la rn e  p rz e d s ta w ie n ie  po cen ach  zn iżo n y ch

rU
11Dziady' A. M ickiew icza.

P M z ą ie k  u godz. 8-ej w ieczo rem . B ile ty  w cześn ie j n ab y w ać  m ożna  w k a w ia rn i „U d z ia ­
ło w ej"  a  w dzień  p rz e d s ta w ie n ia  w k lub ie  P o lsk im  „Ogniwo". 2-10n26-2

Teatr „ I N I o d e r n e ”
K r e s z c z a t i k  Si. wprost Hotelu „Savoy“.

D z i ć  o p r ó c z  w s p a n i a ł e g o  p r o g r a m u

S zer lok  Holmes
w  sk ładz ie  gazow ym

Trzęsienie ziemi w Sycylii, Kleopatra, Cezar i Anto­
niusz: K u l t u r a  p r u s k a :  Legenda o niezabudkach

Człowiek małpa kom iczne.
1) A ry a  A rlek in a , w y k o n a  K a ren z in ; OdflZiał koncertowy! 2) Z ręczne  rączk i, w w ykon . S a rm a tó w .

"  3) Ś w in ia  śp ie w a ją c a .
S zczegó ły  w p ro g ra m a c h . 2 -1 0 0 5 4 —1

P IERW SZO RZĘDNY
BIOGRAF Fata-Morrana Kreszczatik 31, wejście 

od ulicy Luteranskiej.

DZISIAJ DEBIUTY z n a n y c h  c a łe m u  św ia tu  i lu z jo n is tó w  i m n em o tech n ik ó w

M-elle Żelina i M-r fon Dancer
zn an eg o  sa lo n o w eg o  h u m o ry s ty

Bolesławskiego-B arańskiego
P ro g ra m  k in e m a to g ra fu  złożony  z o s ta tn ic h  n a d e r  z a jm u ją c y c h  now ości.

Mesyna przed i po trzęsieniu ziemi
Królowa Egiptu Kleopatra

p ie rw szy  

r a z  w K i­

jow ie!

1 -sza
se ry a .

zrrT ° -  Przemysł w Południowej Ameryce
P o czą tek  o g o d z in ie  4-ej po p o łu d n iu .

it.d. 

1 0 5 1 -1

ul. M ery n g o w sk a  Ne 8 
obok T e a tru  M edw ied iew a.t e # t b v » r , e t e  „APOLLO"

Dyrekcya Towarzystwa.

d™ i codziennie Wielkie koncerty Galla ‘ D̂ *?eS8cea”f^fPyz udzia
A także debiuty nowych nieznanych dotąd w Kijowie artystów.

S zczegó ły  w p ro g ra m a c h . P rz y  T e a trz e  p ie rw sz o rz ę d n a  R e sta u ra cy a  ot w a rta  do godz iny  
4-ej w nocy . G łów ny Z a rząd za jący  T-wa A. W alberg .

Licytacya

g o p

10046—1

Zarząd Banku Zjednoczonego
m a zaszczyt, podać  do o gó lne j w iadom ości, ?e  na  m ocy N a j w y ż s z e g o  z a tw ie rd z e n ia  
K ady  rainrstrow * k tó re  n a s tą p iło  d n ia  15 g ru d n ia  1908 r . w sz y s tk ie  in s ty tu c je  P o łu d n io ­
w o-R osy jsk iego  B anku  P rzem y sło w eg o , n  ^  ? ____■  1 — I___________
p rz e m ia n o w a n e  zostaną, n a  in s ty tu c je  D 3 I 1 K U  ó L J B l i n O C Z O I I B *  

d la te g o  też  od dn. 1-go s ty c z n ia  1909 r. w  K ijow ie f i lia  m ie jsco w a  P o łudn iow o- 
K o sy jsk ieg o  B anku  P rzem y sło w eg o  p rz e m ia n o w a n ą  z o s ta n ie  n a  filię  B an k u  Zjed- 

v  noczonego.
Z a r z ą d  B an k u  Z je d n o c z o n e g o  z n a jd u je  s i ę  w  M o sk w ie , K u zn ieck i M o st. 

B ank Z jednoczony  m a  68 filii w  n a s tę p u ją c y c h  m ia s ta c h  R osyi i zag ran icą :

3Fi 1 i e  w M o s k w i e :
I) Arbat, 2 ) Wierchnije Torgowyje Riady, 3) Nikolskaja.

f i l i e  Z a m i e j s k i e :
R o s y a  E u r o p e js k a .

A ch ty rk a , B aku , B a łta , B a tu m , B o b ru jsk  B rześć -L itew sk i, B iia ń sk , B ia łog ród , W ilno , W i­
teb sk , W łodz im ierz  g u b ern i; lny , W o ło g d a , W iaź m a , Irom el, D w ińsk , E u p a io ry a . Je le c . 
L liz a w e tg ró d , Je frem ow , Ż y tom ierz , Iw an o w o -W o zn ies ien sk , K a łu g a , K am ien iec-P o d o lsk i, 
K in e ssm g f K irsan ó w , K iszyn iów , K ijów , Kfcwno, K o stro m a , K rem ień czu g , K ursk , L ibaw a, 
L ip ieck , M ohy low  n ad  D n iep rem  M ohylów  P o d o lsk i, N ow ozybków , O desa , O rzeł, O rsza , 
P aw ło g -ó d , B enza, P o łta w a , P ry łu k i (po łt. g.), P ło sk iró w , R y lsk , R iazań , S a ra ń sk , S a ra p u l, 
b e w asto p o l. S kopiń , S m o leń sk , S ta ro d u b , S um y, T am bów , T u ła , C h erso ń , C ze lab iń sk ,

C ze rk asy , C ze rn ih ó w , Ja ro s ła w .
R o s y u  A z y a t y c k a t  B uchara., K okanda . MC Z a g r a n i c z n e :  G dańsk , K ró lew iec.

Kapitał zakładowy Banku Zjednoczonego wynosi 7 '>  mil. rubli.
B an k .Z jed n o czo n y  m a  k o re sp o n d en tó w  p ra w ie  we w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  R osy i 

i z a g ra n ic ą .
B an k  Z jednoczony  p rz e p ro w a d z a  w sze lk ie  o p e ra c je  bankow e, ja k o  to: d y sk o n tu ­

j e  w ek sle , w y d a je  pożyczk i pod z a s ta w  p ap ie ró w  w arto śc io w y ch , d u b lik a tó w  ko lejow ych  
i to w aró w , złożonych  w  sk ła d a c h , sp rz e d a je  i k u p u je  pap ie ry*  w arto śc io w e , w y d a je  p r z e ­
k azy  i a k re d y ty w y  do w sz y s tk ic h  m ie jsc  R osy i i z a g ra n ic ą , p rz y jm o w a n e  s ą  p ien iąd ze  n a  
w kłady  i n a  ra ch u n ek  b ieżący , p rz y jm o w a n ie  w eksli i in n y c h  i.okum en tów  na  in k a sso  i t. d.

L I D ©  (Wenecya)
ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 

D -ra  K a z i m i e r z a  G r o m a n a
(p rzed tem  D -ra  E b e rsa ) . 15-5230-2 

W sz e lk ie  n a jm o d n ie jsze  u rz ą d z e n ia  lek a rsk ie . 
K u ch n ia  f r a n c u s k a  (p rz y te m  k u ra c y e  dye- 
ty czn e  w sz e lk ie g o  ty p u ). Sezon od 1-go 

p a ź d z ie rn ik a  do 15-go m a ja .

H r  P ? a p n i o l f  W. Ż ytom . 16. 9 -  12 i 5—8 
U *  U i C l I l i d K  kob. 1—2. Syf., w en . mo. 
czopie, (spec . ku r. s tr ic t) . nieru. p łc . W szy s t- 
sp ec . spos. k u r. O ddziel, łóżka . 1-180-3307 64

ZAKŁAD SZCZOTKARSKI

J. Guszczenko
p o leca  w yroby  sz c z o tk a rsk ie  w  doborow ych 
g a tu n k a c h  i p rz y jn  je w sze lk ie  o b s ia lu n k i 

w z a k re s  s ż c z o tk a rs tw a  w chodzące

u l ic a  P r o r e z n a  N r  16
N ie chcąc  p o d w y ższać  cen 
n a  m o ich  w yrobach , z p o ­

w odu  p o d w y ż sz e n ia  kom ornego  n a  loka lu  
sk lep o w y m , z a w ia d a m ia m  S zan o w n y ch  Kli- 
ien to w , że zak ła d  mój i sk lep  p rz e n io s łe m  
z pod Np . 14 p rzy  u l. P r o r e z n e j , n a  ul.

Prorczną Nr. 18, w podwórzu.
2-5163-2

K w a g a ! ! !

„Biuro m i n n u C t  Rz. K at. Tow. D obr 
( J l C . j  r  Mało Ż y to m ie rsk a  8

1786
nauczy -

w sz e lk ą

t e ie f .
Flha: L a b o ra to ru a  12. Rekomiend. 
c ielk i, bony, p fic y a L  rzem ieś l. i 

s łu żb ę  dom ow ą.
P rzy  Filii w sp ó łm ie sz k a n ie  p. u. „Schronisko 
S-tej ladwigi" d la  poszuk . p ra c y  m łodych  k a ­
to liczek . * „—2484—62

n i  U  d o św iad czo n y  p o szu k u je  
v / g . ‘ ' ł u . i l i i v  m ie jsc a . P o s ia d a  ś w ia ­
d e c tw a . C hodorków , gub . K ijow ska, K o tlar- 
ka, K. K ozak. 5-5229-3

Rolnik
żo n a ty , z d z ieck iem , z ukończoną  sz k o łą  ro l­
n iczą  zag ran /cs , i 18 -le tn ią  p ra k ty k ą  g o sp o ­
d a rc z ą , o b zn a jm io n y  z p la n ta c y ą  bu raków  
cu k ro w y ch , chow en  b y d ła  i koni p o szu k u je

Eo sad y  n a  o rd y n a ry ę , go tów k ę luu  p ro cen ta , 
a sk a w e  zg ło szen ia  do 1-go lu te g u —podoi, 

g u b . M. W a ń k o w ce , F O licrow i. 4-5231-3

O s o b a  m ł o d a ,
w ychoY .anka K uźn ic  p rz y jm ie  m ie jsce  lek - 
to rk i lub  do to w a rz y s tw a  P an i dom u — w ro ­
d z in ie  o b y w a te lsk ie j. P o le c e n ia  osób z n a ­
n y ch  w k rą ju . ln fo rm ac y i u d z ie la  „ageneya  
T o w a rz y s tw a  w z a je m n y c h  ubezp ieczeń  w e 
L w ow ie" — u lica  T rzeciego  m a ja  17.

4-5185-3

PIERWSZORZĘDNY DOM

W IN  S Z A M P A Ń S K IC H

Bmet Fils & C-o
poleca wytworny gatunek

E L i T  E S E C
z w łasnych w innic w  S z a m p a n i i .

D ostać  m o żn a  w e w sz y s tk ic h  p ie rw sz o rz ę d n y c h  h a n d la c h  w in  i re s ta u ra c y a c h .

12-5067-9

W Horodyszcze-Pustowarowieckiej fabr. cukru rozpocz­
n ie  się

od d n ia  20-go s ty c z n ia  1909 r. z w o lnej rę k i lic y ta c y a  z  p ię c iu  fo lw a r k ó w —in ­
w e n ta rz y  ży w y ch  i m a r tw y c h  (k on i 2 2 0 , w o łó w  142) m aszy n , n a rz ę d z i ro ln i- 
cz jrch , z ia rn a , n a te r y a łó w  i ru ch o m o śc i, a  ta k ż e  re m a n e n tu , z a p a só w  i ro z m a ity c h  
u te n s y li i  fa b ry k i cu k ru . S ta c y a  pocztow a, te le g ra f ic z n a  i k o le jo w a  B ia ła -C e r -

k ie w -  k ijo w sk ie j g u b e rn ii. 12—50 9 5 - 6

Zarząd T-wa Kasy emerytalnej
o fiey a lis tó w  p ra c u ją c y c h  w  ro i. i w  p rzem . ro i. od 1-go s ty c z n ia  1909 r.

Kreszczatik tfs 27, naprzeciw Proreznej
m ie sz k a n ie  Nr. 10. W inda .  T elefon  14-48

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów d y agnos tyk i  lekarskiej 

p p z y  le c z n ic y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski Nr 4, telef. 1394.

B a d a n ie  m oczu, k . iu ,  p lw ociny , t r e ś c i  żo łądkow ej 3977—16
ropy , w y sięków , b łonek  d y fte ry to w y c h  m le k a  i t. p., pod k ie ru n k ie m

D-ra A* Modrzewskiego.

P o c z ą t k o w o - p r z y g o t o w a w c z a  s z k o ] a

Zofii Żukiewiezowei
Kijów, Funduklejowska 26 (w  oficynie).

Z apis dziec i n a  d ru g ie  pó łro cze  od d n ia  2-go s ty c z n ia  co d z ie n n ie  od godz. 12-ej do 2-ej.
L ekcye  ro zp o c z y n a ją  s ię  d n ia  7-go s ty cz n ia ,  4—1003—3

K A L E N D A R Z .

4 (17) Tytusa B.

Biura Taw. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwo»), otwarte od 10 do 3 po południc 
"odziennie oprócz niedziel i świąt.

ćwiczenia w P. T. 6. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8Va—9ł/ 2. — Wtorek. Panienki do la t 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8Va—91/*- — Piątek. Parnemu 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. doDroczyanośol Mała-
Ży„omierska Nr 8, otwarte kazdodzienDie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od. 11— 1.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte oodzion- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
F il ia  Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrodnlctwa pracy „Związań ofic ja­
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, pcleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszezatik N r 41 
Kanoelarya otw arta od 12—1 i od 6— 7 wie­
czorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. W ło­
dzimierska N r 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
B u l w .  B i b i k o w s k i  eN? 4 .  T e l e f .  1 3 9 4 .

Po  ro z sz e rz e n iu  i g ru n to w n e j r e s ta u r a c j i  Lokalu p rzy jęc ie  ch o ry ch  s ta ły c h  w znow ioner e s ta u r a c j i  lo k a lu  p rzy jęc ie  
z dn iem  15 w rz e śn ia  r. b.

P rzy  le c z n ic y  .n o u la to r y u m  ta n ie .  P o n .d a -50 kop . 39 7 6 -1 6

Z Galicyi.
Lwów, 12 stycznia.

(Konferencja posłów demokratycznych.— Podola 
cy a rząd krajowy. — Przyczynek do ruskiej 

*krzywdy»).

J a k  w iad o n o ,  pod przew odnictw em  
prezydenta Lea odbyła się w niedzielę 
w Krakowie konfereneya posłów d em o ­
kra tycznych  sejm ow ych  i par lam en ta r­
nych, którzy bądź to należą do t. zw. 
polskiego s tronn ic tw a dem okratyczne­
go, bądź też są t. zw dem okra tam i 
„hezprzymiotnikowym i". R ezultat o- 
b raa  był ten, że zebrani posłowie, 
uznawszy konieczność zjednoczenia się 
w je d n ą  organizacyę ogólnokrajow ą, 
na  daw nych , wspólnych, zasadach de- 
m okracyl polskiej, ustanow ili  komisyę, 
k tó ra  wspólnie z ra d ą  naczelną po l­
skiego s tronn ic tw a dem okra tycznego 
(w K ra k o w i )  m a  podjąć rewizyę pro­
g ram ów  dem o k ra ty czn y ch  z  la t  1 9 0 0 , 
1 903 , 1 9 0 5  i 1907  i sform ułow ać wspól­

ne, p rogram ow e i tak tyczne zasady. 
K om isya w ynik i obrad m a p rzedsta- | 
wić n a  najbliższem zebraniu  posłówl 
dem okratycznych, naznaczonem na lu - |  
ty  r. b.

Następnie w spraw ie g rupy  demo-l 
kratycznej powyższych c cieni w Kole 
Polskiem w W iedniu  k o n fe ren c ja  u-| 
chwaliła, że posiewie dem okratycznij 
biorący udział m konferenc ji ,  "będa 
działali, jak o  samodzielna grupa 
myśl sw ych zasad politycznych. Del 
cyzyę tę motywuje konfereneya dążej 
niem do zharm onizow ania żywiołów 
dem okra tycznych  w Kole Polskiem.

Mamy tu  więc do czynienia z fuzy( 
w szystkich prawie posłów dem okra l 
tycznych, tak  do parlam entu , jall  
sejmu, którzy nie zaliczają się do bądf 
to dem okracyi narodowej, bądź d<[ 
s tronnic tw a ludowego. W  konfe renc ji  
brali udział pp.: Leo, S tw ierln ia , Za 
rański, Kolisi her, Staniszewski, L a n |  
dau, Rittel, Dulęba, J a h i ,  Federowio; 
Sare, Marjewski, Maiss, Doliński, Pe 
telenz, Lowenstein, Sikorski, Rutov\| 
ski, Bandrow ski, Roszkowski, Zielę 
niewski i zastępca posł£  Doboszy i 
skiego.

Co wpłynęło n a  utworzenie te fuzj^ 
Jak ą  je s t  spójnia ideowa rzeczonej, dc 
tąd luźnej, grupy? J a k ą  w artość  i trw<] 
łość p rzedstaw ia  nowa formacya?

Ju ż  na pierwszy 'r z u t  oka widzimj 
że m am y tu  do czynienia z formacy 
sztuczną, sk leconą dla celów u ty l i ta l  
nych, bez szerszej zharm onizowani 
drogi politycznej. Co poseł, to prograi 
a często raczej zupełna bezprograml 
wość. Już  sam  fakt, że luźni d o t i j  
często sk ra jn ie  rozbieżnych przekona 
ludzie łączą się obecnie, choć całe lal 
siedzieli obok siebie na ławie pos^ 
skiej, wydaje się dziwnym.

Wszak m am y tu  np. obok siebl 
niezawisłego żyda Landaua, żyda p |  
laka Lóweusteina, ex k o n se rw a ty s |  
Lea i k rakow skich  dem okratów , 
też wyrazić należy wątpliwość, czy t j  
ko względy ideowe podyktow ały  fuzy 
Są ludzie, którzy u p a tru ją  w nov 
formacyi objaw nie pozytywnych 
mierzeń i celów, ale raczej konsulic 
cyę podyktow aną pobudkam i n eg a ty 1 
nemi, chęcią przeciwstaw ienia się] 
wrogiemi in teneyam i wcbec demokj 
c.yi narodowej i prezesa Głąbińskiefi 
Być może, że tak daleko zamierzeń 
w rzeczywistości nie idą, zwłaszcl 
wobec przychylnego s tanow iska  w s |  
su n k u  do dem okracyi naroaowej 
m okratów  krakowsKich, k tó rzy  zapij 
nie nie w ielką mieliby chęć pójścia 
ka w rękę  z w ys ługu jącym  się s t l  
czykom ludowcami. (Podobno w t |  
k ie runku  rozwija usiłowania nam. 
brzyński. N otuję tę w ersyę z obowi 
k u  sprawozdawczego.)

W  każdym  razie nowej fuzyi, wol 
b raku  rzeczywistego ideowego zespj 
nia, trudno wróżyć w ybitniejszą pJ
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szłość. P raw dopodobnie skończy się 
na  usiłowaniach , o ile owocnych - przy­
szłość pokaże. Dodać tu  jeszcze dla 
w y jaśn ien ia  należy, że m am y do czy­
nienia z fuzyą posłów, a nie stronnictw , 
gdyż większość uczestników konferen- 
cyi żadnej organizacyi par ty jne j za 
sobą nie posiada.

Pogłoskę o usiłow aniu  zjednania so­
bie zjednoczonych dem okra tów  przez 
nam iestn ika, łączy fam a z coraz to 
silniej u jaw niającym  się tozdźwiękiem 
pomięuzy krakow skim i s tańczykam i i 
nam ies tn ik iem  a Podolukami. Ci osta­
tni, niezadowoleni z '-ojuszu ze Stapiń- 
skirn, a zwłaszcza z nowego kursu  u- 
k ra inofdśkiego obecnego naczelnika rzą­
du, oraz z pokornej wobec 'Wiednia po­
s taw y  m arszałka  Badeniego. coraz s i l ­
niej uzew nętrzn ia ją  swoje niezadowo­
lenie. Ostatnio organ Podolaków „G a­
zeta N arodow a", w ystąpiła  w artykule 
p. t. „A utonom ia i W ydział Krajowy" 
przeciwko W ydziałowi k ra jow em u (czy­
taj B obrzyńskiem u i Badenicm u) za 
bierne i  bezczynne stanowisko wobec 
żądań autonom icznych kra ju , a zwła 
szcza ostatn ich  żądań autonom icznych  
sejmu. Oto ( o pisze „Gazeta N aro ­
dowa":

W  łonie wydziału krajowego tkwi 
g łówny powód jak ie jś  dziwnej n ieśm ia 
łości, wahania się w s taw ian iu  autono 
mioznych żądań.

Mamy już dosyć dotychczasowych 
agend, na  co nam  nowych! — mówią 
w w ydziale kraj.;  — g m ach  ciągle roz 
szerzać m usim y, ilość urzędników  mno 
żyć. A zresztą na  teraz mało wido­
ków, ażeby m ożna w W iedniu  coś uzy­
skać, więc lepiej nie poruszać nowych 
autonom icznych  postulatów. I to jest 
je d y n y m  arg u m en tem , ażeby autono 
miczne żądania se jm u  popierać w Wie 
dniu lekk«o i lękliwie — poniekąd tylko 
dla pozoru.

1 czemu? Czy dostatecznym  powo 
dem  do d y sk re tnego  pochow ania  tej lub 
owej autonom icznej uchwały sejmowej 
na wieczny odpoczynek w piwnicach 
arch iw um  Wydziału krajow ego może 
być to, że jakiś d y g n i ta rz  wiedeński 
gn iew a się na tę uchw ałę  i nie chce o 
niej słyszeć?

Gdyby tak  byli n iegdyś Grocholscy, 
Zyblikiewicze, Ziemiałkowscy i inn i po 
litycy  nasi z pierwszych lat ery k o n ­
sty tucyjnej lekko kapitulowali przed 
b iu rokracyą  w iedeńską — czy byliby 
cośkolwiek zdobyli?

„Koło polskie w W iedoiu, bez s ta łe ­
go i sy s tem atycznego  poparcia W y­
działu krajowego, sam o nie wiele z ro ­
bi, bo ja k  ty lko przekonają się b iu ro­
kraci  w iedeńscy, iż poza żądaniam i Ko­
ła n iem a W ydzia łu  krajowego, to już  
wówczas bez ceregieli odm owne zajm ą 
s tanowisko.

A dlaczego? Oto dlatego, iż widzą, 
że pos tu la ty  Koła polskiego zm iennym  
podlegają p rądom  wpływów sytuacyi 
par lam entarne j,  podczas g d y  żądania 
Wydziału kra jow ego m ają  zawsze ce­
chę niewzruszonej stałości, jako insty- 
tueyi, od bieżących prądów niezależnej.

Obecnie kilka au tonom icznych żądań 
pozostało Wydziałowi k ra jow em u z o 
s ta tn ich  sesyi sejm owych Ho przepro­
wadzenia. Lecz n iestety, nie objawia 
on jakoś an im uszu  do ich popierania.
I d latego uważam y za potrzebne uw a­
g i niniejsze o tym  objawie w działaniu 
W ydziału krajowego otwarcie wypo­
wiedzieć*. Tyle „Gazeta Narodowa".

Krążą wersye, że Podolacy pragną 
us tąp ien ia  Bobrzyńskiego. J a k  w iado­
mo, w sejmie są liczniejsi od konser­
w atystów  k rakow skich .

Zestawienie pozycyi budżetowych dla 
Galicyi na  ro k  1909 zaw iera  bardzo 
in teresu jące  dane, w ym ow nie  i lu s tru ­
jące  „krzywdy" rusk ie .  Oto np. w ru ­
bryce w yda tków  n a  w yznania  zn a jd u ­
jem y  nas tępu jące  dane:

Gdy cały czysty  dochód z funduszów 
re lig i jnych  galicyjskiego i k rak o w sk ie ­
go wynosi 1,340,695 koron, to wydatki 
n a  wyznania katolickie wynoszą ogó­
łem 6,272,227 koron, o 1,586,327 koron

tym sam y m  stosunku  rozdzielają się 
sum y, przeznaczone n a  em ery tu ry ,  d a ­
ry  z łaski, nie mówiąc jn ż  o datkach  
na w ychow anie  dzieci grecko-katoli- 
ckich kapłanów. N aw et w ydatki na 
b iskupstw a i dyecezyę krakowską, ma 
jące w łasny  fundusz leligijny, r.ie wie 
le zmieniają ten stosunek, wynoszą bo 
wiem tylko 308.516 koron. Wydatki 
na arcyb iskupstw o  i dyecezyę ormiań 
ską  we Lwowie wynoszą tylko 55,857 
koron.

Tak  są krzvwdzeni rusini w Galicyi
J .  M .

A b d y k a c y a  k r ó l a  P io t r a .

Król Piotr jes t chory. Bal dworski odwo­
łano. Pomiędzy Belgradem a Cetynią odbywa 
się od 48 godzin ciągła wymiana depesz. Prze
wćdcy stronnictw serbskich obradują w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu koalicyjnego.

Skonsygrlpwano w Belgradzie garnizon z oba 
wy, że w tych dniach przyjdzie do rozrn- 
chów ulicznych antyri;, nnstycznych.

Na radę ministrów p, d przewodnictwem kró 
la Piotra, otrzymali zaproszenie Pasicz, Stoją
nowiez, R ibarar, Nowakowie/. Marinkowicz
szef sztabu generalnego. Król Piotr na radzie 
poda do wiadomości, że ma zamiar abdykować 
na rzecz następcy tronu Jerzego.

'Między Belgradem a Cetynią wymieuiono li­
czne depesze. Ks. Nikita Czarnogórski zamierza 
podobno również abdykować.

Dwa zwycięstwa Clemenceau.
P rez y d en t  gabim  tu francuski'-go o-

więcej, niż w r. 1908, a o 4.931,532 
koron więcej, niż dochód fu n d u szu  r e ­
ligijnego

Razem z innym i w y d a tk am i na cele 
w yznaniow e i na  duchow ieństw o  ewan 
gelickie wynoszą ogólne w y d a tk i  na 
wyznania w Galicyi 6.309,3-8 koron 
Znaczny niedobór funduszu  relig ijnego 
j e s t  g łównie spow odow any potrzebami 
obrządku grecko-katolickiego, k tóry  li­
czy wprawdzie o pół miliona w yznaw ­
ców mniej od obrządku rzym sko-kato ­
lickiego, ale m a  nierów nie więcej ko ­
ściołów i duchow nych. Polacy mają 
w Galicyi o połowę mniej sam oistnych  
parafii, niż rusin i  (rusini mają 1,875 
parafii, polacy tylko 889), w yda tk i zaś 
p ań s tw a  n a  wyznania grecko katolickie, 
są  k ilkakro tn ie  wyższe, niż na obrzą­
dek rzy m sk o k a to l ick i ,  pomimo, że g a ­
licyjski fundusz relig ijny  powstał p ra ­
wie wyłączkie ze źródeł rz jm sko-kato- 
lickich.

D la  porów nan ia  zes taw iam y w ydatk i 
n a  b isk u p s tw a  i duchow ieństw o  dyece- 
zyi rzym skich  i g reckich  w Galicyi:

W ydatk i na; rzym.-kat.
koron

grec.-kat.
koron

arcyb iskupstw o  we
Lwowie . . . 4,200 46,542

duchow ieństw o dye-
cezyi we Lwowie 299,748 1.091,085

biskupstw o w P rz e ­
myślu  . . . . 7.896 50,813

duchow ieństw o  dye-
cezyi w P rzem y ­
ślu ....................... 358,100 1,035,882

biskupstw o rzym.-
kat. w  Tarnow ie 63,382 —

biskupstwo g re c k o -
kat. w S tan is ła ­
wowie . . . . — 61,060

duchow ieństw o  dye-
cezyi rzym.-kat.
w  Tarnow ie 207,320 —

duchow ieństw o dye-
cezyi gr.-kat. w
S tanisław ow ie . — 035,060

Razem . . . 940,646 2,922,442

W yda: ki w ięc  na b iskupstw a i czyn­
ie d u ch o w ień stw o  grecko Katolickie w 
Lalicyi są przeszło trzykrotnie wyższe, 
jiż n a  obrządek rzymsko katolicki. W

dniósł dwu doniosłe zw ycięstwa pod­
czas osta tn ich  wyborów do senatu . 
Jed n o  z tych zw ycięstw  polega na 
tern, że w ybory  do sena tu  wzmocniły 
większość rządową.

W yb' ry do sen a tu  francuskiego, któ­
ry  liczy 300 członków, są pośrednie  i 
odbywają się przez rady  generalne  de 
parta meritów, tudzież przedstawicieli 
obwodów, kantonów ■, gm in ,  do k tó ­
rych lą r zą się deputowani. Co trm* la­
ta ustępuje  trzecia część senatorów, 
sku tk iem  czego wyb ry odbywają s: 
tylko w pewnej części kraju. Obecne 
w y b o ry  obejm owały d ep a r tam en ty  s 
trzeciej seryi od litery , 0 “ (departa  
m en t Orne) do l i te ry  „Y“ (departam en t 
Yonms) z dodatk iem  d epa rtam en tu  al­
g ierskiego Oran, tudzież indo-francus- 
kiej kolonii. Prócz togo w trzech d e ­
p ar tam en tach  z drugiej i irzeeiej s e ­
ry i odbyw ały się w ybory  uzupelniają- 
i e na miejsce trzech zm arłych  sena­
torów, liczba więc wakujących  m an ­
datów  senack ich  wynosiła 103. O bec­
nie m in is ters tw o  spraw  w ew nętrznych  
opracowało już  s ta ty s ty k ę  tych  wybo­
rów, z której okazuje się, że opozycya, 
złożona z um iarkow anych , leakcyoni- 
s tów i an t irep u b lik ao ó w r straciła 19 
m andatów . W praw dzie nie wszystkie 
te m an d a ty  przeszły w ręce He z w ze lę 
dnych  zwolenników obecnego prezyden­
ta  gabinetu , ale zwycięstwo jego mimo 
to jest. niezaprzeczone.

Pierwsze z tych zwycięstw' odniósł 
wiec C lem enceau ,jako  kierow nik  rz ą ­
du obecnego, drugie zwycięstwo zaś— 
jako  zwyczajny polityk. Odniósł on je  
w departam encie  Var, gdzie osobiście 
ubiegał się o m andat .  D epartam ent 
ten należy w powszechnem m niem aniu  
do niezdnbytycn tw ierdz radyka lnych  
socyalistów, a m niem anie  owo u s p ra ­
wiedliwiała jnż ta  okoliczność, że leży 
tam  w ojenna port Tnlon z arsenałem  
i dokam i, gdzie pracuje legion socya- 
listycznych robotn ików . C lemenceau 
był w senacie przedstawicielem  depar- 
tam en lu  V ar obok dwóch radykalnych  
socja lis tów : Meric’a i S igallas’a, którzy 
występowali przeciwko prezydentowi 
g rb inefu ,  z powodu zw alczania przez 
ni> go zbyt rad y k a ln y ch  prądów, zw ła­
szcza s t ra jkow ych  nadużyć. Cl men- 
cean postanowił tym  dwom  przeciwni­
kom sw oim  okazać, że naw et w tw ie r­
dzy ich radykalizm u odniesie nad ni­
mi zwycię°two.

I rzeczywiście odniósł je. Przeciwko 
M ericjjw i i S iga llas’nwi postawił k an d y ­
datury : deputow anego Ludw ika M arti­
na, tudzież, robo tn ika  tu lońsk iego  R-y- 
m onenga, k tóry  od daw na pomiędzy 
robotnikam i odgryw a wybitną rolę, 
W roku 1902 był kan d y d a tem  rew olu  
cyjnych socyalistów, ale w octatniej 
chwili cofnął swoją k a n d y d i tu rę  na 
rzecz Clemenceau. Obecna kam pania 
przeciwko Meric’owi i S igalbsfow l od ­
była się po i hasłem an tim ili taryzm u, 
zarzucono mianowicie tym  dwom k a n ­
dydatom , że, w ystępu jąc  przeciwko a r­
mii, a propagują  - ideę an tim ilitaryzm u, 
dążą do upadku Franeyi. Przypadek 
przyszedł w pomoc zwolennikom p re ­
zydenta  g ab in e tu  i popieranym  przez 
niego kan d y d a to m . Syn M eric’a został 
n iedaw no w Paryżu  przez sąd  przy­
sięgłych skazany  na  karę więzienia z 
powodu a r ty k u łu  przeciwko armii, a to 
zaszkodziło ojcu, nie w yznającem u zre­
sztą tych zasad. Meric i Sigallas prze­
padli przy wyborach, a Clemenceau 
wyszedł po raz d ru g i , ja k o  zwycięzca z 
walki ze .swoimi przeciwnikami.

Podczas kam panii  wyborczej C lem en­
ceau w jedne j  ze swoich mów ośw iad­
czył, że m a zamiar ustąpić. Dzienniki 
francuskie zaznaczyły naówczas, że Cle­
m enceau uży je , jak o  najlepszego pozo­
ru  do ustąpienia, uchw ały  izby depu­
tow anych, k tó ra  n iedaw no odrzuciła 
wn osek o zniesienie kary  śmierci. Po­
nieważ prezydent republiki zawsze u- 
łaskaw ia ł  skazańców, a p rezyden t  g a  
binetu zasadniczo j e s t  przeciwny karze 
śmierci, więc, w ed ług  przewidywań 
prasy, Clemenceau, nie chcąc przez n a ­
k łanianie  prezydenta republiki do dal­
szych u łaskaw iań  u d a rem n ić  uchw ały  
izby, w ręczyć miał nrzy najbliższej spo­
sobności swoją dymisyę. Otóż C lem en­
ceau u rad o w an y m  w rogom  swoim z g o ­
tował zbyt szybko p rz y ln y  zawód. Cle­
m enceau, który z powodu wspomnia- 
nei uchwały izby deputowanvch po 
raz pierwszy spotkał się z poważnym 
oporem  swoich kolegów, żądających 
w ykonania  owej uchw ały , nie chciał 
d la  lęwestyi filozoficznej wywoływać 
przesilenia gabinetow ego w chwili,

gdy położenie polityczne za g ran icą  jes t  
tak  poważne, a naw et groźne ,- i posta­
nowił wykonać wolę parlam entu . U- 
względnił przy tern i tę okoliczność, że 
z powodu licznych m orders tw , dokona 
nych w okru tny  sposób przez bandę 
Polleta, ludność, zwłaszcza północnych 
depa rtam en tów , jest wzburzona i w prost 
obwinia p rezyden ta  republiki Fallie 
re s ’a, że, u łaskaw ia jąc  w szystk ich  na 
śm ierć skazanych, zachęcał innych ao 
zbrodni. Z tem usposobieniem ludności 
musiał bezwarunkow o liczyć się Cle 
m enceau, m im o swej całej niezależno 
ści. Obecnie jes t  p raw om ocnych  22 wy 
roków śmierci, z których znaczna licz 
ba zostanie w ykonana. O przesileniu 
gab ine tow em  nie m a więc mowy 
Clemenceau nadal za trzym a s te r  jza  
dów.

Zjazd przedstawicieli ws 
kraju Półn.-Zachodniego

«Sk'wiero-Zapaćnyj Gołos? zamieszrza spra­
wozdanie ze zjazdu przedstawicieli wsi, zainicyo 
wanego przez Towarzystwo rusyfikatorskie «Krest- 

janin*. Dla przedstawicieli prasy drzwi zjazdu 
są zamknięte. Zjazd rozpoczęto nabożeństwem 
odprawionem w klasztorze Św.-Duchowskim przez 
arcybiskupa Nikandra, który napominał, ażeby 
«sf uchali pasterzy cerkwi prawosławnej, nie 
chwiali wiekowych podstaw życia rosyjskiego* 
Na otwarcie przybyło około 40 osób, z ducho 
wnych 2, od włościan 9.

Udano się następnie do gmachu gimnazyum 
pierwszego, kurtuazyjnie oddanego do rozporzą­
dzenia osób prywatnych, tam zjazd zagaja w 
bec-ności posłów do Dumy: Sazonowicza, Tyczy 
niriaj Zamysłowskiego, Pawłowicza (poseł miński). 
Sapunowa i duch. W araksina—p. Kowaluk, pro 
zes Towarzystwa <Kresijamn*, mową lendencyj 
ną o znaczeniu zjazdu i prODozycyą wysłania 
telegramu wiernopoddańczog.-; do tekstu telegra 
mu Sazonowicz wnosi poprawkę o dołączeniu do 
tytułu Najjaśniejszego Paua siowa «S«unodierża- 
wnyj*.

Przodewszystkiem rozpatrywano sprawę oświa 
ty, położenia prawuego nauczycieli ludowych 
kursów oświatowych dla nich.

Sazonowicz wypowiada się kategorycznie za 
tern, że pensyę mauczyciele mają dostateczną 
materyalnie są zabezpieczeni znakomicie i że ża­
dnej poza tem oświaty im nie potrzeba. W roz 
prawach biorą udział Tyczynin. Wrurewicz, Ma 
eon, Pawłowicz — rezolucya orzeka, że pożądane 
ą kursy, utworzone kosztem rządu.

Kwestya następna o urządzeniu składu mate 
r y a łM  piśmiennych nie została rozstrzygniętą.

W dniu drugim przewodniczy Wruoewioz, o- 
brany na wice-prezesa: przybywa około 309 przed 
Stawicie)!.

Tego dnia na pierwszem miej cu rozważano 
sprawę oświaty pozaszkolnej. Sa/.cnowicz jest 
przeciwny wszelkiej oświacie pozaszkolnej, prze­
ciwny gazetom, jedyną książką, odpowiednią dla 
wsi, jest Biblia, a gazetą—cEparchialnyja wiedo- 
mostił. Podczas rozpraw ukazuje się na mówni­
cy duch. Waraksin.

«Nio słyszałem, o czem była m ow a— odzywa 
się — lecz rozumiem, że mówiono o ludowej ga 
zecie i książce, ...oto jaka gazeta potrzebna jest 
ludowi, oto jaka»...  i poseł mocno pięścią stuka 
w mównicę. W sali cisza, słychać głos... «dąjcic 
mu szklankę wody*. W  rezultacie zebranie po 
stanowiło popierać gazetę cKrestjauin*.

Wieczorem przewodniczy prezes zjazdu, Kowa­
luk. Zamysłowskij referuje o zarządzie gromadź 
kim («posiełkowym») Sgm innym . Projekt jego 
ma być przedwstępnym do projektu rządowego 

samorządzie ziemskim, który ma być wprowa­
dzony za lat sześć lub więcej. Zwłoka ta jest, 
zdaniem jego, bardzo dobrą, ponieważ Duma jest 
zajęta czem iunom; referent jes t zdania, że nale­
ży zmienić prawo wyborcze, ażeby ograniczyć 
wstęp polaków do Dumy, którzy wstrzymują 
sprawę wprowadzenia «ruskich naczał* w kraju 
zachodnim. Rozprawy o tym przedmiocie odro­
czono do dnia 29 z. m. (1 stycznia).

W tym dniu (trzeci) przewodniczy K^walnk, 
obecnych 350 członków, 5 duchownych, 20 wło­
ścian.

Rozprawy toczą się o zarządzie gromadzkim. 
Nauczyciele nalegają, ażohy byli om wybierani 
do zarządu gmin. Tyczynin i Pawłowicz są p rze­
ciwni temu. Wreszcie przemawia duch. Gapano 
wicz. ^Nauczyciel pan — chce być obierany i 
eduoeześnio chce być urzędnikiem, nosić mun­

dur i raioć emeryturę* w sali hałas, zamieszauie. 
Nauczyciele opuszczają salę, wreszcie Gapauo- 
wicza pozbawiają głosu na czas zebrania.

U g. 6-ej Tyczynin miał pogadankę z nauczy­
cielami w sprawach pedagogicznych.

Włościanie występują z masą spraw osobi 
tych, skierowują ich do nowootwartego biura po 

mocy.
W korytarzach posłowie rozdają wydawnictwa 

Puryszkiewi''za, Związku ludzi rosyjskich, Związ­
ku Michała Arrbauioła, mowy posłów prawicy, 
gazety «0krainy Rosyi* i t, p.

Tak się odbywa zjazd «naszych przedstawi­
cieli wsi*.

W ilia iD  II i h u k i .
W prasie n iemieckiej coraz częściej 

zaczynają ukazyw ać się pogłoski o tein, 
że m iędzy W ilhelm em  a Btilowem wre 
ohecnie g łucha  w alka da tu jąca  się od 
chwili u jaw nienia  przez „Daily Tele- 
graph"  słynnego wywiadu.

Z tego powodu „Malin" przypomina, 
że walka ta  nie jes t  dla Niemiec f a ­
ktem  nowym. Taką sam ą walkę ju ż  
stoczył raz „u ta len tow any"  m onarcha 
z kanclerzem  przed laty 18, kiedy teka  
k an c le rsk a  spoczywała w ciężkiej dło­
ni Bismarka. I wówczas W ilhelm bar­
dzo mało liczył się z tem , że m a do 
czynienia z twórcą państw a Związko­
wego i bohaterem  narodowym  Niemiec. 
H isteryk żelaznego kanclerza w sposób 
następujący opisuje chwilę ostatecznego 
zerwania.

„Dzień l  m arca  1890 r. był dniem  
nieuniknionego zerw ania  między W il­
helm em  II i B ism arkiem , m iędzy cesa 
rzein a kanc l-rzem . M inister m a już 
na ustach  okru tne  słowa i robi gorzkie 
wyrzuty:

„Ten młody człowiek — mówi on do 
B uscha— wystosował do różnych rządów 
notę, w której proponuje zwołanie m ię­
dzynarodowej konferency i dla omówie­
nia spraw  robi tn iczych. To sza leń­
stwo!... Napisał on tę notę, ponieważ 
ma do siebie bezgranm-z: e zaufanie,

chociaż n iem a pojęcia o sprawie... J e ­
go nota może tylko zaszkodzić. Powie­
działem m u  to, ale m a  za dużo za ro­
zumiałości, aby m nie usłuchać".

W  dw a tygodnie potem nastąp ił  k ry ­
zys.

Cesarz pragnie porozum iew ać się z 
różnymi m in is tram i bez pośrednic tw a 
prezesa ra d y  m in is trów , B ism ark  od­
powiada mu, że sprzeciwia się to kon- 
s ty tucyi.  Rozkaz królew ski z r .  1852 
głosi, że m inis trow ie  m ogą o trzy m y ­
wać rozkazy tylko od kierow nika rzą­
du .—A, jeśli  tylko o to idzie, cofnijm y 
rozkaz— odpowiada W ilhelm  II.

Za całą odpowiedź B ism ark  pisze 
list, podając się do d.ymisyi: „Z przy­
krością kom uniku ję  Waszej Cesarskiej 
Mości, że nie mogę w ykonać Jego  roz­
kazu wprow adzenia i podpinania rozka­
zu odwołującego rozporządzenie z 1 8 5 2  
roku. Jes tem , wobec tego, przekonany, 
że spełniam  życzenie Waszej C esar­
skiej Mości, podając się do dymisyi..." 
Pycha jed n ak  tego człowieka je s t  tak  
ogromna, usługi, położone przez niego 
dla ojczyzny są tak  wielkie, że, pisząc 
te słowa, powątpiewa jeszcze, czy są 
one nieodwołalne. N ie—to niemożliwe, 
aby cesarz przyjął jego  dymisyę. W  te j­
że chwili melduje się wysłany przez 
cesarza adyu tan t .  B ism ark  każe go 
wprowadzić do sąsiedniego pokoju, sam 
zaś tym czasem  naradza się z księżną— 
swoją małżonką.

—  Daj do zrozum ienia temu młode­
mu człowiekowi całą lekkom yślność je­
go zachowania się — radzi pani Bi­
sm ark .

Kanclerz wdziewa naprędce swój u rzę­
dowy m u n d u r  i udaje się do sali, gdzie 
oczekuje nań  adyu tan t .  U pływ a kilka 
m inut, poczem B ism ark  wraca. Je s t  
blady z wściekłości i trzym a w ręku  
fotografię w kopercie.

— A więc? — zw raca się księżna.
— A więc — wola B ism ark  — ten 

ad y u tan t  przychodził upominać się o 
moją dym isyę. Przyniósł mi zaś wza- 
mian fotografię  cesarza i list, nadający 
mi ty tu ł księcia Lam nburg...

I tu  kanclerz wybucha. Przy księż­
nej B ism ark. przy Mtinsterze, który 
miał kiedyś pew nego dn ia  opowiedzieć 
tę scenę, przy B uschu  dostaje  a taku  
wściekłej złości.

—  W iedziałem dobrze, że m iał on 
tylko je d n ą  myśl, jedno pragnienie po­
zbycia się mnie, aby panować n iepo­
dzielnie, rządzić swoim  w łasnym  rozu­
mem, mieć swoją w łasną  chwałę. Ma 
on dosyć starego  m entora; potrzeba m u 
urzędników bardziej uległych. Ale j a — 
nie zdobędę się n ig d y  na ugięcie ko ­
lana przed nim. Nigdy nie zdobędę 
się na  położenie się pod stołem, jak 
pies!... To jeszcze nie wszystko. Mam 
już dość in t ry g  dworskich, dość zu ­
chw alstw a, dosyć szpiegowania!.. Mo­
ja  dym isya j e s t  ostateczna. Nie, nie, 
nie będę brał na swój ra ch u n ek ,  jako  
uwieńczenia mojej k a ry e ry  — bredni 
um ysłu  n iedośw iadczonego i zarozu­
miałego

— Cesarz Wilhelm Il-gi — dodaje 
Busoh — m a dużo wspólnego z królem 
Fryderyk iem  W ilhelm em  IV. Sądzi 
on, że panujący wiedzą wszystko le­
jnej, niż ich, najbardzie j im oddani, 
urzędnicy.

— T ak  — zgadza się z gorzkim 
uśmiechem B ism ark  — jest on do nie­
go podobny. Chce również mieć m in i­
strów  posłusznych!...

A g d y  ktoś  wyraził zdziwienie, że 
kanclerz m ów ił o szpiegostwie, k tórego  
był ofiarą, B ism ark  w ybuchnął znowu:

— Bezwątpienia, cesarz kazał mnie 
szpiegować — wołał gwałtownie. — Ten 
młodzieniec chciałby dobrze zataić pra 
wdę — w iem  o tem  .. Posunął się on 
do tego, że zawołał Schveningera  i s ta ­
rał się m u wytłómaczyć, że ja podaję 
się do dyiuisyi z powodu choroby!... 
Ach! — wszędzie j e s t  dużo podłoś> i!... 
Ale ja  nie u g n ę  k ark u  prz*d nim!..

Tymeza^i m księżna B ism ark  wzięła 
fotografię cesarską  z rą k  męża i d rżą­
ca z iry tacy i zawołała swego sek re ta ­
rza: —  „Proszę kazać zanieść ta do 
F r ied richsruhe  i niśch to powieszą w 
sta jn i\“...

P o ż y c z k a  r o s y j s k a

Do «Nane Freie  Pressc* donoszą z Paryżu: 
«Subskrybcya na nową pożyczko rosyjską 

miała być otwarta w dniu 23 stycznia.
Przedstawiciel rosyjskiego ministeryum finan­

sów, Dawidów, zabiega o podwyższenie sumy 
pożyczki do 1450 mil. fr. przez podniesienie 
kwoty, przeznaczonej dla rynku angielskiego, 

150 na 250 milionów. Rosya mu , podnieść 
nominalną cyfrę pożyczki ze względu ua mzki 
kurs, po którym obejmuje pożyczkę konsoreyum. 
Kurs emisyjny wyniesie 89*/.,, kurs objęcia 8 i y 2. 
Wobec e g o  suma rzeczywista, jaka  pozostanie 
rządowi rosyjskiemu po umorzeniu 800 mil. fr. 
obligów, byłaby nieznaczna. Powiększenie kwoty 
londyńskiej da skarbowi większy zasób gotowiz­
ny, ponieważ warunki rynku pieniężnego w A n­
glii są korzystniejsze, zwłaszcza dlatego, że od­
pada stempel 2%, kióry we Franeyi obciąża 
« szelką emisyę*.

Powyższe informacye otrzymuje też tBerl. 
Bor. Cour.» w nieco innej formie. Suma pożycz­
ki, podług tej informacji, ma być podniesiona do 
,400 mil. franków.

Parcelacya ruska,
„Ten będzie panował w Galicyi wscho­

dniej, kto będzie miał więcej ziemi w 
sw ych rękach!*.. Z tą  m ak sy m ą  idą o- 
>ecnie w lud działacze ruscy, zachęca- 
ąc do kupow ania  grun tów , parcelowa­

nych, j a k  pisze „Gaz. N ar."  „przez 
tych, n iestety , polaków, k tó rych  przod­
kowie przez szereg wieków na nicłi 
gospodarow ali" .  In teresu jącym  je s t  też 
a r ty k u ł  niejakiego Bazylego Sidelnika, 
ednego z ru sk ich  spekulantów  parce- 
acyjnych, zamieszczony w organie Ko­

m ite tu  N arodnego, w Swobodzie, Si- 
delnik zachęca gorąco włościan ruskich, 
aby kupowali polskie obszary dworskie, 
ń sząc  między innerai:

„Niema, zdaje się, i jed n eg o  pow il i  
tu  w naszej Galieyi, gdzie nie byłoby

jakiejś  parcelacyi. Jeś li  nie tu, to tam, 
ten  i ów dziedzic widzi, że końce ja ­
koś m u  się nie schodzą, szuka więc 
kupców; że zaś czasy są ciężkie i m a­
ło kto j e s t  pochopny do kupna  w ca­
łości, przeto trzeba ziemię parcelować 
i to w tem szybszem tempie, im b ar­
dziej różne ciężary uciskają  właścicie­
la. Rozpoczynają się targi; dziedzic zwo­
łuje ludzi i oznajmia im, że ma za­
m iar  pozbycia się swej ojcowizny. 
Zgrom adza się natenczas rada (gmin 
na) ba, i cala g ro m ad a  i radzą, radzą 
w nieskończoność".

Do stanowczej decyzyi nie doszło, 
Avięc „pan" sprzedaje ziemię kom ukol­
wiek, najczęściej „spółce żydowskich 
mesznresów, albo k tórem uś z polskich 
banków parcelacyjnycb", a  te sprow a­
dzają m azurów, podczas gdy rusin i  nie 
o trzym ują  ani kaw ałka ziemi. A je  
dnak, powiada p. Sidelnik:

Jakby lo piękno było, gdybyśmy sami wszę 
dzio wszystką pańską ziemię rozebrali między 
siebie. Toż dziś i pieniędzy nam nie brak i k re­
dyt łatwo uzyskać ivo własnych bankach i Towa­
rzystwach pożyczkowych...

To tez gd y  chłopi rusini dowiedzą 
się, że jes t  do sp rzedan ia  obszar dwor 
ski, pow inni— według Sidelnika — tak 
postępować, aby.

...zmawiali się, szli do któregoś z naszych wy 
bitnych szczerych ludzi; przy jego pomocy zucią 
gnęli pożyczkę w jpdrym z ruskich b?Dków, — 
spłacili panu za grunt, i podzielili się tym gruu- 
tem w ten sposób, że jedni osiadają na pańskich 
łanach, a drudzy OKupąją od nich ich grunty i 
przyłączają do swoich.

N atom iast  gdy  polscy włościanie k u ­
pują parcelowane g ru n ta ,  to je s t  to a 
tak  na ru sk ą  ziemię" i „nawała kolo- 
nizacyjna". Rusini powinni przeciwdzia­
łać tem u  i w tym celu jednoczyć 
wszystkie swe siły ekonomiczne. Za­
garnięcie  przez rusinów posiadłości 
dziedziców polskich, tc najważniejszy 
narodowy obowiązek.— W ykupyw anie 
ziemi od polaków nie jes t  wszakże rz e ­
czą bardzo łatwą, gdyż różni „panowie 
i podpanki" s ta ra ją  się „zbałamucić 
chłopa i wszelkimi sposobami o d s tra ­
szyć go od kupna ziemi". Ciemni chło­
pi ruscy  dają  się bałam ucić  i s k u t ­
kiem tego wrogowie t. j .  polacy „klas­
kają  w dłonie i cieszą się". By temu 
zapobiedz, radzi Sidelnik, aby  chłopi 
ruscy, dowiedziawszy się o parcelacyi 
któregoś z m ajątków  polskich, nie od­
bywali n a rad  m iędzy sobą, lecz zw ra­
cali się wprost z żądaniem  pożyczki do 
tych insty tucyi rusk ich , k tó re  u ła tw ia ­
ją parcelaoyę, t. j. do Towarzystwa 
parcelacyjnego „Zemla" i do „sojuza 
kredytow ego". B iorą też żywy udział 
w tej ukcyi adwokaci: Kość, Lewicki 
Szuchewicz, Kormosz i Fedak. W szys­
cy oni dają „pełną rękojmię, że parce­
lacya, którą wezm ą w swe ręce, w yj­
dzie na  korzyść ru -k ie j  sp raw y".  Si­
delnik w gorących  słowach nakłan ia  
też chłopów rusk ich  do wykupywania 
od polaków ich ojcowizny. Pisze, że 
pieniędzy u rusinów  nie brak, że ła ­
two m ogą oni w yrabiać  pożyczki w 
ruskich ką tach  i b z ik a c h .  A rusini 
mają przecież wielkie banki: prócz w y ­
m ienionych, także „D nister“ , p rzem ys­
ką „Szczadnycię‘‘ i przeszło dwieście 
kas pożyczkowych. A rtyku ł  kończy się 
s ło w y

A skoro pieniądze są, skoro są ludzie uczci­
wi i fachowi, którym możemy spokojnie powie­
rzyć nasz los, to diaczogo jes t jeszcze tr,k dużo 
folwarków i dworów polskich u nas, na Rusi?

Należy dodać, że Sidelnik był funk- 
cyonaryuszem  osławionego b iu ra  em i­
gracy jnego  Nodariego w Udine. Biuro 
to przyprowadziło do nędzy tysiące 
włościan ruskich . Sidelnik, g dy  przy­
szło do procesu em igracyjnego we Lw o­
wie na tle oszustw Nodariego, przesie­
dział d ługie n re s iące  w więzieniu, po 
uwolnieniu zaś osiadł na wsi w okoli­
cy Kamionki Strumiłowej i zaciął spe­
kulować na parcelacyi. Obecnie jest 
już w spółpracownikiem  |>ism u k ra iń ­
skich, a z a r ty k u łu  powyższego widać, 
że po traf ' sw ą działalność polityczną 
skierow ać we. właściwe łożysko. A r­
tyku ł  S idelnika jest nowym m om entem  
ood ad resem  tych polaków, którzy lek- 
. imyślnie  wyzbywają się ziemi na 

wschodzie kraju. Słusznie też zauważa 
„Gazeta Narodowa11:

«Z tego wszystkiego widzimy jasno, juk wiol- 
i:ą wagę przykładają rusini do parcelacyi pol­
skich majątków, jak gorliwie nią się zajmują. 
Nio tają się oni z tem, żo gdy znikną w Galicyi 
wschodniej dwory i folwarki polskie, wówczas 
rusini «będą górą* nad polakami i staną się 
nieograniczonymi panami ziemi, zroszonej krwią 
i potem i aszych przodków. Czyż nio jes t  to 
-Insznom, g rożnem «inemento> dla tych ziemian 
naszych, którzy, albo prowadząc zycio m d  stan, 
zmuszeni są następnie, albo też wprost tylko dln 
spekulacji oddają w ręce otwartych naszych niM 
przyj a i ół skarb najdroższy - swą własną ojco­
wiznę.

S. o. Adam Bełcikowski.
Otrzymaliśmy wiadomość o zgonie 

A dam a Bełcikowskiego, znakomitego 
k ry ty k a  historyi l i te ra tu ry .

A dam  Bełcikowski urodził się w ro­
ku 1839 w Krakowie, gdzie też odby­
wał s tu d y a  un iw ersy teck ie  na  W szech­
nicy Jagiellońskiej.

O trzym aw szy stopień doktora  filozo­
fii, habilitow ał się w w arszaw skiej 
Szkole Głównej n a  docenta li te ra tury  
polskiej (podał wówczas rozpraw ę „o 
s tanow isku  Reja i jeg o  s to su n k u  do 
reform y w Polsce") i w r. 1866-7 wy­
kładał dzieje p iśu ren n ic lw a  naszego w 
wieku XVII. N astępnie  powrócił do 
Krakowa i w uniw ersy tecie  tam tejszym  
został docentem  tegoż przedm iotu. N a­
stępnie uzyskał posadę pom ocnika bi­
bliotekarza i poświęcił się wyłącznie 
piśmiennictwu, ogłaszając s tu d y a  k ry ­
tyczne, u tw o ry  d ram atyczne i powieści.

I szeregu s tudyów  k ry tycznych  Beł­
cikowskiego wym ienić należy: „Mikołaj 
Rej z Nagłowic", „O sa ty ry k ach  pol­
sk ich" , „W acław  Potocki", „Elżbieta 
Drużbacka", „Pierwszy pisarz scenicz­
ny  u nas"  (Franciszek Bohomolec), 
„Konrad W allenrod", „Irydion", „Gu­
staw i W erter" ,  „Kazimierz B rodziń ­
ski" i t. p. W  25-tą rocznicę działa l­
ności pisarskiej Bełcikowskiego, w r. 
1886, wydał Paprocki w Warszawie 
zbiór j 'go studyów  lite rackich  pod ty t.  
„Z dziejów l i te ra tury  polskiej".

Z u tw orów  dram atycznych  Bełcikow­
skiego wym ienim y następujące: „W ła ­
dysław  W arneńczyk", „Mieczysław II" 
i „Bolesław Śmiały". Z utworów po­
wieściowych zwrócił uw agę  w swoim 
cza-ie „Patryarcha*.

Zasługi kry tyczne Bełcikowskiego 
były o wiele większe od twórczych.

Pisali o nim Chmielowski i A. G. 
Bem. Prace d ram atyczne  B ełcikowskie­
go wyszły w zbiorowem w ydan iu  w 4 
tomach w r. 1898.

N o w y  p r o j e k t

Projekt ustawy o odgowiedzialności kanclerza 
ogłosił w tych dniach w osobnej broszurze pro­
fesor prawa państwowego w Heidelbergu, Jelli- 
nek. Projekt składa się z 7 paragrafów, z któ­
rych DajważDiejszo brzmią:

§ 1. Odpowiedzialność kanclerza, ustanowio­
na zasadniczo z art. 17 konstytucji Rzeszy, istniej, 
je zarówno wobec parlamentu, jak  wobec rady 
związkowej.

§ 2. Kanclerz Rzeszy odpowiada za to, że 
urząd swój będzie sprawował sumiennie wedlo 
konstyiueyi i ustaw i że okaże się godnym za­
ufania, którego urząd jego wymaga.

§ 3. Parlament woźe na wniosek 100 człon­
ków większością dwóch trzecich głosów ogólnej, 
ustawowo uuormowanej, liczby posłów postano­
wić, że kaucierz przez urzędowanie swoje straci! 
to zaufanie. Do uchwały należy dodać fakty, na 
których się ona opiera. Dopóki nad wnioskiem 
stawionym nio zapadła uchwała, pozostaje parla­
ment zgromadzonym.

4. Rada związkowa może w przeciągu ty­
godnia jednogłośną uchwałą postanowienie parla­
mentu unieważnić, przyczem ruusi równocześnie 
parlament rozwiązać.

§ 5. Uchwala parlamentu pociąga za sobą 
natychmiastowe definitywno usunięcie kanclerza 
ze służby Rzeszy.

F a ł s z y w y  a r c y k s i ą ż ę  R u d o l f  
w  A m e r y c e .

— o—
W Montreal w Kanadzie przebywa niejaki 

Uzorkawski. podobno rusin galicyjski.—Przeszłość 
tego trycerza przemysłu* jest dość ciemna, w 
młodości był kilka -razy karanym za oszustwa 
i kradzieże. Obecnie podaje się za arcyksięcia 
Rudolfa, który otrzymał polecenie od cesarza 
aust.ryackiego. aby opiekował się emigrantami 
austryackim i węgierskimi w Ameryce. Wielu 
ruskich i rumuńskich chłopów uwierzyło r zeczy- 
wiśeio w cesarskie pochodzenie Czerkawskiego, 
który też nazywa się <hrabią Czerczowskim* i 
kapitanem tureckim. Kilkuset włościan tworzy 
jego «państwo*, opłaca mu podatki (30 do 60 
korou rocznie) i otrzymuje od niego jako odzna­
kę przynależności do gminy czerwony guzik. — 
Czerkawski obiecuje także włościanom, że po­
prowadzi -i.cb do Europy na pomoc Austryi prze­
ciw jej wrogom.

Trzęsienia ziemi.
Straszne trzęsienia ziemi w ciągu  k i l­

ku la t  ubiegłych, a ostatn io  katastrofa  
w Sycylii dowodzą, że siły  podziemne 
prowadzą sw ą  pracę  nieustannie, że 
skorupa  ziemska znajduje się w cią­
głym  ruchu, olbrzymie pokłady skalne w 
łonie ziemi zmieniają swoje położenia: 
jedne zapadają się głębiej, d rug ie  na to ­
m iast  w ynoszą się, słowem, odbywają 
się tam  głęboko, o dziesiątki k ilom e­
trów pod naszomi stopami, ciągłe prze­
kształcenia.

Seismogrufy, używ ane do notow ania 
trzęsień ziemi, bardzo dokładnie zapi- ■ 
sują  lekkie naw et w strząśn ien ia  kory 
ziemskiej i świadczą, że n iem a dnia, 
niema godziny, żeby gdzieś na zi* m i 
nie zdarzyło się lżejsze, czy silniejsze 
trzęsienie, które nieraz nie dochodzi do 
naszej świadomości. Takie w strząśn ie ­
nia skorupy ziemskiej, mające za przy­
czynę ruch  olbrzym ich  pokładów ska l­
nych. są nazyw ane „tektonicznem i" w 
odróżnieniu  od trzęsień w ulkanicznych, 
nie obejm ujących znacznych obszarów, 
ani też nie sięgających bardzo głęboko. 
Zwyczajne tektoniczne trzęsienia m ają  
nieraz swoje ogniska na  osiemdziesiąt 
i więcej kilometrów głęboko. W u lk a ­
niczne zaś są  miejscowemi.

Pomiędzy trzęsieniam i tek ton icznem i 
a w ybucham i w ulkanów  niem a żadne­
go związku. S traszn y m  w ybuchom  W e­
zuwiusza towarzyszyło zawsze zaledwo 
lekkie wstrząśnionie , n a to m ias t  całe 
San Francisco runęło, j a k  wiadomo, w 
gruzy w roku  1906, pomimo to, iż w  
pobliżu n iem a żadnego w ulkanu.

Znany badacz trzęsień ziemi. Montes- 
sus de Sallore, k tóry  zebrał niezliczoną 
liczbę danych, powiada, że jeśli jak iś  
kraj ma profil n iesym etryczny,' to 
wstrząśn ien iom  podlega s trona, posia­
dająca większą stromość. I rzeczyw i­
ście, zachodnie stoki Kordylierów bar­
dzo strom o opadają ku Oceanowi Spo­
kojnemu, tam  też leżą k ra iny  najsrożej 
trapione przez niszczące siły podziemne. 
Po drugiej zaś stronie  A m eryk i,  w po­
bliżu oceanu  Atlantyckiego, zjawisko 
to jest rzadkie.

Montessus de Sallore doszedł do cie­
kaw ego wniosku, że skorupa ziem ska 
ulega wstrząśnieniom  w obrębie dwóch 
wąskich  obszarów. P ierw szy z tych 
obszarów leży koło m orza Ś ródziem ne­
go, d rugi obejm uje ocean Spokojny, 
który, j a k  wiadomo, j e s t  otoczony w ień ­
cem wulkanów czynnych W  tych to 
właśnie okolicach sko rupa  z iem ska po­
siada najw iększe wklęśnięcia, k tó re
schodzą się z dw iem a liniami n a jw ięk ­
szych wyniosłości. Tutaj skały  pocho­
dzenia wodnego, t. zw. osadowe, leżą 
najpotężniejszerai w arstw am i, c isnąc lia 
starsze skały; tutaj zna jdują  się „naj- 
słabsze* m iejsca skorupy ziemskiej i 
fo rm ują  się pod działaniem sił podziem ­
nych nowe łańcuch j  górsk ie .  T am ,
gdzie są góry  stare, skorupa  ziem ska 
już się wzmocniła i praw ie  nie podlega 
wstrząśnieniom. Tam  zaś, gdzie wzno­
szą się młode góry, j a k  Alpy, albo
gdzie dopiero siły górotw órcze zaczy-
nąją  pracować, trzęsienia ziemi są i
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pilne, i częste. Kraje rów ninow e są 
także rzadziej naw iedzane przez te k lę­
ski. aniżeli k ra je  górskie.

N a liniach najsilniejszego za łam yw a­
nia się powierzchni ziemi przeważnie 
rozsiadły  się czynne wulkany. S k o ru ­
pa ziemska sk łada  się prawdopodobnie 
ze skał o wysokiej tem peraturze , zna j­
dujących  się pod wielkiern (iśn iem em . 
Głęboko położone w ars tw y  skał nie m o­
gą jed n ak  z powodu tego olbrzymiego 
ciśnienia przejść w stan  ciekły, pomi 
mo, że są bardzo gorące. Jeżeli jed n ak  
sku tk iem  zmian w położeniu warstw 
skalnych  utw orzy się gdzieś pusta 
przestrzeń albo szczelina i ciśnienie się 
zmniejszy, n a ty ch m ias t  część skał go 
rących  przechodzi w s tan  ciekło-ogui- 
sty; w.ydziela z siebie wielką ilość g a ­
zów i ( ała ta, jak  ją nazyw am y, m a g ­
ma, toru je  sobie drogę nazew nątrz  i 
wypływa z k ra te ró w  w ulkanicznych w 
postaci lawy.

Z iró w n o  w ulkaniczne w yb u ch y ,  jak  
i trzęsienia ziemi m ają  zatein wspólną 
p-zyczynę: jest nią ciągły ruch  w po­
kładach, tw orzących skorupę  z iem ską— 
kurczenie się i fałdowanie tejże sk  t ru ­
py na podobieństwo skórki jab łka ,  k tó ­
re  schnąc, zmniejsza swoią objętość. 
Jąd ro  ziemi r.ie [wysycha, ale, stygną-' 
p o  w oli ,  ciągle zm niejsza  s w o j ą  obję­
tość; zbyt obszerna sko rupa  osiada więc, 
m arszczy się.

Z notowań, dostarczanych  przez s e j s ­
mografy, m ożna w yprow adzać bardzo 
ważne i c iekawe wnioski, m ożna np. 
określić głębokość ogn iska ,  jego poło­
żenie w łon a ziemi. Każde uderzenie 
podziemne, każdy ruch , w y tw arza  v 
łonie skorupy ziemskiej, podobnie jak 
kam ień  rzucony na wodę, fd e ,  któro 
rozchodzą się szybko we wszystkich 
k ierunkach. Im głębiej leży ognisko, 
tem dalej rozchodzą się owe fale. Bie­
g ną  one z szybkością kilku kilometrów' 
na sekundę; fale, spowodowane ostat- 
niemi trzęsieniam i we Włoszech, bie­
gły naw et z s z y b k o ś c ą  8 km. na s e ­
kundę. S !ęgają one bardzo daleko, 
b iegnąc  dw iem a drogam i, przez sk o ru ­
pę ziemską, po w a rs tw ach  skalnych  i 
przez tajem nicze „jądro ziemskie".

Doliczając szerok -ść rozchodzenia się 
fal tętni dw om a drogam i i porów nyw u 
jąc  te  szybkości, ucze ii doszli do prze­
konania , że owo jądro  musi być s ta ­
łem, to raz. po drugie, bardzo ścisłem 
i sprężystem, inaczej bowiem fale nie 
mogłyby się w n im  rozchodzić z tak 
w ielką szybkością. Potrzebują  one n a  
przebieg z jednej s trony  g lobu  ziem ­
skiego n a  d rugą ,  t. j .  na  przebycie 
średnicy ziemskiej, 17 ra nut. D dnegł- 
szy do przeciwnego punk tu ,  odbijają 
się one i wracają tą  sam ą drogą, w y­
wołując w tórne wstrząśn ien ia ,  które 
nas tępu ją  po p ierw otnych  w 34 m in u ­
ty, tak ie  następne wstrząśn ien ia  n isz­
czą zwykle to, co pozostawiły p ie rw ­
sze.

Bliższe zastanaw ianie się nad szyb­
kością i sposobem rozchodzenia się 
tych fal doprowadziło n as  do bardzo 
in teresu jących  wniosków, dotyczących 
istoty ta jem niczego w nętrza  ziemi. Nasz 
glob sk łada się z dwo, h  części, z g ru  
mgo płaszcza skalistego i z twardego, 

stałego ją d ra  żelaznego.
O statn ie  trzęsienie ziemi w Sycylii 

było n a tu ry  tek tonicznej,  ogn iska  jego  
nie zdołano jeszcze oznaczyć, ale leży 
ono zapewne pod Sycylią w znacznej 
g łębokości. Seism ogrufy zanotowały 
do 500 drgnień , któro od Włoch dały 
się odczuć w bardzo odległych m iej­
scowościach. Co ciekawe, że jedno­
cześnie odczuto silne trzęsienie z iem 5 
w A m eryce Północnej, w S tanie M onta­
na, w Yirguiia  City.

W  walce z choroba raka.

chirurgiczną, obecnie jes t  już grzechem. Tkankę 
złośliwą nowotworu należy niszczyć, gdy rozwija 
się na powierzchni ciała, zniszczyć użyciem tor- 
mokamfory Inb promieniami radn, gdy rozrasta 
się głęboko — działaniem radu lub metodą clek- 
tro-chirurgiczną. To je s t  droga do walki z stra­
szliwym wrogiom ludzkości nie bez widoków na 
zwycięstwo.

Teatr w Turcyi.
— o-

fana-ściągał na  siebie prześladow ania 
tyków .

Podobnie na  sw ą głow ę ściągnął 
g rom y i nienaw iść starszyzny  tureckiej 
E busia  Tewfik-bej z powodu dram atu  
„Edgeii K aza“ i pism krytycznych .

W tym  to płodnym w ta len ty  czasie 
również Hodża Hak ki i Bettri-bej i Sa- 
mi-bej wystawiali na scenie utwory 
w ysokiej wartości, a jednocześnie  
A.chmed-Midhat, powróciwszy z w y ­
gnania, zwrócił swą niewyczerpaną 
twórczą płodność k u  scenie. „Zeibe-

Od paru la t świat lekarski webodzi wreszcio 
na prawdziwą bodaj drogę leczenia raka, stra- 
szliwej, coraz częstszej cburoby, wohrc którego 
sztuka leczenia była dotychczas najzupełniej bez­
silną. Prąd  elektryczny przerywany, promi-nie 
Roentgena, radium—to to nowe pierwiastki lecz­
nicze, którym zapewne sądzonem będzie wyjść 
zwycięsko w walco z cboroną raka.

U nas sludya nad działaniom promieni Roent­
gena na nowotwory złośliwe już od lut kilku 
prowadzą J-r  Ju d t  i d-r Kozcrski — z wynikami 
wcale pomyślnymi. 0  stanie tej sprawy refero­
wał d-r Ju d t  z;mą roku ubiegłego na posiedzeniu 
warsz. Tow. hygicDicznego.

Obecnie kwostya nowej metody leczenia no­
wotworów złośliwych, w szczególności raka, była 
w dniu 21 grudnia r. ub. przym iotom  dyskusyi 
Towarzystwa wałki z rakiem w Paryżu, w sali 
rady profesorów fakultetu lekarskiego, pod prze­
wodnictwem uczonego prof. I5;Juchard’a. Refe­
rowali wobec członków fakultetu, akademii le­
karskiej i instytutu Pasteura  — kolejno czterej 
referenci: DomiDici, de KeaMng-Hart, Wickham 
i Degrais.

D-r Dominici (z oddziału prof. Gaucher) ba­
dał działanie radium na  nowotwory skóry po­
wierzchowne i głębokie: nowottvory powieiz- 
chowno naświetlał z zewnątrz, raki głębokie 
traktował, lokując (na 4 dni) oprawDą w złoto 
etui ampułkę z bromkiem radu w głąb tkanek, 
chorobowo zmienionych. Rak szczęki górnej, rak 
powieki dolnej, operowany bez skulku, pod wpły­
wem radu znikł i przez 10 miesięcy nie daje 
wznowy.

Spostrzeżenia pierwszego referenta są zgodno 
znpełnio z badaniami d-ra Wick l iana i D grais’a, 
którzy rozporządzają już bugatym mat ryalem 62 
wypadków leczenia raka. Z tych zaledwie 6 da­
ły wyDik zupełny. Badacze ci traktowali prze­
ważnie raki głębokie w ten mianowicie sposób, 
że płytki z solami radu lokowali jednocześnie 
w kilku miejscach uowotworu, biorąc jego tkan­
ki złośliwe cw ogień krzyżowym promieni radu.

Wypadki, w których nowotwór rozwija się 
tak głęboko, że niema doń dostępu bez wstępne­
go zabiegu chirurga, referował d-r de Keating- 
Hart. Jego zdaniem, najodpowiedniejszą w tych 
razach będzie metoda działania skombinowauego, 
obok wycięcia nowotworu ręką chirurga — dzia­
łanie Da ewentualne pozostałości tkanek choro­
bowych prądu elektryi znego o wielk.ej liczbie 
wahań, względnie promieni Roentgena. Nawet 
rozległe nowotwory traktowane tą podwójną mo 
todą «elektro-cbirurgiczną» dają wyniki zdnmie- 
wająco pomyślne.

Wniosek z powyższych badań— zdaniem prof. 
Gaucher—musi być tylko jeden:- leczenie raka 
przez wycięcie nowotworu, metodą wyłącznie

W  czasopiśmie berlińsk iem  „D as  lit- 
terarische E ch o “ zna jdu jem y w iązankę 
zajm ujących szczegółów o nowej s c e ­
nie tureckiej.

Przed rok iem  1869 tu rcy  posiadali 
tylko tak  zw any „Karagóż" czyli tea tr  
rnaryonetek i „O rta— O ynnu" czyli coś 
w  rodzaju  tak  z\v. kotuedyi „d e l la r te "  
i p an t  .rńin f rancusk ich  P ierro ta  i Co- 
fijmb-jny. Były to widow iska przewa­
żnie niesmaczne, schlebiające na jn iż­
szym ins tynk tom  t łum u. W ykw intniej 
sza publiczność tu reck a  brzydziła się 
niemi i uczęszczała do „ th ća tre  fran- 
ę i i s “ , założonego pod p ro tek to ra tem  po­
sels tw  Wysokiej Porty  i wysokich dw o­
raków, oraz do konkurency jnego  „ tea  
ru  N ahum o“ , gdzie śpiewano po wło­

sku  opery włoskie.
Pierwszy te a t r  tu reck i  w europej­

skim stylu zbudow ał su ł tan  Abdul Me 
d?id w sw ym  pałacu D dm a Bagdże 
nad Bosforem, gdzie gryw ano w języ­
ku tu reck im  przekłady i p rzeróbki u 
tworów francusk ich  i włoskich. Była 
to scena zam knięta ,  dostępna  tylko dla 
zaproszonych gości. Tu jed n ak  ju ż  
objawiły się pierwszo d rgn ien ia  tw ó r­
czości oryginalnej. Kilku młodzieńców, 
należących do ork iestry  srftańskisji, 
skom ponow ało  wspólnemi sitami operę 
i wystawiło ją  na  scenie pałacowej.

T ea tr  cesarski w Dolma Bagdże padł 
ofiarą płomieni w szóstym  dziesiątku 
ubiegłego stulecia. W Jat kilka po tym 
w ypadku  arm eńezyk, Agop Galii, zbu­
dował przy pomocy k ilku  notablów 
pierwszą scenę publiczną, n a  której 
mówiono i śpiewano po tu recku  i gdzie 
ro.e kobiece, g ryw ane dotychczas przez 
gołow ąsych  chłopaczków, obsadzano 
kobietam i z Armenii.

N a tej to scenie próbowało wpraw­
dzie ju z  przed r 1869 k ilku  młodych 
au to iow  tu reck ich  swoich sił l i te rac ­
kich, ale by ły  to u tw ory  tak słabfe, ze 
ani jako tea tr ,  ani jako  l i te ra tu ra  t r a k ­
towane być nie mogą. P ierw szym  d ra ­
m a tem  tureckim , odegranym  publicz­
nie, była n ap raw dę  dopiero w ystaw io­
na w roku 1869 tragedya  E.creraa beja 
p. t „Afife A ngelik11 („Niepokalana 
Angelika"): t rag ed y a  czystego dziew­
częcia, k tó re  poświęca swej niepokala 
nej czci miłość i życie. Wrażenie było 
niesłychane. E k rem  w oka m gnieniu  
stał się s ławny.

N iebawem  zjawiły się inne tałen ty . 
W ystaw ienie Kmnala-beja „S ilis tr i  ya- 
hot W a ta n 11 („S .l is trya11 albo ojczyzna) 
było pierwszorzędnym w ypadkiem  a r ­
tystycznym . J a k  silnie ten  d ram at,  
pełen prostoty  i podniosłości, uderzył 
w duszę narodu, najlepszem św iadec­
tw em  jes t  fakt, że przed k i lk u  m iesią­
cami, a więc w 35 la t  po pierwszem 
jego  wystawieniu— d"byto  go z kurzu 
i pyłu arch iw alnego i odegrano  wśród 
okizyków  radości i wes< la ludności, 
juko symbol odzyskanej wolności. „W a- 
tan "  był pierwszą sztuką narodow ą, od 
której rozpoczyna się najnow sza era  
t n r e k i e g o  dram atu .

Kemal napisał nad to  pięć czy sześć 
innych dramatów', w k tó rych  p rzedsta­
wia życie tu reck ie  z reform atorsk iego  
punk tu  widzenia. W sw ych d ra m a ty ­
cznych u tw orach  prowadzi śmiałą i e

rg iczną w alkę z nadużyciam i, z u- 
: ą-izeniami p rzestarzał mi, przeciw je- 
di ostronnem u in te rp re tow an iu  re lig ij­
nych przepisów, przeciwko samowoli 
urzędników, słowem, przeciwko wszy- 
s tk  em u, co przeszkadzało rzetelnem u 
i p raw idłow em u postępowi n a rodo­
wemu.

Jak o  estetyk sceniczny, Który dbał o 
rozwój tea tru  narodowego, żąda n. p. 
zniesienia zakazu, mocą k tórego  wstęp  
oa scenę^ (es t  w zbroniony kobietom 
m uzułm ańskim . Samo przez się rozu 
mie się, że Kemal sw ym i w ystępam i 
ostrym i i r  form istycznem i dążnościa­
mi ś iągnął na siebie n ie raw iść  wpły 
w ow ych turków , s to jących n a  straży 
daw nych tradycyi.  A bdul Aziz zesłał 
go n a  w ygnan ie  na  Rłmdos, a z nim 
razem dwu innych nowat"rów: Achme- 
da M H hala  EfT nd 'ego  i E busię  Tew- 
fika-beja. M utad V-ty, nieszczęśliwy 
Abdula A dza następca, zniósł bam cyę 
i d ik h d a ł  sił, aoy  wynagrodzić „mę- 
izen n ik ó w “. Ale rozciągn ię ty  przez 
cenzurę zakaz w ystaw iania „W atana"  
pozostał aż do lipca r. b.

Achmed Midhat-effendi, k tóry wspól­
nie z Kemalem dzieli się sławą, że sce­
nę tu reck ą  obdarzył u tw oram i n iepo­
ślednimi, j e s t  osobistością o wybitnej 
indywidualności, szerokiej wiedzy i pło­
dności, j a k a  rzadko się zdarza  w całej 
l i te ra turze  w szechświatowej. Z w y ją ­
tk iem  lirycznej poezyi, Achmed Midhat 
zaznaczył się prawie n a  wszystkich po­
lach piśmiennictwa. P isar d ram a ty  i 
powieści; rozpraw y historyczne, filozo­
ficzne, teologiczne i k ry tyczne; filolo­
gia tu recka  zawdzięcza m u  wiele w ar­
tościowych studyów ; zaznaczył się n a d ­
to wielce, lako kompozytor. Oprócz 
wielu ar tykułów , k tó re  w ciągu swej 
czterdziestoletniej działalności p isarskiej 
rozrzucał po pismach, w ydał nie mniej 
j a k  ‘200 tomów sw ych poezyi i rozpraw.

Podobnie jak  Kemal, M idhat był n ie ­
ustraszonym  rzecznikiem  postępu  i re ­
form. W  pierwszym sw ym  dram acie 
„E iv ah “ („A rh P )  zwalcza dozwolone, 
przez Koran wielożeństwo, gdzieindziej, 
w „Atschik-Basoh" (dosłownie: ogolona, 
pus ta  głowa) nietolerancyę i święto- 
s /kostw o duchow ieństw a, w komedyi 
„Hesny-bej" w yśm iew a s ta rego ,  zako­
chanego fircyka, k tó ry  nieuczciwymi 
ś rodkam i dochodzi do posiadania m ło ­
dej, pięknej kobiety. W pływ  jego oby­
czajowych utw orów scenicznych był 
ogrom ny, ale jednocześnie, o ile zy 
skiwał uznanie elem entów  oświeconych,

kler"  i „Tschengi"  (tancerka), k tóre
w ystawiono w sierpniu  ubiegłego roku, 
powstały wr owym czasie i należą do 
najpopularnie jszych tego poety u tw o­
rów . W ty m  czasie napisał także 
Sami-bej swój najlepszy d ra m a t  „Bes- 
sah" , sztukę ludow ą z a lbańskiego  ży­
cia, k tó rą  n iedaw no w  Perze w y s ta ­
wiono pod ty tu łem  „K rw aw a zem ­
sta".

Zaprowadzona wszędzie przez A b d u ­
la H am ida su row a cenzura nad  całą 
twórczością duchow ą w Turcyi oddzia­
łała zabójczo na rozwói tea tru .  Zastój 
zupełny zapanował w Turcyi w prze- 
ci> g u  osta tn ich  la t  trzydziestu.

Dzisiaj dopfbro pod wpływem kon- 
s ty tucy i  budzi się nowe życie. P rze­
mówiły ju ż  trzym ane na uwięzi ta len ­
ty i dla obezwładnionego przez ab so lu ­
tyzm tea tru  wybiła godzina odrodze­
nia.

skompromitowane przez rebelię 1905- 06 roku, 
związek 17 paźdz. będzie musiał istnieć, jako 
bezklasowy związek wszystkich ckonstytucyona- 
listów zwolenniKów państwowości*.

T akim  nowym term inem  politycznym 
chce zam knąć „Gołos Moskwy" usta  p. 
Pilence.

„Nowoje W rem ia"  ze zgryźliwą iro­
nią kom entuje pertrak tacye Turcyi i 
A ustryi o zapłatę za Bośnię.

«Otrzymawszy zapiatę za wyrzeczenie się Bo- 
ŚDii, turecity mężowie stanu mogą uważać za 
szczęście iść potem z zamknięlemi oczyma na 
sznurku n Austryi. Ale iDteresy_ Turcyi na tern 
Lodaj nie skorzystają. Bez względu na życzenia 
osób, stojących u władzy Turcyi, wypadnie liczyć 
się z bardziej potężnymi interesami mocarstw 
europejskich, Dio litującymi z interesami Au>tryi. 
Poza tem w cesarstwie olomańskiom i po wyrze­
czeniu się Bośnii pozostaną ncliony poddanych 
słowian. Tnrcya po wyrzeczeniu się za złoto 
obrony interesów słowian w BoŚDii, straciłaby 
wszelką powagę w  oczach swych macedońskich 
poddanych*.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO

0  Ministerstwo oświaty wyjaśniło, że egza­
miny na stopień nauczyciela łub nauczycielki do­
mowej winny się odbywać w takim zakładzie 
naukowym, w którym d*ny przedmiot jes t wy­
kładany jako główny. Skutkiem tego egzaminu 
z języków starożytnych należy dokonywać w gi­
mnazjum klasycznem, z przyrodoznawstwa zaś— 
w szkole realnej.

0  Ministerstwo spraw wewnętrznych złożyło 
Dumie przepisy o y prowadzenie w życie re­
formy zarządów wiejskich i gminnych. Reforma 
powyższa ma być wprowadzona między iDnemi w 
guDerniach wileńskiej, _ witebskiej, wołyńskiej, 
grodzieńskiej, kijowskiej, kowieńskiej, nrńskiej, 
mohylewskięj, podolskiej i smoleńskiej. Ogółem 
reforma obejmie 46 gubernii.

©  W Petersburgu zostało ulegaiizowane To­
warzystwo wzajemności słowiańskiej, założone 
przez Chomiakowa, A. Stolypina i Krasowskiego.

Dnia 11-go stycznia rozpocznie swe p^ace 
zjazd meteorologiczny, który na prośbę ziemstw 
ma się zająć zorganizowaniem regularnych prze­
powiedni pogody dla wygody gospodarki rolnej. 
Dotychczasowa działalność głównego obserwmó-
ryiim fizycznego była nader pożyteczną, wysyłano 

silrocznie 5.100 telegramów "z 'przepowiedniami, 
przy tem 80 proc. przepowiedni było trafnych.

0  Departament rolnictwa zasięga obecnie 
opinii gen.-gubernatora warszawskiego w spia- 
wio wyznaczenia zapomogi Centralnemu Towa­
rzystwu rolniczemu w Królestwie Polskiem. mia­
nowicie aa utrzymanie stucyi i pól doświadczal­
nych, na urządzenie kursów i wykładów z za­
kresu gospodarstwa rolnego, oraz na utrzymanie 
specjalistów i instruktorów hodowli bydła i go­
spodarstwa mleczarskiego.

i ’

l prasy rosyjskiej.
- w -

Baranowski], now oodkryty  przez
„P ietierbursk ija  W iedomosti" h istoryk, 
p róbuje .uzasadnić pro jek tow ane oder­
wanie Chełmszczyzny. Powołuje się 
więc na  Sulim ierskiogo (słownik geo 
graficzny) i na  Jul. Bartoszewicza, któ­
rzy pisali, że daw ną g ra n ic ą  Polski i 
L itw y  była właśnie ta  linia, k tó ra  w 
przyszłości m a oddzielać nową gubern ię  
C hełm ską od Królestwa. S tąd  konklu- 
zya, iż n iem a tu  mowy o nowym roz­
biorze Polski, ale

c p o  prostu o zwróceniu Rosyi tego, oo o d s  
kiedyś dobrowolnie ustąpiła. Należy tylko żało­
wać, że autorowie projektu utworzenia gubernii 
chełmskiej i odwiecznych ziem rosyjsku h, któro 
notabene nio były wcielono do byłego Królostwa 
Polskiego, nadali projoktowi niewygodną nazwę 
ewyłączenia*, to znaczy pozornego oderwania od 
Królestwa czegoś, co zawsze do niego należało*.

P. B aranuwskij nie próbuje naw et 
w ytłóm aczyć związku pomiędzy g ra n i ­
cą Polski i L i tw y  a praw am i rosyjskie- 
mi do ziem gran icznych . W iadom o 
bowiem każdemu, że Litwa — to była 
prowineya rosyjska.

P isa liśm y onegdąj o św iątecznych 
piorunach, k tóre  padły z organów  paź­
dziernikowych. „Rossija" w ojcowskiej 
adm onicyi uczy niesfornych pupilów, 
jak m ają  postępować. Mówi im  więc, 
jaki to powinien być patryotyzm , aby 
przyniósł dobre wyniki.

cPowodując się źle zrozumianym patryoty 
zmom, można Dietylko tworzyć, ale i niszczeć. 
Dla należytego skierowania patryotyzmu są nie­
zbędno państwowe wiadomości, które wypada 
nabywać przy pracy państwowej. Jeżeli te wia­
domości bez patryotyzmu wytwarzają szkodliwy 
typ aferzystów politycznych, to sam tylko pa-" 
tryotyzm, pomimo to, iż nadaje pracy należyty 
ton, nie daje jednak umiejętności pracy państwo­
wej*.

Tak oględnie mówi „Rossija" paździer- 
nikowcom i ich comniiJitonom z pra 
wicy, że jeszcze nie... zmądrzeli poli 
tycznie. Zdobycie tej m ądrości w ym a­
ga czasu. To też

poglądczwątpteme l ‘ czarny* pogląd na przyszłość 
wśród kochających ojc-yznę posłów do Dumy, 
wydają nam się nictylko bezpodstawne, ale i 
szkodliwe dla sprawy. Powinno się mówić nie 
o «Z"rganizowanom natarciu*, jak przypuszcza 
pewna umiarkowana pazeta, a o przemyślanej i 
nieustannej pracy odnawiania i ulepszania na 
tradycyjnych, historycznych fundamentach*.

„Gołos M oskwy" odpowiada r a  przy 
toczone przez nas  zdanie p. P ilenki r 
związku 17 października. „Goł. Mosk.1 
m ów i tak:

cW tym czasie, kiedy kadrci i reszta lewicy, 
świadomie lub nieświadomie, nie ufając państwo­
wemu rozumowi obudzonych mas ludowych

Je-zcze niedawno umizgało się „N o­
woje W re m ia 11 do Turcyi. Ale obeszło 
się w wielkich uk ładach  bez p. Suwo- 
rina. Więc g n iew a  się i s traszy Ma­
cedonią. (j.).

Echa katastrofy.
— )oo(—

Polacy a trzęsienie ziemi w Mesynie.

C z e s k i  K u b a  r o z p r u w a c z .

W śród  ofiar ka tas tro fy  znaleźli się 
także polacy. Czas pewien zachodziła 
ohaw a o los w arszaw ian ina  O. S y k s tu ­
sa Jab łońsk iego  z zakonu Kamilianów. 
Przebywuł on s tale  w Mesynie, w je ­
dnym  z tam te jszych  szpitali. Szwa­
gier  i s iostra  jego pp. Janostw o  W r o ­
czyńscy, otrzym ali od niego ostatn i 
list z życzeniami świątecznemi, d a to ­
wany dn. 20 g ru d n ia  r. z. W  liście, 
tym donosi, że jak o  p rezen t św ią tecz­
ny posyła s iostrze kosz pom arańcz  i 
cy tryn  m ł y ń s k ic h ,  k tóre  do dziś dnia  
jeszcze nie nadeszły. Onegdaj dopie­
ro — ja k  donosi „K uryer W arszaw ski"

■ na ieszła do p ań s tw a  W roczyńsk ich  
k ar tk a  pocztowa z d a tą  31 g ru d n ia  
bez m ark i z doniesieniem  od o. S y k ­
s tusa  J ib ło ń sk ieg o ,  że ocalał. Szpital, 
w k tó rym  pracował, leży w gruzach ,  
uratowali się prócz niego t y k o  przeor 
i jeden z braciszków. Śm ierć poniósł 
na tom iast  zna jdu jący  się w szpitalu  e- 
m ig ran t  z r. 1 8 6 3 ,  nazw iskiem  Osta­
szewski.

W  Rad ‘szuwicach niedaleko Pragi zdarzyły 
się trzy wypadki ohydnego mordu, dokonane na 
nieletnich aziewczątkach. W dzień Trzech Króli 
znaleziono najpierw w mieszkaniu jej rodziców, 
5 letnią córkę zarobnika A m ę  Nowaaównę, ze 
straszna raną na szyi i z rozprułem brzuchem. 
W kilka dui potem ,r starym wozie mieszkal­
nym, st"jącym Da podwórzu miejscowej gospody, 
znaleziono w podoimy sposób zeszpeconego trupa 
5-letniej córeczki piekarza, Maryi Smutuównej, 
obok zaś leżała ranDa pchnięciem noża siostra 
jej, trzy i pół letnia Beatrycza. W  Radoszowi- 
i-ach zapanował gorączkowy niepokój. Zrazn o 
mord ten podejrzewano jakiegoś włóczęgę, lecz 
wkrótce zrozumi;mo. że mordercą jest ktoś z 
miejscowych. Przypomniano sobie, żo na kuka 
chwil przed odkryciem drugiego mordu, widziano 
zamordowaną Smutnównę w towarzystwie 13 i pół 
lat liczącego Józefa Skali. W domu rodziców 
iego dokonano więc rewizyt. Chłopiec zbladł na 
widok żandarmów, którzy nie spuszczali zeń 
wzroku i kazali mn, by pokazał swą bieliznę. Na 
trykotowej jego koszuli i na czapce rzeczywiście 
znaleziono nieznaczne ślady krwe N a tej pod­
stawie Józefa Skalę aresztowano i sprowądzono 
na posterunek żandarmeryi w RiczaD. Przęsłu 
chiwany tam wypierał się zrazn stanowczo, wresz­
cie na łagodne przedstawienia komendanta poste­
runku, przyznał się do wszystkugo. Zapytany, 
dlaczego dopuścił się tych mordów, odpowiedział, 
że nie wie, ale czuł jakiś niezwyciężony pęd do 
mordowania, a widok płynącej krwi ino-dowanych 
ofiar, sprawiał mu ogromną rozkosz. Jako dziec­
ko już lubił patrzeć na zarzynanie drobiu, potem 
sam zaczął zarzynać psy, wreszcie dopuścił się 
owych mordów na dziewczątkach. Szeroko też 
opowiadał o obu zbrodniach. Przy drugiem mor- 
derstwie spłoszono go w chwili, gdy chciał za­
meldować drugą Smutnównę. Zdołał j ą  jednak 
tylko zranić. Zapytany, czy przed zamordowa­
niem dopuścił się też gwałtu Da swych ofiarach, 
zaprzeczył temu energicznie, mimo, że obdultcya 
stwierdziła to stanowczo.

Morderca znany był, jako rozpuszczony i ze­
psuty chłopak. Chodził oa jeszcze do szkoły, 
dopiero od 14 dni przed dokonaniem zbrodui d i o  

wiadomo dlaczego zaczął opuszczać nankę. Jes t  
on Dad wiek rozwinięty i wysoki tak, że uw aża­
no go za starszego. Po przesłuchaniu oddano go 
na klimkę psychiatryczną, gdyż nie ulega wątpli­
wości, że chodzi tu o indywiduum zwyrodniałe. 
Zdaje się, żo po ukończeniu śledztwa, umieszczo­
ny zostanie na stałe r  jednym z zakładów dla 
olłakaDych.

Koncert Hubermana na skrzypcach P a ­
ganiniego na rzecz ofiar katastrofy.

C iekaw ą wiadomość przyniosła „F ra n k ­
furt,  Ztg." Oto s łynny  nasz skrzypek , 
warszawianin, Bronisław H uberm an  — 
przedstaw ił władzom m ias ta  Genui 
p ro jek t — że zagra  n a  sk rzypcach  Pa- 
gan.niego, które przechow yw ane są  w 
m uzeum  m iejskiem , j a k  re likw ia w 
skrzyni ze szkła i żelaza. Relikwia ta 
uw ażana  była dotychczas za n ie tyka l­
ną. Gdy n iegdyś książę C onnaugth  
zwrócił się do m ias ta  Genui z prośbą 
aby skrzypce pozwolono przewieźć na 
w ystaw ę w szechśw iatow ą do Londynu 
i o fiarow ał milion lirów kaucyi oraz 
okrę t  w ojenny do tran sp o r tu  wielkiej 
pam iątki, propozycyę tę odrzucono p ra­
wie bez dyskusyi.  Obecnie jednak 
wobec ogrom u nieszczęścia, k tóre  ża 
łobą pokryło całą ziemię włoską, rada 
miejska Genui przychyliła się do p roś­
by naszego skrzypka.

W  asystencyi w ybitnych  obywateli 
genueńsk ich  i ich  notaryusza, o tw arto  
sk rzyn ię  szklaną, wyjęto z niej sk rzy ­
pce Paganiniego (największy w dzie 
iach św ia ta  m istrz  g ry  na skrzypcach), 
włożono je  do oryginalnego  pudła, k tó­
re przechow yw ane je s t  rów nież w m u ­
zeum, ozdobiono je  w stęgam i o bar­
w ach narodow ych, spisano ze wszyst 
kich czynności protokuł urzędow y i w 
otoczeniu warty  honorowej przeniesio­
no in s t ru m e n t  cenny do te a t ru  Cario 
Felice, gdzie odbyć się miał koncert 
H uberm ana .  Nie potrzebujem y chyba 
dodaw ać, że m im o cen niezmiernie 
wysokich, bilety rozchwytane. Każdy 
■.nciał oglądać skrzypce, k tó re  stały 
się już praw ie  legendą.

N a estradzie zasiadło grono  świad 
ków urzędowych. Po każdym  n u m e­
rze świadkow ie ci odbierali skrzypce z 
rąk  mistrza, oglądali je ko le jno ,s iw ier  
dzali ich tożsamość i kładli je  n a  w y ­
poczynek do pudta. Po chwili 
mą d rogą  skrzypce wracały 
H uberm ana, który j e  stroił w 
publiczności.

Oczywiście skrzypek  nasz był b o h a ­
terem  dnia. Nazwisko H u b erm an a  by 
ło n a  ustach  w szystkich. W ydano 
specyalr.e dodatki dzienników z życio 
rysami m istrza  polskiego, a  w a r ty k u ­
łach poświęconych H uberm anowi, po 
wiedziano, że „ofiarna i szlachetna  
Polska przysła ła  boskiego skrzypka, 
aby uczestniczył w bólach i c ierpie­
niach Italii".

Z koncertu  spisano drugi protokół, z 
oddania skrzypiec do m uzeum  trzeci 
O północy skrzypce Pagan in iego  leża­
ły znów w swej szklanej t ru m n ie  na 
posłaniu z b łękitnego safianu, a wraz 
z nieini złożono w sk rzyn i  wspaniałej 
dokum enty , s tw ierdzające udział re li­
kwii a r tys tycznej w koncercie  H uber­
m ana .

Również sławny polski skrzypek 
Miecio Horszowski da koncert  na rzecz 
ka tas tro fy  i to w Medyolanie.

tą  sa- 
do rąk 
oczach

chcieli je  przekupić per.-póktywą zdobyczy spo­
łecznych (socyahścił lub jałmużny od klas ma­
jętnych (kadeci), związek 17 pażd/.iornika, uwa 
żając, iż nowa państwowość, utworzenie której 
jest dla Rosyi niezbędne, nie może i nie powin­
na wymagać premii, od samego początku posta­
wił na czele swego programu p'anowo urzeczy­
wistnienie zasad wielkiego manifestu i przeciw­
działanie anarchii, wywołanej przez społeczną 
propagandę lewicy*.

W ygłaszając w  tem  zawiłem zdaniu 
swoje credo, zaznacza „Gołos Mos.“, że 
związek 17 października1 nie m a w spo­
łeczeństwie odpowiednich sw em u  pro­
g ram ow i w a rs r.w społecznych, albo­
wiem

Składki na cfiary  trzęsienia ziemi.

Przybliżone obliczenia zebranych  na 
catym  świecie n a  ofiary k a ta s t ro ­
fy sk ładek  szacują na 80,000,000 
lirów.

cdopóki nie zostaną i. życia ronyjskiem a- 
rzeczywistnione zasady mc.nifeztu, tak niemądrze

Dały mianowicie: 
S lanv  Zjednoczone 
W łochy '
Am eryka połudn.
Anglia
E g i p t
P ań s tw a  ba łkańsk ie
Szw ajcarya
Belgia
A ustra lia
Rosya
Japon ia
Niemcy
T urcya
A u si-y a

18,000,000 lirów
15,000,000
10,000,000
3 000 000
1,000,000

900.000
900.000
800,000
800.000
750.000 n
42U.OOO n
300,000
200,000
150,000 yt

m iały  nau n im  przewagi w chwili, g dy  
wznosi się ponad d rugiego  człowieka 
i spełnia najstraszniejsze ze swoich 
p raw  — prawo kary?....

W m ałem  prow incyonalnem  m ias te ­
czku francusk iem  —  B ćthune  t łum  
otacza szare m u ry  więzienia...

Północ wybiła...
Deszcz siecze, chłód dotkliwy, prze­

siąknięty wilgocią unosi się ną.d błotem 
ulic... i  byłby m rok nieprzejrzany, g d y ­
by nie to, że w szystkie  kaw iarnie  o tw ar­
to, wszystkie  okna oświetlono.

B ćlhune  — czuwa...
N aprzeciw  m urów  więziennych mistrz 

Doibler wzniósł gilotynę, bo prezyden t 
Rzeczypospolitej po długiej przerwie 
podpisał cz tery  wyroki śmierci...

Deroo, A ugustę  Pollet, Abel Pollet, 
Canut-Yromant.. .

Są tu  wszyscy za tym  m urem , k tó ry  
tonie w m ro k u  i milczeniu...

Aoel Pollet, w iedziony przeczuciem, 
nie śpi ju ż  dawno...

I w końcu  drzwi się o tw iera ją  i w cho­
dzi p ro k u ra to r  Rzeczypospolitej..

To ju ż  jest —  śmierć...
Pozostałych budzą...
Twarze są  popros tu  straszne... D e­

roo i Y rom an t płaczą...

KRONIKA PRO W IN CJO N ALN A

(Z  p ism  i od korespondentów).

Z Kamieńca donoszą, że na mocy rozpo­
rządzenia guoeruatora podolskiego zosiaje odiazn 
zmieniony cały s d a d  pracown’ków Kanceluryi 
kamienieckiego więzienia z naczelnikiem jego na 
czele. ( ‘ Kij. \V.»)

— Mrozy. Z pow. żytomierskiego donoszą, 
że mrozy dochodzą tam do 23°. Takie straszne 
chłody dają się bardzo we znaki w ło ś c ia n o m ,  
którzy Dio mają aoi czem palić, a d  czem ka r­
m ić  oydla. Przed paru dniami ‘ na drodze pod 
m. Krasnopolem zamarzła Da ś m i e r ć  j edna  ży­
dówka, uirztmująea się z jałmuzDy. (cRada*)

W Śmile zaaresztowano trzech mężczyzo: 
Kochańskiego, Petruwskiego i Pomałnjbę, któ­
rych podi jrzywają o udział w napadzio na cu- 
kfowuię w liorudyszczach. Wszyscy trzej byli 
roholnikami w warsztacń bobryńskuh. Pctrow- 
ski niedawno wyszedł z więzienia, które odsia­
dywał za szerzenie nielegalnych druków wśród

W śród m urów , k tóre  są czarne i mil­
czą, pełni się okropność... A dokoła m u ­
rów  niem ych szaleje —  tłum...

Tysiące głosów w yje  — A mortl... 
A mortl... Tysiące głosów woła: —  Vive 
Deiblerl...

Jak iś  człowiek wyszedł z ciemności 
p rzy tknąw szy  u s ta  do k r a t  bram y 

więziennej, potężnym, coraz donośniej- 
szym, w końcu  zachrypłym  głosem 
ryczy:

— Pollet!... Pollet!... To śmierć!... 
W krótce j ą  przekroczyszl... Poliet!, To 
śmierć!...

I brzmi to k rak an ie  w m roku  noc­
nym , iak psalraodya śm iertelna:

—  To śmierć!... To... śmio... erć!..
A oto prawie przy  samej gilo tynie

dwie młode panie w sobolowych k o ł­
n ierzach i o lbrzym ich kapeluszach... A  
obok n ich dwie młode kobiety, u b ran e  
w bieli, skrzętn ie  podnoszące swe spód­
niczki, by je nie skalać... błotem...

- A l  endroit oii elles se tiennent, 
il y  aura tout a, l' heure une flaąue de 
scing\.. woła sen tym en ta ln ie  reporter  

Matin’a “, uzbrojony... apa ra tem  foto 
;raficznym...

A gdy  u stóp szafotu pokazuje się 
śm ierte ln ie  blada tw arz  niesionego na 
rę k u  Deroo... z głębokiego omdlenia 
budzi na chwilę skazańca okrzyk ty ­
siąca piersi:

— A mortl...
wojska. Oprócz tych trzech zaaresztowano jesz­
cze 3-ch w Horodyszc/ach. Wszystkich wysłano 
do Czerkas. (cRada*)

Nowa szkoła miejśka. W m. Koziatyme 
ma powstać nowa czteroklasowa szkoła miejska. 
Właściciel miasteczka ofiarował Da szkołę pół 
dziesięciny ziemi, gmina mieszczańska wyasy­
gnowała 000 rb., kolejowi zaś urzędnicy st. KÓ- 
ziatyn dali na ten cel 1% swej pensyi mios ęcz- 
nej. ( ‘ Kij. M.*)

— Aresztowanie fałszerzy  pieniędzy. W  W in­
nicy w domu właściciela młyna i sieczkarni, 
Alterowa, poli ya zaaresztowała dwóch fałszerzy 
pieniędzy. Znaleziono u Dich przyrządy i spław 
jakiegoś metalu, z którego wyrabiano 20 kopiej­
ko w ki i 50 kupiejkówki. ’ («Pod.»)

— Echa ‘ brazylijskiej opopei*. Ośmiu włoś­
cian wsi Nowoj Huty pow. Jaiyczowskioso w 
swoim czasie wyemigrowało za namową agentów 
Fajnermana, Szteinberga i Akkermana do Bra­
zylii. Obocnie powrócili oni i wszczęli przeciw 
wzmiankowanym agentom powództwo o zwrot 
każdemu z nich po 75 rb., wziętych na kosz.ta 
podróży i strat w kwocie 140 rb. Sędzia pokoju 
powództwo uwzględnił. ( ‘ Kij- W.*;'

— W Zwiahlku podczas wyborów do rady 
miejskiej między wybranymi u h  radnych znalazły 
się osoby, które siedziały w więzieniu za kra 
dzieże. Wobec nieprawidłowości, jakie zaszły 
przy wyborach, złozono kilka zażaleń i wątpli- 
wem jes t  czy, wybory zostaną zatwierdzone.

(«WoL>)

G ilo ty n a  w e  F r a n c y i

Jak  wiadomo, sprawa zniesienia lub zatrzyma­
nia kary śmierci w rzeczypospolitej francuskiej 
groziła przez pewien czas niemal przesileniem 
ministeryalnem. Ostatecznie parlament oświad 
czył się za gilotyną, a prezydent Francyi i pre­
zes gabinetu, którzy należeli do jej przeciwni­
ków, podporządkowali swoje przekonania woli 
narodu.

I w samej rzeczy wykonano w tych dniach w 
Paryżu pierwsze od dawnego już czasu wyroki 
śmierci. Korespondent paryski cTageblattu* ber 
lińskiego podaje szczegóły następujące egzekucyi: 

‘ 0  godzinie 7-ej spadła głowa mordercy De- 
roosa, który, jako pierwszy, musiał pocałować 
ckrwawą wdowę* (tak w żargonie paryskim na 
żywa się gilotyna). Był prawie nieprzytomny, 
gdy pomocnicy kata Deiblera przypinali go do 
deski. Więcej odwagi objawił drugi delikwent 
Cannt, który przynajmniej o własnycn silach pod­
szedł do gilotyny, ale następnie też osłabł. Dwaj 
bracia Polłetowie położyli bez trwogi głowę pod 
topór. Abel Pollet,  herszt krwawej baDdy oprysz 
ków, wykonał nawet przed śmiercią gest efe 
ktowDy. Gdy bowiem ksiądz, odprowadzający 
skazańców na miejsce stracenia, chciał go pod 
gilotyną wedie zwyczaju uściskać, Pollet ode­
pchnął go brutalnie i krzyknął: cPrecz z klecha­
mi!* Potem pozwolił się bez oporu przypiąć do 
deski. 0  godzinie 7 i pół wszystko się skoń­
czyło.

‘ Gdy robiono ostatnie przygotowania przed wię 
zieniem, tłum krzyczał: «Vive Deibler* (kat). Gdy 
spadły głowy skazańców, rozległy się oklaski i 
okrzyki radości. Przez całą noc stały  na ulicach 
tłnmy ludzi, pomimo deszczu ulewnego. Wszyst­
kie kawiarnie i trafiki były otwarte. Przed wię 
zieniem, gazie wzniesiono gilotynę, jnż o godz 
2-ej w nocy stały niezliczone tłumy gawiedzi 
Skazańcom powiedziano dopiero o godz. 6 rano, 
że mają umrzeć. Abel Pollet oświadczył: cMu- 
szę odpokutować za swoje winy i nic sobie z te ­
go nie robię. Cieszę się jednaką -żo własną gło­
wą okupię wolność mojej żony i mam nadzieję 
że państwo dbać będzie o moje dzieci*. Inni 
mordercy przyjęli wyrok w milczeniu*.

jlffały fejleton.
Co to jest sprawiedliwość?... J a k a  

jej miara?... Gdzie granice?...
Gdzie się kończy w człowieku zwie 

rzę i gdzie zaczyna się w n im  ten i 
dzia, k tóry je s t  czu jny  i miłosierny 
su ro w y  i baczny, by zem sta  i złość nie

A g d y  Abel Pollet do g ilotyny się
zbliża, tłum widzi, j a k  na bladej jego 
twarzy szczęki się trzęsą, j a k  czyni 
rozpaczliwe usiłowania, by się oderwać 
od deski, do której go przywiązano... 
Ałe nóż spada...

— On voit dans la lunette, te cou 
sanglant, agite d ' un mouvement eon 
vulsif...

N atom iast  A u g u s t  Pollet ostatn ią  
chwilę —  czuje...

Nóż nie spada, ale się — zsuwa.
— A ugust  P o lle t— dodaje  r e p o r te r ­

io zsuwanie się słyszał... Jego  rozsze­
rzone źrenice, zda się, utkwione były 
we m nie — we mnie, który stałem u 
sam ych  stóp eszafotu..

A mortl...

Leży przedem ną n u m er  wszechwie­
dzącego dziennika — „Le Matin". 

R ysunek  cz terech głów ściętych... 
Pod niemi napis:
Głowy skazańców, fotografowane w 

szpitalu...

Gdzie g ran ica  tego „co można" 
należy.. “ ?.„

i „co

Czarny Jegomość.

Z piśmiennictwa.
— o—

— W końcn ubiegłego rokn wyszedł drugi 
lom znakomitej pracy profesora Ask^nazego p. 
<Łukasiński*. Tom ten (o pierwszzym tomie 
pisaliśmy obszernie w r. z.) zawiera dzieje Tow. 
Patryotycznego, kreśli tragiczne losy jego złon- 
ków a w tej liczbie krwawy los Łukasińskiego.

Końcowe stronice d/.ieła prof. Askeuazego są 
poświęcone pobytowi Łukasińskiego w twierdzy 
Scbliisselburg, dokąd został dostawiony w sty­
czniu 1831 r., a gdzie przebywał aż do śmierci, 
t. j .  do dnia 27 lutego 1 8 6 s r W ciągu całe, 
ćwierci wieku brak wszelkiego śladu jego ti 
istnienia. cDtięki szerokiemu manifestowi am­
nestyjnemu młodego monarchy (Aleksandra II) 2 

września 1856 r., powiada prof. Askenazy, naj­
ciężsi Dawet skazańcy poprzedniego panowania 
dekabryści, potępieni za powstanie zbrojne 
myśl carobójczą, wychodzili z więzień Da wolność 
z kopalni syberyjskich powracali do domów ro- 
dziDDych: w podziemiu sekretnego zamku po da­
wnemu, bez zmiany, bez kresu, agonizował Łuka­
siński. Pierwotny siedmioletni termin więzienny 
podług wyroku sądowego i konfirmacji Alcks&n 
dra  I z 1824 r„ skończyłby mn się oddawDa, 
październiku 1831 j.; nawet dowolnie zdwojony 
rozkazem W" Ks. Konstantego z 1825 r. termiJ 
4-letni skończył się w październiku 1838 r. N «  
trzeba tn było amnestyi, skoro przeczerpane jul 
były od szeregu lat najsurowsze, spadłe na aks 
zańca, sankeye karzące, skoro odtąd żadne.1 iowe 
nie było ani winy, aDi kary. A jednak o żadne, 
zmianie jego okropnego losu ciągle nie było mo 
wy*. Dopiero po upływie dalszych jeszcze la 
kilku w bycie więziennym Łukasińskiego zaszh 
znaczna poprawa. Wypuszczono go z loebn, lec 
nie z fortecy, trzymano nadal pod ścisłą strażą 
dano mu jednak większą swobodę ruchów, cel< 
widną i stosunkowo wygodną, trochę u b ran a  
stół, przybory piśmi nne, książki i czasem gaze 
ty. Wolności mn jednak Dic dano. Półobłąra 
ny, mówiący mieszaniną języka rosyjsko-pc.sko 
francuskiego, stał jeszcze na nogach w 1866 
Zmarł, po kilkudzieSięcjnieinicm bezprzykładoen 
męczeństwie, w 1868. Ciało pochowano w Schl .3 
selburgu.

K R O N I K A .

—  Zmiana lokalu redakcyi „Dziennik 
Kijowskiego".

Wobec znacznego rozszerzenia „L 
karni Polsk ie j11, mieszczącej się w 
d n y m  z red ak cy ą  i ad m in is trac j i  
„D ziennika" lokalu, red ak ey a  naszi 
zm uszona b y ła  szukać innego  mieszk 
n ia  i w sku tek  tego przenosi się dzii
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D  Z ! i  fe « N ?  N l f i  ri II Ą (i W  S  R 1 Nr  3

do do arii N r/  lc pray ulicy Proreznej 
(miessalŁanie -Nr. 3 a ) ,  dotąd beż należy 
sio zwracać we w szystk ich  spraw ach  
redakcy jnych . A d tn m is tn w y a  zaś i.za ­
rząd „D rukarn i P o lsk ie j1* pozostają w 
daw nym  lokalu-pod^N r. 9 ym ;

— Nasz iidcinek. W jednym  z na j­
bliższych odcinków  dunij pracę ś w ie t ­
nego znawcy l i te ra tu ry  '/olakiej pana 
Z yg jnun ta  W asdew skiego, p. i. „Nasz 
pronieteirm*.

Dzisiaj zaś rozpoczynam y d ru k  d o ­
skonałej powieści Edw ardn  S c h u rś g o ,  
p. t. „Kaptanka iz y d y “.

— Z T ow arzystw a dobroczynność!— 
W pon indm łe i:  dn ia  5 s tyczn ia  o go- 
■Mnhs UJ-ej odbędzie się zwykłe zeb ra ­
nie paa? kora torek . T egoż  dnia o s-ąj 
wieczoiem posiedzenie zarządu. Wspól­
ne żebranie  pań kn ra to  rek  z zarząd, m, 
odłożonem zostało do poniedzalku. di 
1-2 stycznia

—  Zebranie członków ^ktepu spożyw­
czo wspóldzielozeyc. iDziś o godw; l-sz&j 
w ;saU Ogniwa niań się odbyć walne 
zebranie członków kijowskiegc sklepu 
wspśidziełczo spożywczego, storę,-/w. ra-; 
zie n iestaw ienia się ktflhpleftui udziałow-j 
ców, zostanie., przeniesione na przyszłą 
niedzielę dn. 1L b. m i odbędz ii  się 
w - ty m  -.samym lokalu L o te j  sam ej 
godzinie.

— Z ziemstwa. Gubernialny zarząd 
Bi«mfsteii przesłał do m i n i s t e r s t w s p r a w  
w ew nętrznych  do za tw ie rd zen ia  preli­
m inarz  budżetowy wydzialt. aspłruiał 
cy jn eg o in a - r .  1999. P relim inarz został 
Określory^Fumą tąp  ty*, rfc., o 13 ,tys. 
rubli większą, niż w roku  zeszłym

— Przyjad ńaeztłmka kraju. Zarząd kr*- 
lt)l Połude Zachodu, wysł.d ido P e t e r s ­
burga  wagon generah-gubenłatoE* Ki­
jowskiego* w którym, przybędzie nowo 
m ianow a y  naczelnik k ra ju  generał- 
poraesnik  Trepów. S poaziiw any  on 
jes t  pomiędzy d łO - li: stycznia.

— 0 pokrycie deficytu. Gubcrnianny 
zarząd ziemski rozpoczął s ta ra n ia  w 
m in is te rs tw ie  . spraw wewnętrznych, o 
jozw elen io  na  zrealizowanie- papierów 
p ro e e r r to w y c b -  na s u m ę  229*000 rb A  we­
d łu g  neHy nom inalnej,  a k tó ry ch  zo­
s t a ł y  u lokow ane pozostałości ib u ż e t i jw  t

-'-jDift.i Ł^zlyfcni -Potrzebną, jest: reałiizaD 
cyar powyżazcfe papierów n a  pokrycie 
deficytu, powstałe ge w sk u tek  rozdno- 

sdóW' na utrzym anie  rodzin zaipaeowcó w 
^ • r ? a S p 5 i 'w -  t906. ■ ■

—  Jcb r jR  k K dir te jow ych .—Gdndnia 
i g o  tójeawiu w sz js tk ie  kasy  na p asa­
żerskich  i tow arow ych  s tacyacb kotói 
PołuZach. ochran iane;  będą nie p rz tz  
żołoderzy,-lecz przez sp ec ja ln y ch  straż 
nikńw k o le jo w y  h , uzbrojonych w. sza­
ble i. rew olw ery . Oprócz tego nrzy; na­
rządzie ko le jow ym  jest również Id a  
takich  s trażników , obowiązkiem Któ- 
ry eh  je s t  o ch ran iać  kasy- i tow arzyszyć 
autom obilow i, » k tó rym  przewożą, pie­
n iądze z dw orca do gjównej kasy  . 
płatn ików , -gdy  ci zm uszani są  jeździć 
z pteniędztęu ?(- mieście.

— Zjazd inżynierów. D n ia , 7, styozńia- 
O godz. 7-ej w fecw reńi odbędzie się w 
aHlfipełitecbmki kijowskiej: zjazd inży­
nierów budowniczych. Zjazd będzie 
pOŚAięcopy głów nie k w esty i/o rg a ń iza -  
cyi towarzystw a wzajemnie] pom ocy śij- 
żyiłierów budowniczych, k tórzy  ukcń- 
(-zyrt; swe study R vr pdfiieebn>i«e kijow­
skiej. - ‘ ■

— Wyja2d Sary  Burnha*dt. Wczoraj 
Oigo%. 3  i pół po południu  wyjechała 
specyalnym  pociągiem z Kijows przez 
Sarny , Kowel do Łodzi. p ouiąg r^ary 
B ernhard t  sk łada się z trzech wag«> 
m>w pulm anow skich  najnowszej koń- 
s in h *  y* i -przejazd w -takim wogonie 
z Kijowa do K >wla kosztuje okuło 3*000 
rb. "W obrębi* kolei> Vołudo.-Zitcnodn. 
Sarze B ern h a rd t  towarzyszyć będzie 
zawiadowca brygad, kąaduktursjcich. ;

— Tyfus w przytułku. Onegday zawr- 
ła, zaraziwszy się tyfusem  plam istym * 
dozorozyni p rzy tu łku  dla dzieci, w in- 
s ty tucyach  fund . Diehtierew-a,. p. Szń- 
bina. D yrektor p rzy tu łku  w ystosował 
tjo pre^ydentą m iasta  prośbę o prasę-- 
niesienie’ i  p rzy tu łku  wydziału szpita-

m  a 1**
kowano chorych na  ty fus  powi tny 
W te n  żapobiedz sze­
rzeniu dę^erjiiuślmi w ypity triłku .

— STARCIE /.Ł STÓJ KO W S i l .  O n c ^ a j  
wiccBOMDii na. ąU,N„-.Bi»-ljnósku}il. doszło do siar- 
ęia mi dj'y..iięwiro\y{!ia Raje dcą a .jkm." d o ro i» v  
raaB^i, ńtójayj ■ policvajjlovvi wymf^iali Łgrozitiy 
p  k.ożWzjiJją. j^pcłkawskUKO,, Jtf. Sankotdkibgó 
i, a-fit. B tf.y mwów zaare&ŁUiwauo.

— ERAOZILźE L mieszkania -c. RTszcief-' 
dewicaowAj przs uL ZapieszcKernej N r 5 skra- 
lan nu sujcieif a . 1 1 5  'rb. i swkaŁiiłkę. *-30 rb,
kw iem na jastawiosy w huika oi) m lozjezki.
. — Z aiesaltanka-. KsinrczeDkj i- Karmałyki, 

>rzj .i .  M. Bi igowieizanońskięj akrudziono rz«- 
Tr q ł  rb. 2-iOj

V  BMfERĆ Z ZACZADZENIA. W dom a 
n> 47 przy uC Clurowuj zmrirt1 skutkibm zacza- 
JzÓniÓ flO-letLi Józef Trrcszezenko.

i — t i j t lZ E Ł  ĆZT RESZKA*. Ou^adaj wie 
póhł;ya złapała w hotrłu «F ra t i‘.ustjijil»

Ne zapytanie,  j ę k ą  
sternlią? li — odrzeeby 
wdziwy artyzm nie sna

drz,wi yie. wokM .wdarli
się do izby przez'okn^. Było ich sześciu, uzbro­
jonych w kiudżały i rewolwery. Ponadto jeden 
r*ąynr\l w 'ręku -bóinbą. Przerażony ’ właściciel 
mieszkanift na żfcdauie napastników wydał całą 
posiadaną w domu gotówkf -  1 0  rubli, poczoii 
rabusie rozDOczęłi odwrót: Tymczasom przebu- 
dzeui sąsiedzi, żbbac-.ywsży^ućliodzącycli bandy­
tów. rzuci ii Bię w pogoń-za nimi, R >zp„'Zę, i 
się przy tom wymiant strzałów, od który^b nie 
bawi m jeden z „apastników padł t r u p e a . Pozo­
stali zbiegli. Po pewnym czasie policyi -ldalo' 
się zatrzymać Karpa Tkacza, którego dawno po­
de jrze war, o e rbżue nieczyste sprawki. Ten do- 
izątkowo do winy-się nie-przyznał, twierdząc, iż 
nie słyszał nawet nigdy cf podobnym napadzie. 
Na sądzie jednak przvzn*ł się do odziała' » na­
padzie. -
■ Po przesłuchaniu świadków oraz obron, sztabs- 
^ap tana Jegorowa, sąd uznał Tkacza za; nie-! 
zbędnego d -pomagccza \r opisanym pow?żej 'na-: 
padzie zbfojnrm. wskutek Cztgo wydal wyrok 
sK tzują/y g > na pozbawienie p - a v  tanu i zesła­
nie do ciężkich robót bez terminu.

— P o  dwudniowych rozprawach kijowski sąd' 
woieunofokregowy "głosił wyrok w  sprawie Par 
talejmona Sawczenki i Dawida Krvwiiszczenki, 
oekar.onyrh o zabójstwo w celu grabieży kupca. 
In ram a  Gołdn an  ̂ we wsi Brelice: gminy jam- 
polskicj, powiaut gtnebowskieg,,.

*Vyr ikiem tym Sawczeifko (lat 17) i Krywusz- 
ęzenko:(Jat 23) żośtati uwolnieni od wszolkinj( 
odp»wixtziaineśM. dla braku 1 jakichkolwiek do-, 
woidów tyjn

rEATR i MUZYKA

W ystępy Sarp  Bernhardt

Aui ffiek, anj rfzczerbj, j.alsie m u  to 
w m y s z ą — nie potrafiły  odjąć grze Saryj 
Bfeptthardt tego, co do niej t j  fko nale­
ży. A to, co sk łada się ‘ha artystyoz-j 
ną o jg em ^ QX)yę -wielkiej m istrzyni /-sce­
n y ,  jest taK potężnem że *air zmatą-i 
wany, drżący głos, anr zmąysżezki i 
ru c h y  oc iężb łe , : nie tóogą (ej; odebrać 
prawtą. do sceny i w szystko to* co o k o  
i ucho zanotow ać może ni; n iekorzyść 
„kob ie ty11— jest  jeszeże kroplą, wobec 
p o t ę g i  i siły, l  j a k ą  panuje na scenie, 
g ra jąc  bezpośrednio na duszach ludzi 
kich, z wWlkapańskim... ges tem  w ład­
czyni. Technika Sary  B e rn h a rd t  — to 
jej *iie,tołnica, k tó rą  prowadzi n a  nie- 
w idzulnej nici— sam a nie dając się o- 
kuć w więzy banatne i powszednie, po­
mimo całej p.n&Wly,:..jaka.płynie z k a ­
żdego ruchu.

gra Sara 
należało: nra^
■szkoły --1 jest 

zawsze ś o b ą , — jedno li ty  i jedeą. Lub 
tez: gr? sz’t o i ą : na js ta rszą  bo szko łi  
duszy! .

Zaprezen to  Widu się w czterech od­
rębnych  ro lach—m ajbardżiej jednali, łe'- 
iąccn ii  w w arunkach  obecnych a r ty s t­
ki —  są: książę Keichstauzki; w „Orląt­
ku11 i „A d ry an n a  LecouVreur“ , Ostatni 
zaś w ystęp  Wf ^C zarow nicy11' Sai-dod 
zapoznał ' siucnaczy ze specyainie dla 
niej napisaną sz tuką, s k ą d in ą d  o m a­
łej wartości scenicznej i literackiej

Otoczenie a r ty s tk i  składało się z sił 
lepszych, choć nie przekraczających 
średniej m iary -— niektórzy JttMsli dyk- 
cyę, skandow anie  prawie prowineyo- 
nalne

Keżyserya n a to m ias t  a r ty s tyczna ,  
zgirahie się i zespół k lasyczuy.

K. tsa  J

.  D ziady . '

Dziś połączone trupy  T ea tru  polskie­
go i; Miłośników dają  po raz osta tn i  
'w ty m  sezonie, arcydziem t/M kkiewićŁia 
„D ziady11.

Pragnąc udoscęp iic w idzenie „Dziś- 
dó w 11 najszerszym  w arstw om , ćyrekeya 
ustanowiła cehy zniżone. Najwyższa 
cena (1 rząd) 1 rb. 60 kop. cajiiiższa
17 Kup.

Przedstaw ien ie  odbędzie się, w „O- 
gu'W ie— początek pUnktttadftfe o godzi­
nie 8 ej..
Ostatni występ p . unake Zawadzkiego.

„Mąż z grzeczności11— to- 1‘arsa w le­
pszym stylu, a g ra n a  z w erw ą  i humo 
reffl, ZAW92F f&Jśr ĆreSJJc Srę^pownaze- 
niem%; Tak tf#ż«vbyhx*wJfi£lfflro. N ow e­
go Roku. Miłośnicy odegrali komedyę^ 
tą j u ż  pow tórnie z p. KnaKę:Zawadz- 
k im  w roli kapitaha. Rola to c h a rak ­
terystyczna, jedna z tych, które na  g łó ­
wny plan, wybić się nie m ogą przy n a j­
lepszej r a w e i  grże — więc chociaż sza­
nowny gość zrobił, e.u mógł — nie hyia 
to jednak „popisowa"—raz j'eszć/,e ża­
łować należy, że t rag ik  te j miary, 00 
j- Knake-Zawadzki nie w ybra ł raczej 
ruil‘ ,2 właściwego sobie emploi,— poMi- 

' fliedismy gó w „Dziadach" uważając 
ten występ  za ucZtę duchow ą — jako  

j iup itana  oklaskiwaliśm y za ru tynę i 
‘sm ak, z jak im  wykona.! tę  rolę: ale ż a ­
ło w a liśm y , 'z e - to  nfe j e ś t  G usła  r!

Miłośnicy i a r tyśc i  T e a t iu  m'djsćo- 
weg>? dali catóść p o p taw r lą -  n a  wyró- 
żriienie ca służyli: p. p. Lubicz, HaTiiikt, 
Połaniecką. Rdhozifrhkf, N lem irowska i 
Pobóg.

y.

i a  grze k *• rla  i rt-sżkę*/ siuącjńta pŁinrsbun- 
iWffgojpąrwąr.wiet'1 E cau ra  B -owa, ‘ adwafkaW;

Z—cza i pbmiięiiiRu .adwbkatH Tę- 
idńfa G . ~ s a j i o  ymtukó dja n g ę ja g B i fe ^ ra i -  
&  J adbiiniilricyi h«,fol Co ŚĄpć w.iedziąiinści.

• — ZS.MaGŁi S ą  MD BÓJ CZY, Trzymany pod' 
straża * <yrkul,e pala owy a  za o&.taw<a>J3  zh- 
mor(^wa«ia-7.oiiy.r~JabłOi'>iki w  w r a j  pouęswif- 
próbwnał odsbt,, . soU.; życie, zażywając amonie- 
kH. Ueltarc cPe>'(?vow(i,» ,u .:nai oimcT za uleza- 
gj#ąk<ise zvcm . ..Jabtóflskiogo, i. picwstewił'- ąć w 
qyrlu»l"» , ,

-  KAP r  ADMINISTRACYJNE. Na moey 
rokjmmi 'gftbi rnatoaa za. nosj^fite, broni fekazaiiii 
soshU; Cb. iVjtCłi„„sk; qa 50 rb.. ‘„ary, -B. Bia- 
ło z im l  i a a  3  m. 0 aiąęe>tarcszfn R TerpR" winio­
na 8 mieeiąGo-. areaaij,  i. Gardowski, E. Mn: 
Bycżdaka na 1 miesiąc . J3. Trm h iy ja -n i ,  "2 
lygddnie więaiiara;

—  CJIJTY ZŁODZIEJ. Na ul Wnlosjuoj! 
ftalibjb-śhdoza eaaręsiżtbmił&'< mejakletto M.. Ry. 
ItóWa. nr*y Którym zifalbzła przyrządy" złodziej-, 
>łtlcó . .. ■
: — POŻAR, W prątek w ybachł ' pOżai w
PąśMjzy WkrWcy'—  w r r f l l  p . ' K. PeuryA^kieji 
StrJty ae łi^łtóne." P o d sz y w a n e  jest p o p a l e ­
nie.

1 r m m m  m m m m m m .

N&.ptrd arbrdjny.
Kijowski sąd

& $ - o S P m ą '

iiojenno-okręgowy rozpatrywał 
,,A ś c ^ i i ^ j K a r p *  Tltacza, oskar- 

bnżiaf w  Ti^padlie zbiujn m ,w oelu 
grabieży, na mieszkanie wł^cfSanls^Etóflmna 
GonszRiuwłt,. N apad  aj«ii mktłL.i3iniejeee przy na- 

ftkoli-znoęciacb.;. W. tic:^ d L »  l a  go 
8 ,'ąd: 1  I90J 1 >ku iuia.ukąii,np wsi Autouówkft 
NPwegrJa Sbwierskięg ') powiatu, EmVl;nn Gou- 
esarow* tmErżai siloe dotMjianie -się >do draWi- swbj 

.'CtotjŁ Na. zapę ibam :: łk to  t mi , 4  usłr«zał odpy- 
wietrt. t Awóia pi^Uęj*. Gooca^rpw otwerijtr

KRCNIK4 POLSKA

— Slub W Żywca. W  sobotę unie^ią u. ;.t.
0 g 1 1  1 pół w potulnie ,  w kaplić) zamkójrój

Żywcu, odbył się ślub księcia Iuftionimii Ra­
dziwiłła, syńa k*. Dominika z Balic- i ks. D u ło  
res ,  z  d  mu d’Agroupnte ą arcvksiężaiczką Re­
nata Maryą, d r  sg ą ,córką arcylcsiecia Karola Sto-
1 in: i jegó mlłźoiikT ałćyft.1 Maryi Teresy z li­
nii Toskańskiej. Ślub odbył się w nśjir.iśiej- 
sw e* kole- rodziB3em* 2  rodziny p iany  młojdsj: 
był* ębeciii:, reprezentani.cesarza,ąrcyksięże 
p'uId‘Śa!vHtur z małżonką, arcyksiężńą B'attką; 
arcyks. Fryderyk 1 malżóńka arcykś. Dabeirą o- 
rak tórk-ami arcykB. Gsbrtem i I«abo!ą Mai*yą; 
arcyks, Eugeuiusa; arcyks*.Franciszek- Salrałor z 
nałżonką arcyks. Maryą Waleryą, c ó r ^  -es-irza. 
Z _ udzinv pana mbidego, op.k z rodzicó »:*'ńaj- 
śtdrsiry z ródu KS. FeidVbab'd Radziwiłł,' piOzes 
Kołct* pizlskiege w B ® in te ;  księstwo Stanisiawo- 
wowia JUdziłłowiof- ks. jd*ji.ejowa - z hr. Kr->»iń- 

-skich Radziwiłłowa, ks. Karolewa z  hr. Plalorów 
ftadtiwilfowa, pani Aatonina z k". Radziwiłłów 
Dembowska, kś. Cecylia Radziwiłłówna/

—  Kura pr- ift»d. tZaranie*, tygodnik ludo­
wy* skazany został za. wieraz-tDo młodzieży- na 
kara administracyjną 300 rb. , ,

— Bojknt turecki ą p rz e m y ł  łódzki, Z Ł o­
dzi donoszą, że przybili  tan delegaci kupców 
■WHWMc*  % . a j ł  stjfmwków handlo­
wych, wobec bojkotu towarow austryackica w 
Turcyi. Wiadomość, jo|. l e n i , j i 5 Jnt|rfiiawiilą: wła­
ścicieli fabryK w Jliąych środkach 1 prs“uysła  w 
Królestwie. "  ‘ i  ć- V-

— Kolon izany arrAUiftlmezezyznyrr- _ Działacz e 
chełmscy wystąpili „ memoryałem do głównego 
iżarządu b urku . łościsnsku g ,, • aby łubemkięma 
oddziałowi tego bttiau u» iaue  by ł,  pr«-wo r,zby­
wani \ ująiątkęw .mskich w giih. Juttejskiej i 
siedlbcł iąj‘ na 'władny rachhńek, o je racząG na 
td, czy W -danej cuw.łi ką ńaoy^cy zpośred wio- 
śoiaL Dzięki lemtuy bank 'moglby *t>pne>wó wy- 
kupni, uietyika nszysikio majuraty rosyjskie, znaj

uojąco^się. w  dzierżawie potoków* aR również i. 
"iektór.eiiuajatki, ziemskie polskie w mit-jscqwo- 
ściaeb,.:-zdzię-zamieszkuje ludność prawosławna.

—- W obronie górnictwa eolskiego. Ministeryuiu 
konuniKacyi, mając oi.anowc.zy zamiar podwyższe­
nia tnryfy na przewóz 'udy żelaznej, projektuje 
jednocześnie trkże oodwyżsZyć laryfe i.na ru d ę  
cynkową i galman. Podwyższenie taryfy na wy­
mieniono rudy zabiłoby przemysł tynkowy w 
Królestwie Polskiem. wobec czego rada zjazdu 
górników zanżęb a dąbrowskiego wystąpiła z po­
daniem do mjoi’teryum skarbu i zachowanie 1- 
becnej taryf// Prośbę górników polskich p-jjaJ) 
obecnie zjazd górników południa Rosyi.

Smutne cyfry. Z powo.da wyborów do sej-i 
■mu prowiucyoaalnege poznańskiego z miast po i 
łudniowo-wschodiiie] części W . K-ięstwa, które 
skończyły, się zupełnem zwycięstwem niemców^ 
rlvurv.er Pozńnńsku stwirrdza znaczny ubytek 
głosów, połskieh w ciągu 32 lat ostatniCu Pizea 
dwunastu laty jeszcze 1 1  miast i miasteczek z te­
go okręgu wysyłało ma wybory deloga'óvt pol­
skich* prz.ui sześcii. -laty tuż tylko 8  miast było- 
repiszentowanych przez polaków* „ w roku bie­
żącym liczba miast, posiad .jąeych reprczentacyi 
polską, spadla i o —dwóch. W Kobylinie, Barano­
wie Odolanowie, Mikstacie^ Sulmierzycach* 0- 
strzeszowie, Koźm.nie, Raszkowie i Grabowie' 
w ciągu ostatuic)' I..t 1 2 -stu niemej opanowali 
zui/dnió r a d /  miejskie, a pólacy atraćili v. nici 
przewagę,oa w niektórych nawet wszelkie wply 
wy>;R eprezeuiacyq;polskie m:.ją w tym okręgu 
ty.Jto jeszcze miasteczka .Borek i logojzela ,  .ale; 
1 w; Ptgorżeii wpływy pól- kie są jr>z -ilnie za-; 
gróiżoue. Natomiast w Borku, dz.ęni wielkiej pra­
cowitości i. oszczędnośijj polaków, ,w ciągu osia-' 
teieb 24 lal. dokooał s i ę ‘żWrćt na "korzyść pola­
ków. Gdy 4awc. j  tamtąjsz„ rada. mitjjska skła-i 
dała sic 2 Ąjutom -ów i  & pplajrótyj ob« Inie wszy­
scy radni są polaKdmDtołiscluo&^pTiMoi posiada 
tam wielką przewagę Kakao w dwóch pierwszych 
klasach wyborczych, obejinuiącyęlj obywateli naj-! 
wyżej ojjóuatkoffańych.' -Wo'- .*wsżystk'icn -'TnrrycL 
miastach tej połaci W, Księstwa nosuua ' .ęozwii 
nęły się- R sposób niekorzystny dto polśkościi 
Nieifiey'zdobyli tam przewagę ekni»mrcżną,ia;teiii 
sapiem opanowali też .reprezintac.ye miejskie.,; . j

— Newy projekt bakatystyęzny. Yf,. ufgąaitj 
nieiuieckicf ag-.arruszów «li  lutsćhe Tap szlga 
w* dodatku oZbitfiagehs- zamieścili hakatyści aW 
tyił-ił jak iegór z. Dnluorkiła p. ‘ «Ein ?3ieueN 
vorzćhlftg». Antypolski f/ojckiod&wea - napada 
w "rtykuie tym ń r  p o l s k i  napisy 1 reklam-' tia 
handlach,, fabrykach, zakładach piiblicz-nych Ltd. 
i żadc obrożehia pridaUiom o?ohny u kdżdi-j lite­
ry w napisie takim.—Ażeby jednak pokryć -Wy- 
wody iswo płaszozykuem spraw*fcdlfwośc-i. żądani j 
=w.-j r i  ciąga nietylk*. na napisy; 1 .rpkiamy p i l ­
skie ale na wszystki" wt językach obcych-, (jfcie- 
cnjąc 'i jednej- stToriy * 0  móttM lego wielkie do 
ćliddy a gd/l>y tfe zaw*odly, usunięcie przydaj- 
mnii-j Jt/całyeh Niertioc, a-w szczególności z o- 
kolic polskicu, napisów. ;i ,rę k la iu , . rrzą-ych oko 
1 poczucie każdego p« 'ryotj uieminckijgp. Żę 
pioyokt ten  w hakatysfycztiych kóihch i  Wielkim 
eiittizyazmehi przyjęty żńktanie, wątpić' nie po­
trzeba

B

Kronika ekonomiczna.
Losy cukrowni w Rybnicy. Zarząd akcyjnej 

iLryki maszyn Hornnuga i Rabegi w SangCi- 
biiusóu prfttyieidrfł orzędóWdfe nógłsski. Iłdrkńją e 
na ^tie&U.d, żę akc je  b.wnTzy.sbwr nic dadzą w 
tym roku dywidendy, Rnk ub egły samkn.ęty 
został nawet 1 pewnyir deficytem. ZuwiadAmie- 
iąc o tem akcyonaryuszć w, zarząd pisze: Wsku­
tek' z ł y w y n i k ó w  ja.kie dała należąca do ’owa- 
rzystwa cuk jwnto w Rybnięy akcyona.yusże.l.iie 
utrzymają dywidendy za rok u n« gly. Toczą się 
r tkowaiira v  sprawie wydzierżawienia cuKrowpi. 
Cukrownia w Ry.bńiey w,gub. podolskiej ftguni- 
je w aktywach lOwarz.yst^ą w sumie 1.002,343 
l  ar >k, ą jest obciążo .a długiem hypótecznym w 
sumie 5 7 7 . 4 6 0  marek

A n g i e l s k a  p a n i  H u m b e r t

Dzieńt iki angielskie rozpisują się óbęcnię ;o 
niejakiej Yiałet CbarleswortH,' k tóra/ deięwi wy­
kwintnym strojom i ' powfnemu w/sttjpmnltt, -ód
pięciu la t uiui»ła żyć d-obrze .i rozrzucin: pienią­
dze, mimo, żo wtale nio była bogata. Wvn<tj-
ciowąła ona willi- i ńieszkania- cera. to w' .nnej 
stronie Ang ii i urzadz.ała 1 jć  kosztów nie; gfała 
toż naigiełdifć, gdzie oboćńio ma- długów okuło 
1 0 , 0 0 0  funt. stofl, Pożyczano je j  =wszęti?io pib- 
niądze. gdyż z ręczała. i ż  jes t spadkobierczynią 
ogromnej fuztuny, którą niebawem pidejmie. Do 
Spławy tej jesOzRMKłfba tak ie  je j  iusfra i jej. 
palacz. Ófci to doiłicśli, żo miss- Violot spadlaj 
razem z samochodem z, iryśokiego- brzegu do' 

''i iorza,.gdz*u znalazła "mieró. To otalft się po­
wodom śledztwa,' które wykryło całą siec iui - 
sternito Splątanych kłamstw, dzięki którym'p. Yio- 
let mi gła .wieść tak rozrzutno zycio.1 Pokazało
się też, żo miss \riolet żyie i nic się jej wie sta 
ło, do tychczas , jednak  jej mię 'oskarżono..

jemnośoi 19.000.ton- MnsyjnjTipKącftwać 
będą siłą 45,000 koni. Na okręcie zn a j­
duje się 26 wielkich, s 27 m ałych ia r -  
inaL -. _ . , j i-,, , a .-'

Trzęsienie ziemi na Litwie. Dzietnn.kE 
notu,ją pogłoskę, że w  piel tórych mifij- 
suowościach po-w.. wileńsfciego i cozrniań-i 
skiego odczuto lekkie t r ięs ien te  Demi 
trwające parę sekund- Miało nawet; 
wypuść k/ika szyb z okien 

Walka między Buiowe-r & erjjąnaniF 
cbi>trovymi, w dziedzinie . .polityki za­
granicznej toczy się w dalszym c ią g u  
„Nordd. Allg. Ztg* - w, sw ym  ęstatn im  
„Przeglądzie tygodniom'ym*1 jeszcze razj 
ostr,) odpiera, a tak i  .,cenxrow&,, powo-j 
lu jąc  się n rzy tem  n a  oświadezenie bur- 
m /strzą  b u rg e ra ,  ź.e po lityka Nięmiec- 
b.yta zamsze przyjazną wobec. A usti^ i.

•Równocześnie w  „Ńeue F r  rresse*1 
oświadczą iposeŁ/Eraoergęrj.iktórego po- 
sądżatio p au to rs tw o  -ar tykułów , zwró 
conych przeciw Diilowowi, że on ięj. 
nie pisał* ,że n a to m ias t  prawdoppdolgęnie; 
grupithgórnośląskięh m agnatów  kam pa 
nię tę  zaintcy-owąła,, Z p o ś ró d ; . tych: 
prasa oiokoiy? g łów nie  yskazpje na! 
hr.  Oppersdorfa, jako. na  g ł ó w n e g o , i n ­
t r y g a n ta 11, , i z a r z u c a  ,nu* że pokątnie; 
forsuj,, szw agrą swego, am basadora  Tła-* 
dolina, n r  s tanowisko kapclerza,

Z innej, strony wya.imuają' znciyd  
byięgp ^ambasado-rą^w.,Madrycie,; oaro- 
na Rado witZa, jako „kandydata centro-! 
w ego11 na kancl irza. ’ '

Bojkot. „N. Fr. P resse11 donosi, żo 
bojkot a n ty ń M tfy ^ H  ’#  ^Tiitcyi już  wl 
p r z e c i ą g u , . ą  nąjdalęj 48  godzin się  
sk o ń c zy P '■*';c  " * ,xif  * "

Armia angielska. Na zebraniu  han- 
l low ców  i pfZLiny słów ców, jńkfe przed 
kilkn; d n ld t a i1 odbyto sję  ‘w Glasgow ie, 
Haldane. angieislti m in is ter  wojny,
zwrócił się do obecnych  z prośbą o 
pombć w u tworzeń i u  a rm ii  lądowej.

„Potrzeba 'zaleuwie Isk iefk i— po wier 
dział on —  aby  z-tpalic w ielką  wo.jnę. 
W obecnej sytuacyi Anglia, s iabsza 11 a 
lądzie, a znacznie bogatsza od innych 
państw* - p jw m n h  przygotow ać się dó 
obrony i zabezpieczyć się ud aapaśc i  i 
pan ik  finansowych. \ ktpreby powstały 
bezwątpienia, g d y b y  .;pśrzypin.szczaDy, że 
m ożna..... zaatakow ać kraj z nadzieją
zwycięstwa.

(ról wteski pdjedzie do l ondynu. 
Król v ło sk i , W ik to r  E m anue l  podzięko­
wał królowi E iw A rdow i za udzieloną 
pomoc w ponidniowych Wło^zecn. W 
plśiinić sdo-m zdżtiućzył’ ,król w.łhśk.i.V iż 
z a m e r z a  zwiedzić L ondyn Król Ed 
ward- w odpowiedzi prosił króla w łos­
kiego, b y  przyjechał do  L ondynu  w
maju.

ł t o f a t i i i e -  w i a d o m o ś c i .

Zamach polityczny. Dn. 12 stycznia  
p.. s t .  w ie izo rem  dokonano tv Saloni­
kach na ulicy, zam achu na  prezesa buł­
garskiego kom ite tu  Konstytucyjnego, 
Petrowa, będącego , zw olennikiem  g  rą  
cym znanego przywódcy m acedońsk ie­
go, Sąndą oski ego. Petro.w zginął j a  
miejscu, a to> arzyszący m u  dwnj przy 
jąć ię le  odnieśli rapy ciężkie Spraw cy 
7,iimudiii /b ieg li,  -lak przypuszczają, s ą  
to ,s tronn icy  głośnego przywódcy bnb 
g a rsk ic h  band powstańczycłą, Boryjsa 
Sarafowa, zam ordow anego Iw/ r. z. przez 
pa.rtyę Sandanskiegó.

Czesi i Niemęy. Z Pragi., telegrafują , 
że s to san ii1 urzędow e w d^ rekęy i  poczt 
w P radze  • są zupełnie anarch iczne . , Ta.: 
ęzęscy, jak. j .niemieccy łrzędnicy  .pocz­
towi, czując za sobą poparcie posłów,

*nie trzym ają  się żadnych  rozporząuzeń, 
Drządzają się. w sposób, j^ki s i ę  im 
żywnie podoba i ’ zw raca ją  sobie n a ­
wzajem czeskie 1 n iem ieckie .pisnja m- 
rzędowe. Jeśli ' sp raw y  tej mit rozstrzy 
g.ri-ie par iao ien t  przez uchw alanie  u s t o -  
>yy językowej*,to rząd będzie n u s ia ł  
g am  w in teresie  służb,) pocztowej por 
ł i ż y ć .  koniec te j  anarchii.  Posio.twie 
:pitpiieę. y  m ają  w nieść  w tej .sprawie 
iniecpelaćyę v pailam encie.

pónoszą .z .Pragi,. n a  .naradzie re-' 
fejientów. jpągislratii pod przewodnieś 
twem  dr. Grosza postanowione nie 
przyjm ować pism w języ k u  niemiec- 
r i n i  i nie, odpowjadać na nie.

0  g a b i n e t  p a r l a m e n t a r n y  G „ Ż e i t  ; d o ­
n o s i ,  z e  s t r o n n i i  t w o  c h r ż e ś o i j a ń s k o -  
s p o V c z n e  g o r l i w m  k r z ą t a i  s i ę /  U iko ło  d i i  
; .w orz°m ia  g a b i n e t u  p a r l a m e n t a r n e g o  ń a -  
w e t  n a  w y p a d e k ,  j e ż e l i  p r z y j a c t ę  d o ’ 
s k u t k u  k o u l l i  y j  b y tu  b y  ń i e a i o ż i i w . e m  
S t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o  - s p o ł e c z n e ,  
d o m a g a  s i ę  d l a  s i e l i  ie t r z e c h / t a k .  a  
m ian.owicie . . .  j teki h a n d l u ,  . r o b ó t  p u b K c z  
n y c b  i t e k i  s k a r b u ,  a l b o  d r ó g  ż e l a ­
z n y c h  K a n a y d a t e m  la  m i n i s t r a  h a n ­
d l u  ,j e s t  p b e c n y  p r e z e s  i z b y  p o s e l s k i e j  
d r .  w e i s k i r c h n e r ,  k a n d y d a t e m  n ą  m b .  
n i 6 ! ro r o b ó t  p u b l i c z n y c h  ^ - d a w ń ie j^ z y  
p r e z e s  i z b y  p o s e l s k i e j  a d w o k a t  b a r .  dr>. 
F u c h s ,  a  . k a n d y d a t e m  n u  t r z e p i ą  t ó k ę , ‘ 
p r a w d o p o d o b n i e  k o l e j o w ą ,  j e s l  i d w o - ,  
k a r  d r -  F i . t t a i .  ; . h

Nowy pancernik. „Daily M silL doho- 
si, żjś w kych dn iach  ukończoną pędzie 
budowa . nowego o k rę tu  wojennego 
dłuirości 55a stóp, szerokości BO. ą! po-

(Od korespondentów własnych).

Groźba w ojny ., ..
Petersbui p. — Z W iedn ia  donoszą ią 

zostali powołani do służby czynnej ofji 
cero wie rezerw y.

Oorzymano;też tiT'wiadomość, i i  lada 
chw ila  oczekiwane je s t  wkrcozenD
wojska austryackiego-.- na t ary toryura 
serbskie .

Petersburg. —2 'S / tb i i  donósżą,. że pod 
mostem, łączącym Belgrad z Semlmemi, 
zostały założone ' in m y . ; ’ ' ' ■
■ii :■• i-i j

Porożemienie Tur,Oyi 2 Ąustnyą "r.
PetersbUrfi.— Z Ijonuynu ' koniunikujlą; 

że porozumienie Turcyi z A u s t r i ą '  za- 
wiera w sebie prócz k o m p ersa fy  pie­
niężnej g w a ran ey e  z&ch-iwania pritw re ­
ligijnych i obywatelskich ludności Bo­
śn i1 l  Hercegowiny.

Po zawarciu porozum ienia KiamiPbja- 
sza zwrócił ' s i ; do państw z prośbą 
o jhknajszyboze zwołanie konfereacyi..

Kobiety, "tureckie ^wróciły s ię  dó Kia- 
uriła-basijy' %\ prośbą o pozwolenie ■ 
ćzęszczanis na  posiedzenh parlame-nbu, 
Kiamd-bitsza obiecał prośbę tę  uwzg' 
o.riić.

Z prasy rosyjskiej.
P e t e r s b u r g „R ossija11 pisze:; , ̂ jnowy 

rok  został ząpppząlkow.apy pk lem  łaśly 
cesącskięj. k tó ry  pragnęli przy wjaszczy^ 
sobie działacze .p.olityęzni ytóyt znanej 
nam  par ty i , /  Im . bliżej sk u p im y  ślę 
w około! tronu, lepi siTnjęjszą hiędi&ie Ró- 
sya w ew nątrz  i zewnątrz ‘i tem, prędzej 
zostaną zaleczone jej rany ,  a osiągnięty 

.przez n a ś : dbbro'byk Czas. ju ż  j^ p p iń '  
nieć i przeszłości i z wiarą przystąpić  
do budow ania  przyszłości.11' .:

Petersburg — „ŃoW. W re ih .“r pole.mi- 
z u je  z pismem. „Rossija,-’ downpząc-lto- 
nifcozności odnowienia gabinetu . Mień- 
sży k o w,' Wy rażająć* uznit u i e bttfłypiuóKi, 
Kukowcewowi, Kriwoszeinuwi i -iłz^ii.r- 
ćowi, uważa-obćóttńśó iiiaych usó l n 
gabinec ie  za: zjawisko zagadkowe.

Pdterśburg. — „Gołos JPfaw d y 11 bśwndd- 
c¥&, iż D tm eje ' n ieookojący  sy m p to m a t  
wskazująi y, że kw eśtya  e ta iów a w iiai- 
■lisfcerstwie kom utrikaeyi zos tan ie  roz- 
Rtrzygnięta n,a zasadzie art. 91 p raw  
żąsadńicżyćh,

VVedłgg mfor<m«cyi pmma większość 
posłów uważa rozstzygnięcie  spraw y W 
teh spuśób za ńiepożąds ńfc. *

Zjazd rabinów.
Warszawę, to- Zjazu raibinów przesłał 

Stołypinowi te leg ram  z  prośbą/o.-wyirą- 
żehie w im ien iu  żydów Uczuć wierfio- 
poddaóczych Jego  Cesarskiej M ościi! .
,. . .Pom iędzy  u r y m 1 zjazd postanojwij 
czynić s ta ran ia ,  aby na  s tacyacb  kole- 
to w y th  urządzone zostały bufe ty  ko­
szerne.

Obecnie! zjazd jrózważa w nioski u k o n ­
fiskow aniu  w ydaw nic tw  szkodliwych 
dłs młodzieży o zbyteozności1 n cuk i  
dl.t dżi(>wcząt waz inne nro iek ty  ”eak-
c y j p e . ; , , ..' .:, |

Scraw u Róińbota.
, ,  Peterskurg- - -„„R u ś11 kom unikuje , że 
sprawa..Reinbófk!zostanie, um orzona.

Zjazdy.

F^eiEęr.shurij Z^a.zd.,,pażdżiern’:kov,'- 
cóW został odroczony do lata.

Petersburg .— N a mocy rozpor^ądżepią'

ców: k rym inalnych  będą się  odbywały 
przy- dr,z wiech zam knię ty  chi 
, : P e te rsb u rg .—r Rozwolono n a  zwołanie 
» Charkowie; zjazdu w eterynarzy g u  
bern ii  chersoóskiej, k ijow skiej,  ekate- 
rynosławskiej, j-cherkow skiej ,

UłasKawiehie. <;
P e te rsb u rg — Zostali ułaskawieni przez 

Najjaśniejszego P an a  m ary n a rze  floty 
bdltyckiej*.któfsy, -w  bczbie 48, o d s ia ­
dywał. karę w  Wialće.

Okólnik Btofypina.

Moskwa — W edług  pogłosek, Stołypii 
‘wyd^ł okólnik. z^b ran ła ją%  zairządom 
gm innyń i  rożpowsżecnniania iru k ó w  
czarnosecinnych.

Otwmrcie instytutu.

Petersburg. — In s ty tu t  le śn y  zos tanń  
o tw a r ty  dn. /15 stycznia r. b. Mają 
by^ć przyjęci wszyscy Jaw n i  'sfudęnct 
z w jłjątk’ m ; s tu d en tó w  D eo  'ku rsu j  
którzy bęaą zniewnleni składać na  wii>- 
sńę ę^ŻaŻfńińa konkursowe.

P ra w a  żydów:

T e te r s b u r g — Sppęyalna kom isya pod 
przewodu ie twem W ejinarna  rozpatrzyła 
kw estyę Zydo.wską i wypowiedziała się 
za rozszerzaniem praw  żydów'.

Różne!
u rg . -  Tołstoj 'podczas  wizyty 

dutegdtów studenck ich  ze łzami w 0- 
oza.ch, m ówił to s tosowaniu ' w‘ Rosyi 
kary śmieroi. Zaznaczył on, iż sam  
ta k t  is tn ien ia  tej kary za tru w a  mu 
życie!

Tołstoj tóąjóiśał obecnie drugi a r ty ­
kuł. potępiający karę  śmierci,

Petersburg.— Artyśc i tea tru  ludow ego 
zaprzeczają wiadomości, podanćj przez 
mektóri pism a, jakoby wygrali oni na 
loieryi państwowej 2 0 (),0 Oi) rb.

retepsburg.-^-Wieczorem, n a  p rospek­
cie N ew skim  w agon  tram w aju  zderzył 
się ł kare tą  dworską,-wy.*-łapą n a d w o ­
r n e  Carskosielski n a  spotkanie Dediu- 
lina. K are ta  rozbita w kawałki, w oź­
nica raniony śmiertelnie.

Petersbu, g.-^-Rada in s ty tu tu  newro: 
logicznego jednogłośnie  ubra ła  Tolstojr 
honorowym członkiem; in s ty tu tu .

Pstersburg;* — W Kursku kadeci za­
warli blok i partyą um iarkow anych : 

Moskwa.—Krążą jiogłośk.. iż .edakio- 
re iń  „Mos. Wied.11 m a b,Vć Tichomi- 
ruW.

P e te rsb u rg /-Z a tW ie razo n y  został c:zi- 
śowy pre lim inarz  w yda tków  państw o­
w ych na pierwsze 4 uj.'oSią<-.’e 19Ó9 r. 
(do ćżasń/zalwierJzenTa bu d że tu  przez 
Dńm ęj w kwocie 842,274,830 rb.

(Od ige/icyi Petersburskiej).

Lódź.— Kolonia francuska urządziła 
na rzecz poszkodowanych w skutek i&- 
tastrofy we-, Włoszech przedstawienie 
amatorskie,

Petersburg.-^-W dn. 3,-im s ty czn ia 'n a  
cmeiitaizu j a w i /  A leksandrow skiej olK 
b y ł ; się pogrzeb zwłok vico-admirała 
Rożestwienśkiego.

Ddesa. — Izba Sadowa umorzyła sp ra­
w ę  próf; 8zozepkin.t; ośLkrżouego o a- 
dżtął "W centrs nej organizacyi s tu d tn  
o kie j prz\ un iw ersy teo ió  odeskim y, 
1 9 0 5  J

Miośkwa- -  Na' pierWśzęm pośiedże 
niu r^d y  ra(ejskiej pensyę '^rezydehtp 
niiasta" zfńniejszóhu ? 30fooo du 24 ,oon 
rubli':’ Pbdćzat. w ^bóiów  kandyda tów  
na stanow isko  prbzydeiita . Ghoż oW o- 
trzyńiiił 71 głosów, członek Ł)uiny P ań­
stwo Woj Czełnokćiw-^64 glosy, cźłonek 
Rady P ańs tw a  S z y p u r — 2 głosy.

'jPptp-sburu. — W tó iym  r. b. pozw o­
lono ZWołać w 1’eteźsbiirgu wsźechro- 
s y j s k i ; zjazd kom isy onerów-komiwoja- 
żęnjw:
/Petersburg. -  W  ■■iągn , . doby ubie 

g łe j 'Zachorowało ha. cjiolerę 34 osoby, 
zmarło 9. ,

Petersburg. —  Po nabożeństwie od ­
by ła  się uroczystość o twarcia , zj.cdno 
cronego baiikut do ,.skł'.du. kt.irego 
weszli - m o śk iew sk 1 mjiędzyniirudo wy, 
uołj.dńiowo-ro.syjski przem ysłow y i ór- 
ows.ki h a n d lb r y .  ,

Lóńdyn.-to-Do agencyi^/' „ R e p te r a '1 do-! 
noszą 'ź PÓKijmr' A m basadorow ie  angiel­
ski i Ameryka ńśkf. poczymli ferapn/itrił! 

!ęyć księci 1 C^mgowi w sp raw ie ,d y m i-  
syi Juah  Bzlkaja. /Któk Len jjrzedsję- 
wzięty /oStał niezależrtie ód innych  
człónkow i ciała; dyplomatycznego bez 
uprZedAićn debafów w waj-wu-^u, zgo­
dnie ze wskazówkami! rządu angie lsk ie­
go i amerykaiY-kiogO- Zdatna dyp lom a­
tó w  tutejszych w tej kw eśtyi podzleli-

Berlin.—Cesarz Yjftlhśjm, przyjął na 
andyepcyi óelegacyę od petórsburskie- 
?o ppłiiu jpjo-< w ard^i 1 róla F rydery  k- 
W ilh e lm a ,11). Delegacya Drzybyła .dla 
pmdziękuwanja szeffiw; za ofiarowany 
pułk o w i .. pod a r/me k..

Belgrad.fr-Wznowiona została sesya 
skujsjczyuy Gahinej- Welimirówicza znów 
podał s ię  do dym isyi 

Paryż.— W  izbie deputowanych Jau -  
res  wygłosił ' mowę,- w k tórej poruszył 
kw estyę  polityki m iędzynarodow ej j % 
zadowoleniem  podkreślił 'Stanowisko za­
ję te  przez Bichoua .w tw esty i bałkańr 
sklej Mówca wyrażił  zadowolenie, iż 
d^iałalnośę Niemiee skierow ana była 
ku u trzy m an iu  prik-ąU'.! Rosya zdaniem  
J a  nr ós a wykorzystała wszystii ie sposo­
b y  dia. p rzyw rócenia swej i puw agi w 
oczach ludów słowiańskich.

Tuiuri - iómafł kom pożytor E rn es t  
Reyer. '  ’ ’

l1 ’ W edług  agency, „Reute­
r a 1 r /ą d  angielski nic, jeszcze nie Wie 9 
jak ich k o lw iek  n o w y c h /  propozycyach
   ̂ spra^ re Persyi. Wogó] jh
d n ak  m óźna  ttvierdz'ć, iż jedynym dą- 
żenieni rządóW dżlałająi-ych w porożu; 
m ieniu  j e s t  przeprowądzęnie tak ich  ‘re- 
form. ktÓtepy mogły  Dołożye-'kre‘s obe 
ćnómti n iezadaw alńia jącertit  °tanowi 
rzeczy w ’ Pefcsyi. '

Petersburg, 3 stycznia.

Welisle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. 
„ czeki zą 1 0  f. st. . . . .

na 3erlin  3 m. za 100 m. .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na F aryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za 1 0 0  f r . .......................
„ na Wiedeń za 100 kor .

Dyskonto g ie łd o w e ................................
4%  państwowa renta . . . . .
5%, pożyczka prom. 1864 r. . .

„ I 8 0 6  r. . . .
5“/p obi. prom. Szlach. Banku . . .
4° / 0 obi. prem, Sziacli. Banku .
4 l/s>0/o OWig. Petersb. M. Kred. T-a 
5 %  Oblig. Móskiewśk. Krud. T-a . 
4‘/.°/o „
Kl/a°/e Oblig; Odesk. Kred. T-a . . . 
5°^o » , 1 *
5° / 0 Oblig. Kijowsk. M Kred. T-wa 
4 /2°/o ,  ,  „
5V* „ Bakinsk. „
4 7 2  Listy Zast. ĆhorS. Banku Ziem.
*7s 
4 ^  
4:/-i 
4*7 ! 
4 ‘/3 
4 7 a 
4‘/a 
4lA 
4‘A

=t. —, —

-6.64

38.01

' f l / 8

358>/2 
270 

. 231»'4
73*/1.74'/2 

78 
95 97 

82V2.85Vi

»4V4  8 ( 5

7 2 - 7 3

W /s  
i5V*.76’/2 

7 6 - 7 7  
74V2 .75'/* 
7 5 * . W / i  
765/(-773/ s 

7 4. “U 
75'/ 
75*/'J
75‘/a 
79*/

“ Bcskdr.-Taur. B.Ziem 
Wileńk Bankn Ziem.
Donsk. „
Kijowsk.Banku Ziem.
Muskiensk. „ .
Ńiz.-Samar. „
Poitawsk.
Tulsk. „
Charkowsk.

Akcye T-e K aasaz i Iderkurj . .
Akcye Rosyjsk. Tow. Źegl. Hańdl Czarn. — 
Akcye l-gu T-a Źegl po Dnieprze .

2 -go fj „ —
„ Tja Ubezpieczeń „Rosya“ . . 290—295
„ Mosk. K. Woroneż, k o le i .  . —
% Mosk. WinL-Rybinsk. . . . .  5f43/ 4

„ Poł.-Wscbod. k o l e i ..........................  1 0 1 L
„ Wołżsko-Kamsk. b...................... 738
„ Rosyjsk. dla Haudln Zewu. . . 310

Akcye Ros. Chińsk................................180.188
„ Ros. Haadl. Przemysł...........  283

Akcye P e te rsbursL. Międżynar. Koraerc. 336
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk, . . 8 8 8

„ Petersb. Prywatni.-Koram, . . 136
„ Azowsko-Dońśk.......................  515
„ Besarabsko-Tanryck. . ■ . . —
„ Wileńsk. Zierasw. Banku : . 46o.-ł7o

Akćyi R(j. Banku Ziemskiego I ' '. . . 540.545
„ Dońsk. b ank a  Ziemsk. . . . 5U5.5L0
„ Móskiewśk. „ . . . .  542.5 7
„ Niżegor.-Samar. ■ „ . . . 540.545
„ P o b a w i .  „ . . . —

„ Peierśb. Tutok. „ . . . . .  '338f8Ą
„ Charkowsk. „   300l/j
I  Bakińsk. T-a Naftow............ 316

Kaspijsk. T-wa . . . . 3675
Nań! i Hahdl.T-a Mantasz. i Ko. 136
Tow. Ndft. Br. Nobel . . . .

Udziały Naft, T-a Br. Nobel . 10825
Akcye , flarimad. . . . .  —

„ NiKopoi-Marijpotok, . . 47.48
B ra n s k .R e r s .F a b r .  ; . . .
T-a Udlewni stali *,8 ormowo*' 1 0 0 ®/* 
Kołomieńsk. Fabryki . . . .  188
Puiiłowsk.- . . . . '  . . . ■! 78l/< 
Rosyjsk, Bali. Fabryki . . . 329.335
Kos. f a b r .  lokomot'. (Buo) . . 170

_ Petersoursk. Metallurg. . . 120.12-J 
3 ' /2%  Listy Z a s t  Szlacb. Banku Ziem. 7L1/* 
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . 154,156
5%  Obligaćyo Ka=y Państw. . . 103
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . .  —

Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 65'/*
4l/a Pożyczka 1905 r .................... .'■'.' ■ 97V«.98'/ł
5%  Pożyczka 1.90G . . . .  97
AKcye T-a .Dwigatiel1*  ...................... 83 35

„ 'F4br. M alcew f t;  •...................... ' 317.323
Nowa pożyczka 1900 r. . . . 9 7 '/»-9 7 V#
5° / 0  świadectwa włościan............................  8 6 r/ ,
0 %  najnowsza pózyczKa 1908 r.- . . . 95‘/=

U sposobien ie  z  w ą l u r a n j  i  p a p ie r a m i  
d y w id e n d o w y m i  n ł  b’a/ej l in i i  mo*ne; p r e ­
m io  w k i  *ua j„  popy t .

SIEŁDA LBOŻJWA.

Mikołajów. -  Usposobieiue rynku s p o k i i j n # .  
Pszenica girka nlka, w naturze 9 pud. 30 funt.— 
1 rb. 23 K o p . ;  zyio natur /e  9 pud. 10 funt.— 
98 kop.; jęi .rnień 80 kop.

Llbawa. — Usposobi"nie stałe. Zyto T  rb.; 
owies ' iiiły zwyczajny 74 kop. -  79 kop., czar­
ny 74 '/j  kop. -  75 kop.

Warszawa. — :Us^ośobienii wzmacnia się. 
Pszenica 1 rb. 15 kop. —  1 rb. 20 kop.; żyto 94 
kop. — 97 kop.; owies .78 kop. — ; 87 k o j .

ami Sk.  — Owies miejscowy i  rb U*/$ aop.; 
ótyęby pśzlnńe 76*/* ko§>., — 80*/4- kup.; żytnio 
77*/, kóp. ' '

Królewiec. — Usp. .motorne z owsem, socrewi- 
cą i makiem miebiecKim słabe; z jęuzmien.cm, z 
otrębami/ pszęnuemi drobnemi i bobikiem, spokoj­
ne, 'ecz stale; z  oirtjbiDu pszi nntmi c ru bemi 
wzlnaciiia się; % otrębami yn-mucml śU-urnemi i 
ży-niemi stało; i. grochetń yW iktdry:f.» spukojno; 
0  feifimieniem Inianem-i-siabniei Uwieś biały zwy- 
azajnj '71V* kop. — V23/< ,knp.; jęczmień; paste- 
wn 
bd

ny S C /j  kop, —. 89l/ j  kop.: oiręby pszenn/ gru- 
i 78 k/« Kop 79s/, kop., średnie 70 '/j  Kop. — 

7ż»/4,- drobne '67l/B kop. —  69 kóp ; żyinre 72 
kopV>— 77 kop.' soczewica nowa, wysuka, z ie ­
lona 1 rb. 10 kop. — 1 rb. 171 / 2  kop.; , bu! to 1 
rU. >iOr.g kop. — 1 rb. 0 2 3/ ,  kop..; groch .tW.kto- 
rya i  T ; rb. j.7V2 kop. '— 1 fb. 01‘źj kon.j' siemię 
ińikne 1 rb. 59'/( kop.; mak niebieski 1 rb. 82 
kop. — 2 rb. 043/4 kop

Undvn. Usposobię z pszenicą półnflcno>-»me 
rykańską i rosyjską : i z. Jęezm>uDiBin spokojne; 
z utyaęm stałe; z °iiemieniom linanem słabnie. 
Hurtownie: jęczmień południowo-rosyjski: na sty­
czeń 911/2 kup.: ń<t sty* zeń '— !a'y 91łA kop.; 
owies libattski biały* zwraz 92s/i kop. Dotaii- 
czoto: owies libawslci.,. biały, . za>az. .82V, ’ op. 
Pszenica północno-amerykańska, na marze*. 1 rb. 
?9*/4 kop Slemio laiane. na styczeń—futy. 1 
ro. e4 kon.

Iłęw York. Usposobietiie z pszenicą słabe, z 
fctfkdrydżą sJatjnm} Pszenica ozima c/erwdńa: go­
towa j rb. 26L/. kop.; na maj 1 rb. 27r/j  kup.; 
u a j ip ie c  1 rb. P i / 4: kop.; kukurydza na maj 
85*/, kop.; na kpiuc kop-

W b l e  j e s t  n a  ó w ie c ie  
s a m o c h o d ó w ?

Jeden z miesięczników aDgielskicłL twierdzi, że 
j e 6 t obecnie na całym świocie 320.175 samocho­
dów. Z taj liczby przypkda na Amerykę Półno­
cną 120 tys. samochodów* na Anglię-i Irłaudyę 
102,500, n * Frhncyę 37 tys., na Niemcy 2 :-! tys., 
j a  Włochy 9,730, na  Austr j-W ęgry 7,425, na Ro­
sy ę. Grecyę i. Tureyę d,500; ńa Hiszpanię i Por­
tugalię -4,740, na Amt-rysę Połudmowąj4,000, na 
Indye! 3,200, na kolonie angielskie 3,100, na Chi­
ny i Japonię 1,500 samochodów..
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DW ARD SCHURE.
1)

KAPŁANKA IZYOY.
- = = =  LEGENDA P0MPEJAŃ3KA.

KSIĘGA PIERWSZA.

Z A S Ł O N A
W e śn ie  o tw ie ra  s ię  w zrok  duszy .

Kschylos.

ROZDZIAŁ I.

Hymen! Hymenej!

— Hymen! Hymenej!
Brzmiał z oddali chór tajemniczy, m o­

dulow any przez gh>sy dziewicze, przy 
tow arzyszeniu  fletów, cym bałów  i sis- 
trów*).

H ym n płynął z głębi ulic, niesiony 
przez powiew w iatru  i przeryw any i ie- 
w yraźnym  g w arem , unosząc się falą 
ponad tarasy , ogrody wiszące i za­
słony. I u rgał taki świeży i m iłosny w 
ciepłego powietrza przestrzeni, gubiąc 
się w przezroczych błękitach...

Do placu wyraźniej poczęły docho­
dzić słowa, silniej dzwięczyć głosy: 
Hymen! Hymenej! I ps try  tłum glady- 
atorów, wyzwoleńców i niewolników 
niew iast i dzieci, skupionych  na stop- 
n .acn  bazyliki, widząc zbliżający się 
ulicą Obfitości orszak weselny, pow ta­

*) Sistrum, inaczej <komkem» rodzaj dzwon­
ków janczarskich—rzydę przedstawiono z tym 
nstrumentem w ręku .

rzał w przeciągłych okrzykach: H y­
men! Hymenej!

Aby użyć wesołego widowiska, kw iat 
i szum ow iny m iasta wyległy n a  p rze­
s tronne, okolone przez cztery św ią ty ­
nie — forum, w sam em  sercu  i na 
szczycie zalotnego greko  - łacińskiego 
grodu— Dompejańskiego Akropolu.

Plac tworzył podłużny prostokąt. U 
południ'.wego k rańca  trzy trybunały , 
rozwarłszy swe cieniste przysionki, 
świeciły kuru lsk iem i z białego m ar  
m u ru  krzesłami. N a lewo — św iątynia 
Apollona; na prawo -  a rk ed y  k u ry i  i 
św iątynia  A ugusta .

Wszędzie portyki,  ołtarze, posągi. 
Na przeciwległym krańcu, w stronie 
północnej, n a  tarasie o szesnastu  s top­
niach} wznosiła się św ią tyn ia  Jowisza. 
Po osta tn iem  trzęsieniu ziemi na no ­
wo odbudow ana i pokry ta  sz tukate ryą  
im ponująca ta budow a staia, góru jąc  
nad placem, m iastem  i okolicą. Jej 
korynckie kolum ny, u podstaw y pom a­
lowane purpurowo, w żłobkowaniach 
czarnych i pąsowych cało, rozkw ita ły  
u góry  w różnobarw nych  kapitelach, 
j a k  liście zdobne w owoce. Między 
tryg li tam i 'dysz zały w słońcu tarcze 
architrawu.

G rupa bogów polichromowanych j a ­
śniała wśród t ła  lazurowego— na fro n ­
tonie. dwa orły ze skrzydłam i rozwi 
n iętemi czuwały na  akro terach . B u ­
dowlę wieńczył bronzowy posąg bog i­
ni zwycięstwa.

Z podnóżem swem purpurow em  i 
czołem z m eta lu  i św iatła  sam otna  i 
m ajes ta tyczna  św ią ty n in a  królowała 
nad tern m iastem  rozkoszy.

Jaśn ia ły  tu  zbytek i potęga Romy 
cesarskiej, stroinej w spuściznę po u- 
jarzmionym gen ius /u  greckim .

T u tryum fow ały  niezwruszone, jak  
przeznaczenie lub jak  oblicze cezara, 
moce.

Pod portykiem  św iątyni,  na wznie­
sieniu tarasu, trzech ludzi wiodło roz­
mowę, spoglądając ku tłum om  g w a r ­
n y m  na placu.

P ierw szy w tunice różowej i błękit- 
nem pallium, uwieńczywszy skronie 
m irtem  i włosy jasne w puklach n a ­
m aściwszy olejkami, gestyku low ał z o- 
żywieniem, zwrócony do sąsiada, męża 
chudego w czarnym  płaszczu, o wło­
sach krótkich i obliczu wychudłem. 
Trzeci trzymał się na uboczu, na s k ra ­
ju tarasu , n iedbale  oparty  ram ien iem  
o narożną kolumnę perystylu. Twarz 
m łodzieńcza wojskowego t ry b u n a  na 
ponsowem tle ciężkiego pilastra, u d e ­
rzała swą dum ą i wykw intnością . Owi­
nął się w szeroką b ń ł ą  togę, ob ram o ­
w aną purpu rą  i położył na  czarnych 
swych włosach lekki wieniec z bronzu, 
naśladujący  liście dębowe. W ciżbie 
niewolniczych senatorów , znudzonych 
kapłanów i cynicznych członków m a­
g is t ra tu  ta  jedna  twarz zaledwie no ­
siła odbicie jak ieś  duszy rzymskiej. 
Czoło szerokie i nieugięte, oczy pod 
brw ią  zciągniętą, o g łębokiem  i pe- 
wnem  siebie spojrzeniu, usta  zaciś­
nięte i w ysta jący  podbródek, widziane 
wprost, przypominały m askę  Brutusa. 
Pa t r /ą c  jed n ak  na profil w y tw orny  i 
twardy, jakby  z m edalu  rzymskiego, 
na nos wyniosły i zaciśnięte wargi, 
rzekłbyś, że to młody, trzydziestoletni 
Tyberyusz.

Ale w tym  w zroku płomiennym, 
pod" zwężonem tern czołem jakież m y ­
śli się snuły? Myśli o wolności, czy 
tyranii?

Na 1o nic udzieliłby odpowiedzi ż a ­

den z jeg o  przyjaciół, on sam zaś 
mniej, niż kto  inny.

— I cóż O m bricym zu  Rufusie pri- 
m ipiłarny trybunie*), ty. k tóry  pow ra­
casz ze wschodu, okry ty  sławą, u w ień ­
czony przez W ospazyana, o czemże 
myślisz?

— Dziedzicząc po w eteranie, wuju 
swym, stałeś się jednym  z naszych. 
Cóż sądzisz o naszym grodzie, o tej 
perle Kampanii, o ty, najcnotliwszy z 
rycerzy rzymskich?

— Szydzisz, Simiasie, odrzekł Om- 
brieyusz z goryczą. Ani cno ta  moja, 
ani sława, nie są  godne zazdrości. Co 
mi z wieńców, kiedy pozostaję w n ie­
łasce, a dziedzictwo po wuiu, nędzną 
lepiankę i kawał pola, oddałbym  chę t­
nie za jaką szynkownię S uburry .  A 
co do tego m iasta, to wydaje m i się 
ono dość lfchem.

— Więc jakiem że jest twoje po­
tężne pragnienie?

— Nie wiem, lecz za wysoko s :ęga 
ma ambieya, aby się mogła zadow o­
lić małem. Tak, goniłem  za s ław ą— ta 
zdradziła m nie i zniechęciła do siebie. 
Czyż m am  życie przepędzić, wciąż 
w patru jąc  się w niedostępny Kapi­
tol?

— Popróbuj uciechy.
— Chciałbym, ale ta  uciecha m u sia ­

łaby być tak  szeroka i potężna, aby 
dać mi zapomnienie. Gdzież znajdę 
nektar,  k tóry  zdoła ugasić  ogień, p a lą ­
cy się w m era w. ętrzu?

—  Spójrz n a  miasto, rozciągnięte u  
tw ych  stóp, rzekł bogaty  i w ym ow ny 
grek , z ges tem  m ówcy, przemawiające- 
go z wysokości Pnyksu.

*) Primipilarny trybun -pierwszy setnik ko­
horty.

— Spójrz n a  Pompeję, na jej pslace, 
te rm y  i teatry . Przy niej Roma nie 
j e s t  czern innem, j a k  starą , okrytą 
zmarszczkami w ystępku m atroną , a 
Partenopa  kurtyzaną uliczną. Pompeja 
j e s t  he terą  grecką, co gra na cytrze, 
śpiew a jak muzy. i tań cz y , jak  gracye. 
Znaną jej rozkosz, nie obcą lite ra tura  
i sztuka. Ona ci oto przynosi, j a k  w 
koszu, swoich kom edyan tów , swych 
muzyków i swoje kobiety. Gałązki, 
kwiecie i owoce, wszystko do ciebie 
może należeć, skoro tylko zażądasz. 
P a trz  i wybieraj!

— Więc dobrze, niech tak się s ta ­
nie. rzekł Ombricyusz, odchodząc n a ­
reszcie od kolum ny. I uderzając po 
ram ien iu  Simiasza, zawołał:

— Dzisiaj wybieram  między sławą i 
rozkoszą.

— J a k  H erku les  między w ystępkiem  
i cnotą? rzek łjśm ie jąc  się, Simias.

— O nie. W ystępek  dostarczył tylko 
Herkulesowi uciech pospolitych. Ja  żą ­
dam  więcej. J a  chcę wzruszenia, któ- 
reby zatarło przeszłość, chcę rozkoszy, 
któraby  zabiła moją ambieyę. Chcę ca­
łej pełni radości bez chm ur. Lecz, co 
nrawda, nie wierzę w jej isS ien ie .  
Skoro jednak  spotkam  ją k iedykol­
wiek, poznam po jednej oznace.

— Jakiej?
— Po uśm iechu szczęścia na  twarzy 

ludzkiej.
— Ujrzysz ich sto na  jedenj w tym 

dniu świątecznym .
— W ątpię . Badałem  nie jedno spoj­

rzenie i twarz nie jedną .  N ig d y  nie 
napo tka łem  prawdziwej radości, tej ni- 
czem niezmąconej, nieskończonej, tej 
co nie ulęknie się niczego. Niech d z :ś 
ją  napotkam , a rzucam wszystko, le ­

giony, Cezara i forum i przechodzę na 
wiarę E pikura .

— Lecz pewien jestem , że nie n a ­
potkam  tej bosini, dodał Ombricyusz z 
uśmiechem pogardy.

— Żart to godny sofisty, przerwał 
Kalwus, stoik. Mówisz o sławie i uży­
ciu, a zapominasz o filozofii, jedynej 
drodze wiodącej do prawdziwego szczę­
ścia.

— Żart retora! odrzekł Ombriciusz. 
J a  również wierzyłem w cnotę i w 
najwyższe dobro. Młodzieńcem będąc, 
kochałem synowskiem uczu iem m oje­
go nauczyciela Afraniusza, stoika, jak 
ty. Słuchałem jego  nauk,i jak b y  słów 
boskich. Przeciął sobie żyły z rozkazu 
Nerona. I cóż z tego wynikło?

— Wzniosły przykład, odrzekł Kal- 
wus, w yjm ując z pod czarnego płasz­
cza obnażone ram ię  i podnosząc ku 
niebu palec wskazujący.

— Nie traćm y najpiękniejszej chw i­
li dnia, przerwał Simiasz. Narzeczona 
się zbliża. Zejdźmy na plac.

I trzej przyjaciele pospiesznie o p u ­
ścili perys ty l  św iątyni,  a błękitne p a ­
lium greka ,  czarny  płaszcz filozofa i 
tun ika  biała rycerza rzym skiego zlały 
się z tłum em , napływ ającym  do d ru ­
giego brzegu forum.

** *
Cała Pom peja  p ragnęła  popatrzeć na 

pretora Helkoniusza i widzieć, ja k  wiódł 
sw ą  córkę Julię  Helkonię do świątyni 
Jow isza  dla złożenia tam  ofiary z o- 
gn ia  i j a k  ją odprowadzał do domu 
jej m ęża Helwidiusza.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i W Y DAW CY '  
TO M ASZ M ICHAŁOW SKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Lampy Żarowo - Naftowe
.UNIWERSALNE”

„-4614-22

d o magazynów,
W

o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o
bal, warsztatów, lokalów i t. p.

F u n t  naf ty  w ystarcza  n a  6 godzin palenia. 
K onstruk rya  prosta.

Siła św ia t ła  jed n eg o  palnika około 150 świec. 
W y g ląd  efektowny.
C eny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA,

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych
Michał Bukowiński q5 M L k 6

C ennik  i o p is  g r a t is  fr a n c o .
3854-16 Potrzebni są  uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach-

A. B E R E S T O W S K I
K reszcza tik  38.

O d 7 -g o  s ty c z n ia  n aznaczona, je s t  po ra z  p ie rw sz y  n a  k ró tk i cza s

W ie lb  sprzedaż
w sz y s tk ic h  b la w a tn y c h , su k ie n n y c h , je d w a b n y c h  i b a w e łn ia n y c h  tow arów .

D yw anów , m a te ry a łó w  n a  p o k ry c ie  m eb li, p o r ty e r  i f ira n e k . H '0016-l

W domu handlowym

Żuk, Dmitrijew i S-ka
Prorezna «N° 17

Od d n ia  2-go s ty c z n ia  n a  \ A / | r |  l / A  Q P P 7 m A 7  
krótki cz a s  w y z n a c z a  s ię  w w l L L I \ M  O r n b b U n f a

obicia n  aeble, plusz, d y m y . serwety, portyery, kołdry
: a  poi treny g ) ^ * ’ C E N Y  S T A Ł E  

NOWE PISMO DLA KATOLIKÓW ŚWIECKICH.

„Głos Katolicki
dwutygodnik religijno-społeczny, ułatwiający ludziom inteligentnym dobrej woli pozna­

nie nauki Chrystusowej i życia Kościoła katolickiego.
„ G ło s  K a t o l i c k f ”  będzie m iał charak ter  w ybitn ie  dydaktyczno-apolo-

getyczny. podając czytelnikom w sposób popularny  a zarazem g ru n to w n y  w y­
kład podstawowych prawd chrystyanizmu, a jednocześnie broniąc nauki katolic­
kiej od zarzutów i napaści jej w rogów  wszelkich k ierunków  i wszelkich odcl -ni.

„ G lo s  K a t o l i c k i ”  będzie się różnił swoim u k ład em  i typom  od in ­
nych pism, już  istniejaf-y^h i pożytecznie pracujących na  niwie polskiej, w y ­
pełniając tę  lukę, k tó rą  wszyscy dziś odczuw am y w społeczeństwie polskiem.

„ G lo s  K a t o l i c k i ”  będzie podawał czytelnikom inform acye i wiado­
mości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.

„ G lo s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą s ta rannośc ią  będzie p row a iH ł 
dział bibliograficzny piśm iennic tw a katolickiego.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ” , budząc w narodzie świadomość katolicką i podej-i 
m ując  się p racy  u  podstaw  przez szerzenie wiedzy i zasad chrześcijańskie!), 
będzie stał jednocześnie na  straży opinii katolickiej.

Wybitne siły literackie już nam przyrzekły swoje współpracownictwo. 
WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb.
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagranicą (tylko rocznif) koron 12, marek 10, franków 13, dolarów 2 cent 50.
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W ydaw ca  i R edak tor X . K a z i m i e r z  S t a w iń s k i .
A dres Redakcyi i A d m in is trac j i :  Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 1641.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalr.e parowe f S  7 f i  i r r i M A  Kijów, Prorezna 2

oczyszczanie ubruń W ra H  W i f f l J w C i  W H  w dom u T o w a rz y ­
s tw a  R osya.

Firma nagrodzona z\?eTYaVoSeze' Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na  w y s t a w ie  w W ie d n iu .

Obstalunki śpiesznie w ykonyw a w przeciągu 5 godzin. Telrffon 1 6 6 3

R O K  X X X II  ISTNIENIA.

Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich

Fabryka i Skład Aparatów i Artykułów fotograficznych

J ó z e fa  P o k o rn e g o
K ijów , K r e s z c z a t ik  Nr 43.

F ilie: w  M oskw ie, O desie, R ostow ie  n /D . F a b ry k i: w  L ib aw ie  i w  M oskw ie. 
P o leca : ja k o  p o d a ru n k i gw iazd k o w e  a p a ra ty  fo to g ra ficzn e  od 5 ru b li i w yżej.

Katalogi wysyłamy bezzwłocznie na żądanie. 16-4896-10

F r f l n < * 1 1 7 l z - P  z d o b rą  k ra w iecczy zn ą  i 
i f  d l l t u z l t ę  ch lu b n em i św ia d e c tw a m i
p o leca  b iu ro  W a sile w sk ie g o . W a rs z a w a , M ar­
sz a łk o w sk a  123. 4—10012-2M l ]

J

10014—1

w szy s tk ich  b ła w a tn y c h  i su ­
k ie n n y c h  tow arów .

a

bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień
52 arkusze rocznie-

Redaktor i wydawca MICHAŁ S^NORADZKI.

„Biesiada Literacka1* obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowaną w formie 
popularnej, politykę, wyjmowanie, słowem wszystko, co stanowo potrze­

bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje ojczyste.
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego 

„Zaloty króla jegomości1, społeczną Henryka Zbierzchowskiego „ lite rat1. 
Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryi Rodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, Wiktora Gomulickiego, Jana Kasprowicza, 
Maryi Konopnickiej Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych wieszczów. 
Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubiec­
kiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrod­
nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. 
Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 
J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcje obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów' swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki; gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p,

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie­
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

„—3802—1

Warunki prenumeraty:
w  W a r sz a w ie :  n a  p r e w in c y i:

(W y łą c z n a  sp rzed aży  

„ O ry g in a ln e 1* Burki D am sk ie  i M ęskie,

Kołdry, Sukno n a  m y ś liw sk ie  k u rtk i.

P O L E C A :
Polski sklep płócien

jV rn 0 . p  p rz y ją ć  je d n e g o  u c z n ia  lub  u- 
& -  c z e n ic ę .  O p iek a  i w ygoda  ja k  

n a jle p sz e . M ało -W ło d z im ie rsk a  N r 45 m. 17, 
W ły ń sk a . 1—10024—4

IWANOWSKI

D a ję  le k c y i  k r o j u
w e d łu g  n a jła t.  m eto d y  bez p rz y m ie rz a n ia . 
\o w o w y n a le z . p raw . m o g ę  chodzić  do do­
m ów  10 i*15. k u rs . Z w racac  s ię  lis to w n ie  z a u ­
łek  M ichałow sk i \ r .  12 m. 8. 2-10C49-1

K u c h ż - o n a t y  p o sz u k u je  m ie js c a  
u  L - I l d l  k  w  m ie śc ie  lub  n a  w y jazd , 

zn a  k u chnJę  p o lsk ą  i f r a n c u s k ą  m a  ś w ia ­
dec tw a . U lica  W 'ielka W ło d z im ie rsk a  N r. 73 
m ieszk . 4.

a  rów n ież
P łó tn a , m odepo lam y , b ie lizn a  sto łow a, b ie liz ­
n a  d a m sk a  i m ę sk a  g o to w a  i n a  zam ów ien ie , i

Ciepłe pledy, chustki.
H alk i, koszu lk i, k a le so n y , pończochy , sk a r -  j 

pe tk i.
K raw aty , sp in k i, ręk aw iczk i, w yro b y  skó- j 

rż a n e , o raz  in n a  g a la n te ry a .
H alk i je d w a o n e  od 6.80. „-4920-10

.Kreszczatik /fc 37. j
W orost magazynu Brabeca.

Student Instytutu
In ż y n ie r ó w  D róg K om u n ik a cy i p o sz u ­
k u je  ko n d y cy i. A dres: Ja łtu sz k ó w . gub . p o ­
d o lsk a  C hodaki P o p o w sk ie in u  d la  W . S.

5—10048—1

OGIER
czy ste j k rw i po R u la rz e  sp rz e d a je

k Ł aszk o w ce  p o cz ta
s ir : b liż ­

sze  in fo rm acy e : m a ją te k  
i te le g ra f :  Só łobkow ce g ub . podo lska .

1—10059—1

Z a  %  od Mśi\
i p rz y jm ie  z a rz ą d  m a ją tk u  p ra k ty c z n y  adm . 
I rof. ad r. m-ko D ziubków  N r. 731857 p. r.
; 20-1U052-1

i T T n y p T i  szk o ły  m u zy czn e j p o szu k u je  
. U  O i c l  1 .  lek cy i. L is to w n ie  M ała  - P o d ­
waliła 29 m. 4 —10044— t

R ocznie 
P ó łro czn ie  . 
K w a rta ln ie

rb . 6
„ 3

1 kop. 50

R ocznie  . 
P ó łroczn ie  
K w arta ln ie

rb. 8 
.  4

2
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 

Adres redakcyi i ad ninistracyi: Warszawa, Plac Warecki 4.

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.
S . Z w i e t  z c h o w s h  i e g o

F a b ry k a : W . W a s ilk o w sk a  .Aż 77.
Skład : K re szcza tik  X° 3.

( F a b rv k i Ns 1531. Telefony. ( S k ładu  1751>
Cenniki na żądanie. 4268-

Poszukuję posady
to w a rz y sz k i, n a u c z y c ie lk i do m a ły c h  dziec i, 
lub  też  bony. M ogę w y ręczy ć  p a n ią  dom u 
w  g o sp o d a rs tw ie . O fe rty  do A dm . „D z ien ­
n ik a  Kijowskiego** d la  N. N. 2-10J43-1

• T T f * 7 P T l i szl!oł.7 m uzyczne j ( r z ą d o w e j) ’ 
u u i c u i t a  ś re d n ie g o  k u rs u  p o szu k u je

• lekcy i m u zy k i. M a ry jsk o -B łag o w ie szczeń sk a
; 72 m . 2 3—10042— 1

s e r ie u s e  in s t ru i te  d isp a - 
s a n t p lu s ie u rs  h e u re s  de 

s in e  leęo n s . M ich a ło w sk a  N r. 12 m ie sz k a ­
n ia  23. 3 10040—1

Franęaise

5196—1

d r .  B e n g f U ^ Z / R u e  B J a n c n e ,  P a r i s .

B aiłm e Benfcii*
WYLECZENIE ZUPEŁN.E

P O D A G R Y -  REUMATYZMU 
N E W R A L G I IC e n a : C e n a :

1 * .20 1i.
Oósl w można we wszystkich aptekach. Oryginalne pP T  
pudełka opatrzone są rozową banderolą z podpisem . v

G łów ny k a n to r  n a  R osyę

|F. Ad. Richter i
(P e te rsb u rg , ul. M iko ła jew ska  16. W ysy ła  
Ib e z p ła tn ie  n a  p ie iw sz e  ż ą d a n ie  b ro sz u rę

lo n i T  słynnymi kotwicowymi środ­
kami domowymi

KOTWICOWY PEN-EKSPELLER
|n ie z a w o d n y  śro d ek  na  zaz ięb ien ie , ła m a ­

n ie  w  kościach , in f lu en zę  i reu m a ty zm . 
W y str z e g a jc ie  s i ę  fa ls y f ik a tó w .

|R 'p r e z e n ta n t  n a  g u b  k ijo w sk ą  A. T re p te  
 w, K u zn ieczn a  57. 4114—8

■ P o lk a  w  śred . w iek u  p o szu k  p o sad y  gospod. 
[lu b  za rz ą d , dom em  u l. Ż y la ń sk a  118 m. 1. 
IC . L. ' 10041—1

owany nflau

MODNE, PRAKTYCZNE, ELEGANCKIE

H.LUTPyM
BAP

■flSblM

LU AB

a now . z ło ta  z b re l. po 75 k. i po

5 -5 1 9 7 —4

w y r e g u lo w a n e  s ą  ty lko  n a s z e  p a te n to w a n e  z e g a r ­
k i „ p r a w d z iw e  R o c o c o  g a tu n e k  l - s z y “. Z eg ark i 
m ęsk ie  o d k ry te  z p ra w d z iw y m  n ik lo w y m  m e c h a n iz ­
m em  z fa n t. z łoconym  cy fe rb la te m , chod. n a  k a m ie ­
n iach , n a k rę c a  s ię  bez k lu czy k a  ra z  n a  40 godzin . 
F o rm a t z e g a rk a  zu p e łn ie  p ła sk i, z m e ta lu  n a  podo ­
b ień s tw o  s ta re g o  s re b ra , rz tź b io n . z ro z m a ity m i ry ­
su n k a m i (p a te n t, ry su n k .) . N igdy  n ie  t r a c ą  sw ego  
p ie rw o tn eg o  w y g lą d u . Z aw d z ięcza jąc  o g ro m n y m  z a ­
po trzeb o w an io m , m am y  m ożność  s p rz e d a w a n ia  ich  po 
c e n a c h  n a jn iż sz y c h : ty lko  po 4  rb . 25  k., a  2 zeg. 
8 rb  T a k ie  s a m e  d a m s k ie  (z w id o czn em  w a h a d łe m ) 
po 5 rb . 2 5  k. 2 zeg . 10 rb. N a sz a  rada: W y p i­
sa ć  z e g a re k  ty lko  „ P ra w d z iw y  R o c u c o  g a tu n , k 
l - s z y “ a  b ędz iec ie  n a m  zaw sz e  w dzięczn i. W y sy ła ­
m y z e g a re k  w y re g u l. co do m in u ty  za  zalicz , pocztow . 
bez  k au cy i, z g w a ra n c y ą  sz e śc io le tn ią  P rz e s y łk a  za  
4 zeg ; rk  40 kop. (N a S y b e ry ę  75 kop.). Ł ań cu szk i 

I rb . 50  k., podw ójne  no  2 rt). 50 kop. i po 3 rb . 50

ALPINANAJNOWSZA UDOSKO.
NALONA MĄCZKA MLE­
CZNA DLA DZIECI =

K ażd a  p u sz k a  z a o p a trz o n a  s in ą  
24-3596-9 m a rk ą  i p o d p isem
P rz e d s ta w ic ie la  g łó w n eg o  n a  c a łą  R osyę, P e te r sb u rg , Go- : . 
ro c h o w a ja  ul. N r 33. R eo rezen tacy a  n a  Poł.-Z achod. K ra j. Pol. I 
R<iskie T-wo Handlu Tow. Apt. N nbyw. m ożna  w  lepsz . apt,. i skł. npt.

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

m ęsk ieg o , d am sk ieg o  i d z iec in n eg o  obuw ia , 
w y k o n y w a  su m ien n  e o b s ta lu n k i n a jn o w szy ch  
fasonów  z k ra jo w eg o  i z a g ra n ic z n e g o  ina- 

te ry a łu .
C eny u m ia r k o w a n e . 25-4434-10

W. W ł o d z im i e r s k a  u l.  N r  II.

kop. A d reso w ać  J. S z tr u m fe ld , W a r sz a w a , u lic a  ś w ię to k rz y s k a  N r. 243

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STROBL” w  Kijewie

S Przedaz po cenach  375  d o  5 0 0  ru b li i d ro że j, w y n a je m  od  8  r u b li.
Ż y la ń s k a  N r .  27, T e le f o n  185.

Skład Apteczny ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO, W .-W tod z im i e r -  
s k a  N r  25.

Poleca: św ieże  m e d y k a m e n ty  a p tec zn e . W odę m in e ra ln ą  ró żn y ch  ź ródeł, o liw ę do 
lam p ek  1-go g a tu n k u , S p iry tu s  d e n a tu r . po  cen ie  sk lep , m onopol. K aw ę c o d z ien n ie  ś w ie ­
żo pa lo n a  —" p r a w d z iw ie  a m a to r s k ą !  W ielk i w y b ó r p e rfu m e ry i, k o sm etyków  n ą j-  

lep sz y e b  f irm  z a g ra n ic z n y c h  i Krajow ych," o raz  w ła sn eg o  w yrobu .
U w aga!! Za rubla: o k u la ry  lub b in o k le  ze  sz k ła m i l-g o  g a tu n k u  (k am ien n e ) a n ­

g ie lsk ie g o  w yro b u  w  k o lo sa ln y m  w y b o rze . W sze lk ie  re p a ra c y e  n a rzęd z i op tycznych  n a  
poczeK aniu. ’ -3762-17

O ku lary  za  r e c e p tą  pp . dok torów  w y k o n y w u ją  s ię  z m a te m a ty c z n ą  d o k ładnośc ią .

Biuro p o śre d n ic z ą c e  w  d o s ta rc z a n iu  
p ra c y  s tu d e n to m  m edykom  i 
m łodym  lek a rzo m  p o leca  ta ­
k ow ych  Jo  ap lik o w an ia , m a ­
sażów , e le k try z a c y i, p ie lę g n o ­

w an ia  c h o ry ch , to w a rz y sz e n ia  im  n a  k u ro r ­
ty . R ów nież d la  po w y ?szy ch  s tu d e n tó w 1 
w y sz u k u je m y  lek cy i, k o rep e ty cy i, tłom acze- 
n ia  i p rz e p isy w a n ia . B iu ro  o tw a r te  od 3 do 
5 g. w  g m a c h u  k lin ik i ak u sze ry jn o -g in ek o -
log iczne j. 4946—5

„ ł089-a4

Ceny niższe niż na wszystkich Kijowskich wyprzedażach i likwidacyach.

w a tn y m  magazynie W. SUkSUEC i H. LUSIN
by łych  p raco w n ik ó w  A. B e r  e s to ń s k ie g o

P lac  D um sk i 2, dom  S z lach e ck i w p ro s t D um y 
l U ł h ^ u m o n n  w  w ie lk im  w y b o r z e :  j e d w a b n e , w e łn ia n e , b a w e łn ia n e  i s u -  
U l r £ y i l l a l l U  k ie n n e  w yroby . 1009—2

P r z y jm u ją  s i ę  o b s ta lu n k i na n a jr o z m a it s z e  s p ó d n ic e .

JO m ato w y ch  fo to g ra fii g ab in e to w y c h  5 rb.
„ „ w izy tow ych  2 rb.

F o to g ra - T ylko  d la  w o jsk o w y ch
f ia  55 r ?  1 i u czącej s ię  m łodzieży.

K reszcza tik  39, w p ro s t u l. F u n d u k le jo w sk ie j.
1667—36

l - s z a  L e c z n i c a  d e n t y s t y c z n a .
K reszcza tik  35. P rz y jm . le k a r z e  s p e c y e -  
l ió c i  od godz, 9 ra n o  do 9 w ieczo rem . Ku 
ra c y a , plom b, w y ry w . b e z  b ó lu . P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k op . Zęby sz tu c z n e  od 1 rb.

„-1038-2

z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  p o szu k u je  p o sady . 
R e fe ren cy e  p o w ażn e . A dres: P o c z ta  D itia t- 
ki gub. k ijo w sk ie j, Ja ro c k ie m u . 6-5136-5

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
( Z i m o w y ) .

Na k o l. P o łu d n .-Z a c h o d n ich :
K u ry e r  I i II kl. O desa, K iszyn iów , E li- 

z a w e tg ra d  — odchodzi o godz. 9 w., p rz y c h . 
o godz. 9 m. 45 z ra n a .

P ocztow y  I, [I i III kl. O desa, B rześć, 
B ia ły sto k , G rafew o, H u m ań , N ow osie lice  — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z r a n a  p rzy ch o d z i 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. O desa, H u m ań , 
N ow osie lice  — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy , p rzy ch . o godz. 6 m. 20 z ra n a .

Osoboicy I, II i III kl. O desa, W ołoczyska, 
W iedeń  — odenodzi o godz. 9 m . 35 w., 
p rzych . o godz. 8 m  15 z ra n a .

M iesza n y  II i III kl. O desa, B rześć  — od­
chodzi o g . 7 z ra n a , m . 25 p rzy ch o d z i o g. 
7 n.. 35 w .

lo io a ro w y  pnśp. I \  kl. O desa, B rześć  
Z n am ien k a  - odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
p rzy ch . o godz. 12 m . 57 po poi.

K u ryer  1 i l i  k l. — W a rs z a w a , B rześć  — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w ., p rzy ch . o godz. 
11 m . 03 z ra n a .

P ocztow y  I, 11 i III kl. M ikołajów , E liza- 
w e tg ra d , Z n am ien k a , F a s tó w  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., p rzy ch o d z i o godz. 7 m. 
15 z san a .

Osoboioy 1, i l  i III kl. M ikołajów , E liza- 
w e tg rad , Z n am ien k a , F a s tó w  — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 z ran a , p rzy ch o d z i o godz. 5 
m. 50 po poł.

Osobowy I, II i III kl, B erdyczów  R adzi- 
w iłów , W ie d e ń —odch. o godz. 8 w ieczo rem  
p rzy ch o d z i o godz. 10 m . 26 z ran a .

M iesza n y  I, 11 i III kl. O lszan ica , B ia ła  
C erk iew , F a s tó w  — odch. o g o dz in ie  4 m . 
po poł., p rzychodzi o godz. 9 m. 28 z ra n a  01

Tow arow y pośp . IV kl, S a rn y , K ow el — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., p rzych . o g . 7 
m. 4<) z rana .

Tow arow y pośp. IV kl. M alin  — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł.. p rzy ch . o godz. 9 
m. 15 z ran a . U czn iow sk i F a s tó w  III k la sa - 
odchodzi o godzin ie  3 m in u t 29 po po łudn iu  
oprócz dn i św ią teczn y ch .



D Z I E N N I E  K I J O W S K I

MAGAZYN JUBILERSK I

Warszawa
KRAKOW SKIE PRZEĆ M IEŚC IE

Ne 19 (dom własny).

p o le c a  10—5146—s

W Y B Ó R  B 1Ż D T E R Y !
Na żądanie

Pracownia przy m agazyn ie  
TELJSPON h° 38-82.

projekty, rysunki odwrotną pocztą. 

Wysyłka za zaliczeniem.

DOM HANDLOWY

K. LUDHERiS-W!3

Kreszczatik 31. Telefon 206.

M<

Od d n ia  7 -g o  s t y c z n i a

WYZNACZAMC MC MC

^Wielką Sezonową

Wyprzedaż
w c ią g u  s ied m iu  dni

Bławatnych i sukiennych
88 88 88 88 88 83 to w a r ó w  88 88 88 
1,000 sztuczek perkalu 
200 sztuczek satyny 
Batysty zagraniczne 
Partya wełnian., modnych materyałów

po
88 88 

8 kop.
19
33
65

Modny jedwabny, ażurowy materyał 
na bluzki

Z wielkim rabatem sprzedaje się i
wszystkie jedwabne, wełniane i bawełniane mate- 
ryały, odpasowane tiulowe, jedwabne, wełniane i pa- 
jęto we suknie, dywany, porty ery, firanki, kołdry,

chustki, płótna i t. p. 10045-1

5000 resztek
jedwabm di, wełnianych, bawełnian. i sukiennych

W M A G A Z Y N I E  D O M U  H A N D L O W E G O

M . R O S E N T H A L A  i O -
P la c  D um sk i, obok Jo rm o lie w a  

O d  d n i a  2 - g o  s t y c z n i a
3 -1 0 0 0 7 —2

Naznaczona jest sprzedaż towarów po następujących cenach:
4,000 ar. K o rt m ę s k i .................................................

S u k n o  odc inek  n a  k o s ty u m
„ D a in strie  w y ro b u  a n g ie lsk ie g o  

D ia g o n a l c z a rn y  le tn i
z im ow y  .

K ort d a m s k i a n g . w yr. 2 a rs z . sz e r .
„ ze  sz la k ie m

z w y c z a jn y  .
W efira  d a m s k a  a n g ie lsk i w y rób  
W o al g re n a d . m osk iew . . . .
K an w a z c zy s te j w e łn y  n a  su k n ie  d a m s k ie  ( 
A d am aszek  czy sto  je d w a b n y  ko lorow y 
F a n z a  czy sto  je d w a b n a  n a  b luzk i .
C h iń s k a .  .......................................
K a n a u s  cz a rn y
G aza ie d w a b n a  p o d w ó jn e j sze ro k o śc i 
P e rk a l "  'H u b n e ra  i in .
T k a n in a  m u ś lin o w a  
K r is ta lin a  
B a ty s t  sz e ro k i

f ra n c u sk i w  le p sz y c h  g a tu n k a c h
K ołdry  p lu szo w e  

.  M

(z a m ia s t  3 rb. 60 kop.) 2 rb . — kop
..................................................... 5 rb. 50 kop
..................................................... 2 rb .  — kop

2 ru. 70 kop
..................................................... 3 rb ,  25 kjpp
(z a m ia s t  1 i b. — kop.) — rb. 55 kop 
( „ — rb. 90 kop.) — rb. 45 kop

— rb, 33 kop
(z a m ia s t  — rb. 95 kop.) — rb . 55 kop 
( „ l rb . — kop.; — rb. 50 kop

1 rb. 20 kop.) — rb. 65 kop 
. 1 rb. 90 kop.) 1 rb .  10 kop

. — rb. 50 kop
.............................................j  rb . 13 kop
...........................................— rb. 58 kop
.......................................... — rb. 46 kop
.......................................... — rb. 10 kep
. ( z a m ia s t  30 kop.) — rb. 15 kop 
. ( „ 40 kop.) — rb- 13 kop
. f  „ 32 kop-) — rb. J5 kop
...........................................— rb. 46 kop

( z a m ia s t  9 rb . — kop.) 5 rb. 75 kop 
( „ 14 rb. — kop.) 8  rb. — kopM on tegnac  . . . .

P łó tn a  i b ie l iz n a  s t o ło w a  i p o ś c ie l  Ż y r a r d o w s k a , S id o r o w s k a  i N ow o-K o  
s t r o m s k a .  C en y n iż s z e  n iż  w  c e n n ik u . R e s z tk i  w e łn ia n e  z a  p ó ł c e n y .

1
I

..-3833-8 Liczne naśladownictwa mojej
P r z e p a J a n k i

Ł.ia

z m u s iły  m n ie  do z m ia n y  d o ty ch czaso w ej e ty k ie ty  n a  now ą, z a o p a trz o n ą  w cc | 
chę  m ojej D y s ty la rn i, u p ra s z a m  w ięc  o zw ró cen ie  u w a g i n a  tę  zm ian ę

Dystylarnia Br. Karszo-Siedlewskich p, f, K- Sznajder

© 1 0 0 -2 2 0 8 -  47

y m

W

T-wa St. PetershurskiBpo 
Wyrobu Mechanicznego

0 b u  iik i a
Eleganckie! T rwałe!

Damskie, Dziecinne, *
nabywać można we wszystkich pierwszorzędnych magazynach.

W obec c z ę s ty c h  n s ś la d o w n ic t w u p ra s z a m y  o z w ra c a n ie ,  
bacznej u w a g i n a  h e rb  p a ń s tw a  o raz  m a rk ę  fa b ry c z n ą  i 

p o d eszw ach

Sprzedaż hurtowa wykonuje wyłącznie
D O M  H A N D LO W Y

LEOPOLD NEUSZELLER
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Mosin ie, Rynie, Odeśle, Ekaterynourgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyfllsie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie. Władywostoku i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej (0,

tamże Kaloszy T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

pod firmą „TREIIGOLNIK".

"    .ni— ■■■ '■ mmmg — — -— ■— ■ m g p o

Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

r n f l R R K I E G o

s t r o n i c  2 8 8 .

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego“ 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb.
3klad w administracyi „Dziennika Kijowskiego44, Prorezna 9.

4364-2

_ -3794—9 I

WIELKI WYBOB

Żelaznych Łóżek
poleca magazyn

M E B L I
J. ROMANOWSKIEGO

F irm a eg zy stu je  od roku 1886

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816

50-4022-15

Uwadze Dam, lubiących
p ięk n o  i e s te ty k ę  p o le c a  z g w a ra n c y ą  z a  trw a ło ść  i dobroć 403*

Gorsety Paul-Marie.
4 0 3 4 -1 1

OBUWIE i rz eczy  po d ró żn e  w  w ie lk im  w y 
borze p o le c a  m a g a z y n

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZCZATIK Np . 5 6 . 

1 1 - 3 4 2 6 - 8  Tab-fon 1343.

Św ieże  z a g ra n ic z n e  w  n a jle p sz y m  g a tu n k u

K ró lew sk ie , H o le n d e rsk ie , S to łow e i in n e  w 
b eczk ach  i m a ły c h  b eczu łk ach  z g w a ra n c y ą  

p o leca : 5186—3

Józef Jacuński w W .

Przyjmuje się obstalunki na roboty lapicerskie i stolarskie. Za do­
skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles, 
1905 i złotym medalem na wystawie w Rostowie n. D. w 1907 r

W y d a n ie  d r u g i e

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 

przełożył z włoskiego Km. F r a n c i s z e k  'A lb in  S y m o n ,  A r c y b i s k u p .
S k ła d a  s i ę  z  p ię c iu  c z ę ś c i :  3801—1

C ześć 1 d la  m a ły c h  d z ia tek , c e n a  kop. 3. j O jc iec  i w .  ze  w sz y s tk ic h  k a te c h iz ­

m ów , ja k ie  z n a ł p o d czas sw eg o  d u sz p a s to r-

1 d la  m a ły c h  d z ia tek , c e n a  kop. 3.
U d la  d z iec i g o tu ją c y c h  s ię  do 1-e.i 

spow iedzi >' a ie c h iz m  k ró tk i), c e ­
n a  kop. 10.

III (k a te c h iz m  w ię k sz y ) d la  dz iec i 
g o tu ją c y c h  s ię  du 1-ej k om un ii 
i d o ro s ły ch , c e n a  kop. 20.

IV N a u k a  o św ię ta c h  P a n a  J e z u s a , 
M atk i B ożej i św . P a ń sk ic h , c e ­
n a  kop. 10.

V H is to ry a  R e lig ii, cena  kop. 10.

s tw a  p rzed  p a p ie s tw e m  w y b r a ł te n  k a ­
te c h iz m  ja k o  n a jo d p o w ie d n ie js z y ,
u z u p e łn ił w ła sn e m i u w a g a m i i p o le c ił w y 
d ać  w  W a ty k a ń sk ie j d ru k a rn i, n a k a z u ją c  
je d n o c z e śn ie  d u c h o w ie ń s tw u  w ło sk iem u  u- 
ży w ać  go w  n a u c z a n iu  re lig ii .

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik N-r 40.

Podarki świąteczne: 
Lornetki

w sz tu c z n y c h  o p ra w a c h  z p e r ło ­
w ej m a s y  i in n y c h , p ie rw s z o rz ę d ­

n y c h  fab ry k
L a t a r n i e  c z a r n o k s i ę s k i e

d la  dziec i i d 'a  szkół; osogrom ny
w y b ó r ' ob razk ó w  do tak o w y ch

Stereoskopy
a m e ry k a ń sk ie , s te reo sk o p y  sza - 
feczki i o b razk i do n ic h  ro z m a i­

ty c h  ro d za i
3725—24Łyżwy

ró żn y ch  sy s tem ó w

S C Y Z O R Y K I
Cerata

o b ru s y  i c h o d n ik i c e ra to w e

LINOLEUM
d y w an y  i ch o d n ik i ro zm aity ch  

ła d n y ch  ry su n k ó w .

Od dnia 2-go stycznia 1809 r.

Wielka
Sprzedaż-

W sz y s tk ic h  to w aró w  z ra b a te m  
od 20 % do 50 %

K an au s  od 58 kop . i d roższy

Nakładem księgarni P o la k a - l t a t o f ik a  w Warszawie, Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 64 Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach ?0 % rabatu

„Sklep Módu
T-wa K. S- Procenko > S-ka

W MAGAZYNIE 
POLSKIM St. Powrozińskiego Plac Dumski

obok hotelu Rosya
W ieik i w yoor n o rce lan y , fa ja n só w , sz k ła , em a l. n a c z y ń  k u ch en n y ch . Ł yżk i, noże, w id e l­
ce i t. d. K u ch n ie  s p iry tu s o w e , n a fto w e  i ben zy n o w e . S am o w ary , m a sz y n k i do m ię sa  

i inne. Z a g r a n ic z n e  n a j la p s z e  ły ż w y  od 50 kop. KM997-7

Kreszczatik Nr, 29  wprost pasażu
telefon 1814.

5 2 0 1 -7

T T p y p n i i O P  1 ____9  p rz y jm ie  na  ca łk .t u e u i i e  1  £ i u trzym an ie  K oryc­
ka. Kuznieczna 17 m. l. 5-10008-1

Otokara)- Poisks w Kijowie, ulica Waailczykowska (Ptorezna) Ny 9, ićg PusraklńakUj.


